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Artykuł dyskusyjny 

Reforma gospodarcza 
po pięciu latach 

• 

Aleksander Kapustka 

MD/Ęł.O JUZ PU~C L.<\ 1' wdrażania 
reiol'my gospodarc.e) w naszym kraju. 
PomijaJąc u~:adnlenia obiektywnie 
trudnych warunków .mc·owno gospodar­
C'l)'~h .jak i spole,"lnych. któt·e wystąpi­
łY JUt na ·starci<' .. kolejne)" polskiej re­
fol'my gospodtu·o~eJ w okresie powojen­
nym1 tr~eba shvtord~ić, że w IYJU za. 
laes1c W1ele nlcprDwldlowośCI ma swo· 
je tródło w nicsp6jnośrl r nlestabilnoś• 
ci rozwiąUlt\ prawnych. w wlcl1:l t'cgt.· 
lacjach bardzo Slczególow;vch i zbęd­
nych. które doprowadziły do ograni­
czenia samodz!elnMci i samorządności 
przeds!ęb1orstw. s przy Ja!y odnawianiu 
s:c: starych struktur or~an1.ac;vjnych. 

Nastąpiło prterc~tulow.tnie naszęj go­
spodarki - co w kon~ekwencJi dopro­
wadziło do bral<u posz.'\nowania prawa 
w o;:óle, a szctególn!P prawa gospodar 
czego. Trudno slo: temu dziwić. skoro 
obowiązuje u oas około 20-tu tysięcy 
ró.lnego rodzaju przep1sów pz·awnych. 
w cym przykładowo: 467 u~taw, 1.;93 
rozporządzeń. 1069 uchw8ł !lady Mini· 
$!rów, 931 z<~rU)dzcz\ mlms~rów publi· 
kQwanych w Monitorze Polskim, ponAd 
tO tys n!ep\ibl!kowanvch przep;sów re­
sortowych Itp. 

To prawda. te prawny model refor­
my gospodarczeJ powstaJe w ogn;u osl 
rych zmuań l p~~szuklwa1\ rozwfązań 
najbardziej kor:r.ystnych dkl naszej go· 
spoóarkl. ale prawdą jest l to. ie 
mimo wydanta ,y latach 1980-1983 po. 
nad 40-tu ustaw związanych t re,!orma 
gospodarczą - n!e zdoła Jiśmy stworzyć 
pr:twnego mapelu doskonalenia mecha­
nizmów promotywacyjnych 1v kierunku 
wzrost u wydajności pracy oraz przeciw 
działania zJawiskom marnotrawstwa 
Nie posun~llśmy s!~ naprzód w zakre· 
sie r.eformowanla centrum ~ospodarcze­
go i jeszcze wielu Innych obszarów na· 
szego tycia spolcczno-c:ospodarcze~o 
Bez tych !aktc watnych ustaw. nasze 
dzlalanla są połowiczne Reforma nie 
mote prawltłł<>wo funkcjonować .na 
dole". jeśli centrum stospodarcze. a 
więc ,,góra'' - pozostaje bez unian. 
Trafnie ten problem ujmuje wielu auto 
rów pisząc. te na razie mamy do czy­
nlenta z mar!at.em nłezreformowane~o 
Centrum ze zreformowanym polowicz­
nie przedsiębiorstwem. Ta'< więc za-
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miast systemowych regulacji dotyczą­
cych mechaniunów ekonomicznych i 
.konsekwentnego wdr&Uinia ich w ~v­
cie - niemal co roku mamy do czynie 
nia z tak zwan.vmi przepisami o ,doslo 
sowaniu'· lub ,,do~koualeJJiu" ritormy 
&ospoda~czej. 

. Na podstawie doświadczeń minionych 
Pl~lu lat motna stwierdzić, te mimo 
olbrzymich wysiłków najwy:iuyeh 
władz party )nych l adminl.stracyJnych 
-, dotychc-.u~sowe administracyjne i na 
kazowo motody wynikające z nadmier­
nej regulacji prawneJ - nie przyniosły 
potąd;mych efektów. Można na"·et za. 
ryzykować twierdzenie ie w wielu 
dziedzinach ma miejsce pogo<s<cnie sy­
tuacji, gdyt nastąpiło rozregulowanie 
starych pow!q~'\ń kooperacyjnych, po­
wstał bałagan w gospodarce materiało· 
wo-mopatrzenlowej rozwija się nad· 
miernie rozdzielnictwo 1 p~~śrcdnictwo 
zaopatrzeni~ w l'(lateriały, surowce 
sprz~t Itp. Mimo wielu przepisów 
prawnych nlo zdołano powstrzymać ten 
dencli spadkowych w zakresie płac:oo re 
nlneJ l warunków spoleczno-!(ospodar· 
czych tycia wielu grup, w tym szcze­
<:ólnie emerytów i nainltej zarabiają­
cych. 

Powstaje zatem pytanie: dlaczego 
przy tak dutym zaangażowaniu najwyi 
sz~·ch czynników politrcmych l admlni 
stracyjnych nll$zego kraju - zalamujt> 
się po raz trzeci czy czwarty próba re­
formowania naszej gospodarki? Dla· 
czego przy tak silnej presji społeczeń­
stwa l woli polityczneJ władz - n'e 
udaje s~ę wyj~ć nam z tego marazmu 
go.<podarczego? 

Nie pretenduJąc do nawet częściowe· 
~to udzielenia odpowiedzi na tak post.•­
wione pytania. gdyt. w~·ma~ają one 
sr.erszych l !(łębszych badali. moiM 
jednak bez wi~kszcłlO błędu stwierdzić" 
te Jednym ze ~ródeł tego stanu rzeczy 
Jest brak konsckwencil w realizacji "''' 
znaczonych celów. Dopóki ta prakty­
ka nie zmieni s!ę - nie mamy ani te­
otetycmych ~nł praktycznych szans na 

l 
7. okfuJi Mię~~naro~owego Dnia Teatru aktorom, pracownikom ł dvrekc;om Teatrów - im. Leona·Kruczkow$kl 

Zielone) Górze l ''!'· Julu~~za Osterwv w G~r2ouńc skl4damv serdeczne gratulacJt l tvcunia. Tmtrouń w Zielone; Gó ego ~ 
c;:vmy pomJIIInolc• ~ raCJI obch.odzonego ntedaumo Jubilfl<~ J54eci4 Na zd'•ciu scena • ~re-'-· • t • s r:kle ZJI, 

· 1 ó •· · '·ł d · " . · 1
• • ,. "--·. ,".n lf!JOnl/ ojo eaa Ci~r; dalSZT na str. ( w tte onog rso<~m _teatru - w prze.- a ne ~tanl&ława Heoanowsk1.ego, re.tvseril KrZ~~sztota Rotnickiego sceno rafii Je-

rzego B~ch11ne - ~ Małgorzatq Wowe r w roh Antvgonv i Krvstvną Szoatek w roll bmenv Fot. Óz. t.U~El\'lCZ 

Wielu x nas, zapytanych o naj)Yy:iszy szczyt Grecji, odpowiedzia­
łoby zapewne - Olimp. Tymczasem - ów legendarny, spowity 
mgłą i śniegiem Olimp jest długim na c:derd:tieści kilometrów masy­
wem, z najwyżsx.ym, bo liczącym 2917 m szczytem Mitikas. I 
ot?• na barwnym przeżroczu widzimy jego zdobywcę: młodszy wtedy 
o Jedenaście Jat, jeszcze brodaty nauczyciel geogram i świeżo upieczo­
ny żonkoś, .,druga połowa" została w Lubsku, Micczysla.w Wojcc~i. 
wpisuje się do księgi zdobywców góry. Tak przypieczętował swój pry­
watny pakt z Grecją. 

Oczywiście, przypadek zrządti!. ie 
student geogra!ll Uaiwersytetu Gdań­
skiego pruczytał prasową notatk~ o 
~re,ckim p!knlku nad jednym z polskich 
1ez•or l uintrygowany postanowi! 
sprawdzić, czy aby Jest to prawda. Gdy 
o!<azalo sl~. te w naszym kraju znalal 
lo schronlenie wielu greckich uchodt· 
ców politycznych l ich rodzin, postano 
wił dociekliwy student zbadać problem 
Jut. w sposób naukowy. l tak 
tet. oowstnła pracn maglste'rska 
,.Fmigrancl f(reccy w Polsce" Materia 
ły zbierał WoJceki jetdtąc po całym 

niemal kr:.ju, z Gdańska - Wrzes~za 
do Bielska - BiałeJ, z Katowic do Wro 
c!awia, Zgorzelca l Zielonej Góry, od 
jednej gi-eclcieJ kolonii do drugiej 
Skromne stypendium ole _ wystarczało 
na .llc~ne podróte, trzeba było praco­
wać w stoczni W ciągu kilku następ· 
1\YCh lot polcp•zył si~ b"t nsiadlego w 

. Lubsku Jut. nauczyciela ~col(t"afii. ma· 
ft.ącef(o o prawd7.iwej podróty do wy· 
śnioneJ GI'Ccjt Na razie los sprawił 
mlłq n!c~pod7iankę 

- Co za zbieg okoliczności. Prow: 
sobie wyobrazić, pierwszym czlowie-
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!ciem, jakie'o spotkałem w pokoju nau 
c~yciclsk.iril, był Grek, Telemach Plli­
tsidcs, wtedy nauczyciel wychowania 
plastyc~ego Czyi nie było to przezna 
czenie? Tak się dałem porwać Idei 
Grecji. te urodzonego kilka lat pófnlej 
syna naz,valem, imieniem - Arls, a 
oJcem chrzestnym był właśnie Pil!tsi· 
des. · 

O rowerowej wyprawie Wojcekiego 
do Grecji po ru pierwszy usłyszałam 
podcza' rozmowy nad Zatoką Gdańską 
"dzle razem byliśmy kolonijnym! wy­
chowawcami Opowieść zatrzymywała 
sic: na najpiękniejszych poznan~·ch 
przez turystę m!ejscach. w szc:zegól· 
noścl tych które 7wlązane były z Pol­
<ką - malowniczej Dollnie Tempe 
(dzle mieści sl~ <vieś Derblna, zaloto­
c~a w polowi~ XIX wieku przez poJ. 
skich legionistów' 2'.aaferowany Wojec­
ki opowla'dał n Wyspach Jońskich, na 
których w osiemnastym wieku były pró 
b)l utwnnenla repuhllkl polsko-~trec­
kicj, n mnlownlczej wyspie Eu~; z 
miastem Chalkis, bronionym przed 
Turkam! w 1853 r. przez komendanta 

• 

lwiordzy, Polaka, Roberta Bronlkow­
skiego, wrcsu:Je o Atenach ~ oślcpia­
illcą bielą domów i nlgdz.te lndZICJ n te 
spotykanym błękitem skwarne!!<> nieba 
z grobami Zygmunta Mincyki, dziad~ 
premiera Andreasa Papandreu, b"hatcr­
sk!cgo Jerzeg11 lwanowa Sujnowlcm 1 
Rogcr.a Raczyńskiego, pierwszego mi­
nistra spraw zagranicmycl) polskiego 
rz.1du emł~tracyjnego 

- C:r.ytałem kiedyś książk~ Fowtesa 
.. Mag" o młodym an!llel•kim nauczycle 
lu. klóry przyjetdia uczyc 5WCilO oj­
c~,vstego języka w ek•kluzywnym męs­
kim ,limnazjum na Jednej z t)'s!ąca 
crecktch wysp. l szczel(ólniP utkwiło 
mi Jedno t )ego spoęlrteteń· mimo du­
tych nieraz upałów, br~ku npadt-"·, a 
w l(!ębi lądu - C'"sem wody w Grec 
!l nic ma kurzu Katda harwn le't •o­
cznta, krajnhraT.v lv,·daią się nicreal 

l Ci!jg dalszy na str. 5 
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Przeciw 
Apokalipsie 

Obecni na mo~kiewskiJn forum poko­
ju v•«Wstawtctele ;achodnicto stacji te­
lew•q Jnych wraz z k.orespondl!ntaml '-'J 

chodntej prasy wprost osłupleli te %du­
J:Oienta na widok byłego d~ydcnta An· 
ćlr!eja Sacharo\\la, którY 4n<>sil\c ręc., 
\vysoko nad IIIOWfl, spontanicznie oklU· 
kl\{'ał przemowieOle Mlch'atla UOra .. czv· 
wa. Wolno ~uropa . i l.iios Am~~ykJ ode 
bca w~zy taką wta<lomo'Ść zanlemow!i.Y. 
iue Wiedząc cu po\vledzteĆ 1 zapewne 
ż~<UJ!IC, że tracił w sacnarow1e at~ 
terna• do walkowama. 

• 

Powról Sacharowa oraz 1nnych osób 
do ~awodowo~o 1 vui>.tcme~v .:y<;ill, i:~ 
jeden ~ $ympwmow rozvoc~~teJ w 
Zl:lrtlt t rozWIJaJącej slę burzu w1e ,.ery 
lior.baczowa", ,.,·zez ten wielki kraJ. P•Y 
nic tera" su1·oka fala demOKrllty~cJl > 
odr)owy, mwecząca takorumone od u\t 
schoriema 1polecu1e. Surowo piętilu.)e 
si~ nadutywanie autorytetu pru1 ludzi 

Przed 
II Kongresem 

PRON 
Dobiega kotlca katnP.3JJia sprawo_z.da. 

wc:<>-•Y.Y.IX>rcza w oghlwach l'RON 
przed u Kangrosem «uchu, kt61·y od· 
.>~dz.ie się na pocz;ątku maja b~. 

"Jest .w l'atriotifcznym Ruchu Odro· 
a~elilll N4~_wecto miejsc~ dlCI i11ch, 
ktÓ rzy ~ tiudnl/m, dr<irnati/CZRI/1» oJ<r• 
el~ l<rv~usu spJ:.aw.d!zili się, letórzv l.ą­
czq w łWl/Ch s~rco.ch. uczucte milo~ct 
ojczl/ZRI/, z uczuciem ia!u 1 bó~u z po· 
:uodU WSZl/&tldego, CO W R4SZI/1)< ŻI/Ctll 
okll.l4w Hę zle, niesprawiedliwe l nie· 
cod.ńe" .- czytamy w Deklaracji oglo­
~wnh 2() lipca 198Z r. w sprawie ut· 
wo.rźenia PRON. Od tamtego czasu 
~;płyrti:lo pięć lat, dostat~ długo, 
by prUkonać się czy PRON ~pełnlł 
oezekiw-a'nia jego założycieli 1 człon. 
ków. Jaii pamiętamy, sygnatariusz•· 
o')'ej Oekląracji uUtali,, te w _ P~ON 
jest miejs~e ... dla partyJn.Y.,ch, _1 t?ezp~r· 
lyjny~ti. ;wi~rżącl(C~ .i m~wu;rzą9y~. 
dla ,vśzystkich Polak6w, t<tórzy Sf.OJą 

Ludewladzt we __. ______ .. - ---
na s\anowlskach w partio, administracji, 
przemyśle ł mnych dziedzinach. Surowę ~ 
kary ponoszą winni korupcji, nepoty ~­
mu i Innych nadutyć, a %m!any kadru: 

Uudz.iał miuuat,cow w k:i~tallowa­
mu <h!mokracji 1 v•·aworząonosci so· 
C)alist)'C%0e) IUIIeiY 00 VOOSo.8WOwyCh 
v•·aw obywllti!ISK.Icu w •~!W. ń.OUYJta­
hie z walorów SOCJRZllunu stawia jed­
llOCZeśnte ł<OOKle.nc zaaanla wobec oby 
watell kra.ju. Jak określono to w kon· 
stylucli - usa<lmczyin obowtą=em 
Jest ochrona pans1wa 1 me dopuszcza­
nie do dmlamośc.l antysoejalistycmeJ 
w kraJU, l'rasa .I'IRD podkrdla, ie rue 
wolno pny tym dawac · ł!ę zwieść. wy­
powied:r.lom tde<>iogów zach 'dmch na 
temat tzw. pluralizmu politycznego, co 
na pewno nie letaloby w Interesie spo­
łccuńs!Wa soejallatyczneao. 

we i strukturalne przywracają dynami· 
k.ę sk.onstnlałym formom goapodarowa· 
n la. 

Pe!nym alosem prnmawla krytyka 
społeczna, a jej opinie pras& podaJe bu 
ogródek • .,Prawdę" l Inne aauty ludzie 
r adzieccy czytają teraz jak bestiiellery 
pełne Wiadomości buciz4cych nadziejo: 
na lepsze jutro, a tak.te ciekawostek. Na 
przyklad niedawno prasa radziecka, tak · 
:te światowa t jwlatowe telewlale poda· 
ły Informacje z zachodnlon!emłecldeao 
poka&u mody w MoskWie l apotkanla ' 
tej okazji maJtonki radzłeckteeo przy-

- 1vódcy - znanej z elegancji pani RaiłY 
·'l:~, ~oi1>aciowej, ! Frau ł<enne Burda, ue 
1 • fo\1(11, słynnego mles)~cmlka. Jak 11~ 

oka~uje ,.Burda", wydawana w kilku 
europejskich j~zykach, drukowana bę• 
dzle równlet w j~zyku rosyjskim, 

Równocześnie z posuni~laml wew· 
nątu kraju, którym przygląda 1lę świat 
zarówno z bllaka, jak ! z daleka, MI· 
chall Gorbac%0w realizuje swą włelk~ 
ideę ,.otwartego humant=u". Nad na 
szym globem zawisło widmo Apokalipsy 
Jeden ruch, a wazyalko co ludzkojć w 
ciągu wieków budowała, zamieni 1lę w 
lłYI, wraz i ludtml. Michali Gorbac%0w 
rzuca hasło: - Ocalmy naazą planetę 
do roku dwutyalęcmego u~zyr\my świat 
wolnym od broni atomowej! Rozbrojeme 
nuklearne jest motllwe', jak mówi Gor· 
baczowLJeśll nauczymy się rozsfl'dnle 
postępowac m1~a:r;y sooą 1 opanuJemy 
trudnil sztukę uw%ględnianla wzajem­
nych Interesów! 

,,Times" plne: .. w aytuacjl, ady pny 
wódca radziecki okuuje takli zr~eznołć 
w O<ldz!alywaniu na opinię publicm 11. 
rz~d Reagana będzie apychany do de­
fensywy. u swym sztywnym upiera· 
niem 'sl~ przy rozbudowie %brojet\ 
wojen gwiezdnych". Mówi się na Za­
chodzie nawet o .,fascynacji" osobil Gor 
baczowa, a amerykar\scy politycy, jak 
Cyrus Vance, Henry Kistnaer t Inni przy 
znaJą te od pokole!\ nie było na Krem­
lu tak Inteligentnego, elaatyeznego l 
doświadczonego politycznie partnera do 
negocjacji. Na światoWym forum gosp:> 
darczym w Davos \v Szwajcarii, tam 
gdzie rozgrywa się akcja ,.Czarodzl_ej· 
'sklej Góry" Manna, miniater spraw u­
granicznych !!:FN Heinz Dietrich Gen­
scher wypowiedzlał się za budową wrnz 
ze Związkiem Radzieckim . ,,wspó)neg'.l 
domu eurol>ejsklego", opąrt'ego o wsp6! 
J?racę gospodarczą i porozumienie roz­
brojen\O'we. 

Choć są siły, które pilnują, aby 
"otwarcie" Zachodu na ,ZSRR nie . posu 
nęło się zbyt daleko, ,.otwarcie" to po­
\VO!i się rozszerza. Idea Gorbaczowa, 
wyrażana szeregiem' Inicjatyw l wyrata 
na slówem .,głasnost", które podobnie, 
jak ~łowo .,sputnik" wchod~l do między 
narodowej terminologii. ma corn wlę­
,cei ~wolenników w państwach śWiata 
Oficjalnie Jednak dopiero jedna z t~cb 
inicjatyw zdobyła. jak s!~ wydaje, zrozu 
miP.nie decydentów w Waszyngton!~ 
01.;) w Genewie odbywa się konferencl• 
specja!!stów ZSRR i J,JSA w &!)1'&wle e!i 
mlnacj\ eurorakiet. My, dzieci Europy od 
Atlantyku po Ural , wier~ymy, te poro.tu 
mienie w tej sprawie Jest bliskie l te. 
gdy osiąJ(nle konkretna posta~. jeszcze 
w tym roku zostanie zrealizowane. 

... • . .,1_ 

MARIAN SKARBEK 
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Podata wow'yml czynnikami rozwoju de· 
mokłacił socjal1,1ycznej jen program 
,,;:,J;·~ v.a~ k'ouso.ytucJa•kraJpWa. W mysl 
wytyclll)'c:h tych .dokumentów kaz<IY 
obywatel ma motliwosc bezposrecm!ego 
udziału w ksetaUowaniu tycia spolecz 
neao kraJu, uczestnicząc w oraanac:h 
władzy ludowej. W NltD dz.lala ..9bt:e·"' 
nie około 270 tyslę<:y radnych, '1'50 tY· 
a!ęcy obywateli wap61pracuje z kOm.tl· 
jami terenowych organów władz)', 365 
tysięcy daiała w sekcjach Frontu Naro 
c1oweao. Setki tyalęc)l mieszltatlc6w pel 
ni rótnego rodulu funkcje w oreanl­
zacjach •polee%11)'Ch, około 100 tysięcy 
osób uanaatowa-nych jeat w Radach 
Rodziclelaldch, a ponad 50 tys!ccy pel 
n! honorowe funkcje ławników s11d0 
wych. OlfOmna Ilość pracowników dzta 
la a.kt)"l(l11e w Zwi~zkach Za wod<?­
wych, które posladajll bardzo szerokie 
uprawnienia. W Komisjach Pojednaw­
ceych działa około 240 t)'slęcy osób, a 
w RO%jemc&ych - prawie 60 tyal~y. 
Istotny jeet również udział aktywu 
&will:.koweao w kSrttaltowaniu efektyw 
O)'Ch metOd pracy, produkcJI ! zan~dza 
ola. • 

Rady Narodowe w oparciu o szeroki 
.aktyw społecmy uc-tniczll przede 
wn~Udm w kntal.towaniu uloie1i 
r0%woju infrutruktury terenowej. Bar· 
dzo aktywnie działają w NRD komile 
ty Osle<llowe, a Jeśli chodzi o umocnie 
nie be%1)łecstfalwa ! por:r;~~dku publicz 
neco, to ponad 110 tyłlęcy obywateli 
uczestniczy w suresach t.zw. Ochotni 
eayeh Pornocników Pollcll Ludowe! 
(odpowiednik na!IEego ORMO). 

(b). 

• Kentakt,. e~gantzaeił 

ebłepskłeb 

W NRD priebywala 01tatnio delega­
cja Nlemleckleao ZwililOku Chłopskiego 
(DBV) z RFN w osobach prezesa eon­
stanlina ~eeremanna i :n.s~ępcy sekre­
tarza aenera tnego Helmuta Dorma. Goś 
cle przeprowad1,1li ;ozmówy z przed­
stawicielami Cent-ralnego' Zarządu Zwiaz 
ku Samopomocy Chłopsklej (VdgB): 
J)rzewodnt.zącym f"ritzem Dallmannem 
! l sekretarzem Manfredem Scbelerem 
Dokonano wymiany poglądów na te­
maty lhteresujt~ce obie strony. F. Dall~ 
ml!nl1 przekazał_ deleg~cji zachodnionie 
rnlecklej zaproszenie dla DBV na Xlll 
kongres chłopski NRD. Z kolei C, Heere 
mann uprosił przewodniczącego VdgB 
do.. ud~aru w. "Dniu Chłop~:· w RFN 
Qba zaproszenia zostały przyjęte. w 
tral<cle ~tkania uzgodniono równie< 
wymianę praktykantów z przedsię· 

• 

na erunc!e Konatylueli PRL. Ruch kle. 
ruje alę zasadą tolerancji, u~.je samo 
duelno&ć wnystkich swoich członków 
w myśl zasady poszanowania prawa do 
odmiennego %dania, uzasadnionej kry­
tyki, uznawania argumentów, =ajem­
nej lojalności, partnerstwa. Czlonkom 
PRON cłlodzi o to sarno - o Polskę. 

W województwie zielonogórskim og­
ni w a PRON powstały we whystklch 
miastach i gminacł!, Mękswści zalda. 
dów pracy,_ wsi, osiedli. Jeśli w roku 
1983 w PRON było 306 ognlw, to pod 
(\oniec 1986 r. już 527. W 1983 r. do 
PRON na!etało blisko lO tysięcy miesz 

z 
Kańców WOJ~w6dzlwa, obecnie - 23 
tysiące. NaJlicznle1sze są koła środowis 
<towe, najmniejsze - wiejskie. 

PRON zajmuje się wszystk.in1, co 
:>liskie jest Polakom, co ludz.i niepokoi 
1 drażni, co wymaga zbiorowego wy­
:ilku ! wspólnej mądrości. PRON przy 
!Otował ordynacj~ • wyborczą, wsp6ł-
• wonył platformę . wyborQw. uczestni­
:~ył w wylanlahiu kandydatów na rad 
:ych rad narodowych <vszystkich szc.ze 
tli, .organów samorządu mi~s1.kańców 
i na posłów do Sejmu PRL. Umo7.ll,vi­
·", to <I)Qłeczeń$twu szeroki udział w 
kampa'll\ach wyborczych, a takie roz. 

bio,·stw rolnych obu I·•Tajów. Wy judy 
pi2rws:ych grup młodych rolników Jna ... 
ją nastąpie już w maju br. 

(x) 

azenylo wpzyw lll<W 1111 litlad osobo. 
wy, luztal t oraz akt;rwno44 ractnYcb 
l posłów. Ol!illiwa PRON uczestniczyły 
w rozwiązywaniu lstotnyoh p'roblem'ów 
mieszkańców środkowego Nadodpza. 
Istniejące prty radach wszys·tkich 
szczebli komisje rozpatrywały nie tyl­
ko programy, ale· i wnio.o~ki ludności. 
Komisja Interwencji Sp<?lecmych Rady 
Wojewódzkiej przyjęta aż 471 • skarg, 
uznając, że 70 pro<;cnt spośród nich 
.vymaga natychmiastowego załatwie­
ttia. Najwięcej skarg dotyczyło gospo­
darki komunalnej l mieszkaniowej, 
pt·acy administracji panstwowej, tunk­
ci<>nowanla Zakladu Ubezpieczeń Spo­

. łccU)ych i rolnictwa. Również i Me ko 
misje .- Społeczna Komisja Pojednaw 
cza, 'Forum Młodego Pol<olenia, lnicja 
•yw Społectno-Gospodarczycb - wnio 
sły \viele do naszego ty.cia. Z inicjaty­
wy PRON powstal w Zielonej Górze 
Wojewódzki Komitet Pokoju. Ważne 
miejsce w działalności Ruchu zajmo. 
wały czyny społeczne na rzeet środo­
wiska, a s7~zególnie NjtrodOWY 
Cz)'n Pomocy Szkole. W Zielonogór 
skiem istnieje 4g terenowych komite 
tów NCI?S, które zainicjowały budowę 
lub modernizację 51 szkól; 5 przeds>;l'<o 
li, 6 domów nauczycielskich, 7 sal gim 
nastycznych, 2 basenów kąpielowych. 

W PRON głośno mówiono o potnebie 
ochrony środowiska. przełąmanlu kryzy 
$U w budownictwie mieszkaniowym l to­
warzyszącym, zaopatrzeniu. modernizacji 

wać ·nowy ośrodek technologii zbroj~­
niowej. W okoJjcy tej Rheinmetall e,ks­
ploątuje jui różne zbrojeniowe zakłady 
produkcYil.'le znajduje się lu też poli­
gon strzelecki o powierzchni 50 km kw. 
Planowany ńowy zakład ma nosić nai­
wę .,Ośt•odek Teclinologtczny P6łnoc" Nowa książka · (Technologie Zentrum Nord). 

Christy W oif 

w ~dhig doniesień aaencji DP A, nowa 
ksi)ltka <~tanej pi:;arkt .~Ru. t:hrisly 
Wolt, zalyiUIO'wana .,.:.akłócenie''. po: 
świ~ona będzie katastrofie w Czeruo­
bylu l jej sk.ui ..... , dla ludnośo•. ,,:l.a­
kl6cenie" ma s!, ukazać w narcu luo 
kwietni- równolegle w NRD-owskim 
wydawnictwie Au!bau, jak równiet w 
olicynie Luchterhand w RFN. F'rl)g­
menty Lei książki pisarka odczytywala 
niedawno na swych wieczorach autor· . 
likich w obu częściach .Berlina. 

Wydawnictwo Luchterhimd w Darm­
stad poinformowało w skróc.le o lre.ścJ 
k&Uiiki: Do ma:., wsi w Meklemburgii 
p~wnego spokojnego dnia dociera wia­
domość o katastrofie w Cze.rnobylu. 
l'ei? dnia"~r~t narrll,~Ot'ki ma si<: w $)d~ 

. l~al,Ym m1ę~01e p~dać <lpę~acji mózgu. 
'):ego dni" d:~ ws1 pl'zybywają osoby w 
ponukiwa'nlu swych przetyć wojen­
nych. Stary sąsiad chce tego dnia po· 
sadzić trochę kartofil Ale tego dnia nie 
powinno się pracować w ogrodzie. Wy­
dawnictwo ·określa .,Zakl6cenle" jako 
odpowledt Chrlaty Wolf na nie mające 
od!fówiedzl pytanie: co tego kwietnio­
wego dn!a w 1986 r. przydanylo się 
fudziom? • 

(X) 

P , • . • 
" n emowsen•e 

do wrega" 

Jak informuje agencja DPA, w NRD 
wyd&J:io ostatnio ,.Przemówienie do 
wroga•· Stefana Heyrna. Książka ta u­
kazała się w ubr. w zachodnioniemiec­
ł<lej oficynie wydawn.!czej Bertetsmanmi. 
Zamieszkal,y w NRD 73-letnl Hcym, 
klóreeo większość ostatnich dziel nie 
ukazała się dotąd w NRD, wrócił z em1 
gracji do Niemiec jako żołnlen arm1i 
amerykailsklej, gdl-ie dz.lałał w retera­
cle wojny psychologicznej. ,,Prze.mó· 
wlenle do wroga" uwiera rękopisy 
Heyma z tego właśnie okresu - siu. 
chowlska, odezwy opowia_danla. NRD· 
owskl.krytyk literacki, Werner Neubert 
okrMlił na łamach BERLINER ZE!-

• TUNG tę publikację jako ,.historycznie 
pottzebn_ą, waiJ:I<I dokumenlac.ję, także 
osobistego zaangatowan.la, któremu za­
wsze nalety się cześć". 

(X) 

P rzygetowan ia 

de " we jen gwiezdnyeb" 

Jak wiadomo, nąd kanclerza Kohla 
poparł jut w swoim czasie reaganow· . 
ską koncepcje tzw. ,.wojen gwiezdnych", 
tj. m!Utaryzacji Kosmosu. Niemały inte 
rea obiecują sobie ZJ'Obić na 4dziale RFN 
w tym programie zachoilnloniem!eckie 
koncerny zbrojeniowe. Szczególnie ak­
tywnie angaiuje się w realizację tego 
przedsięwzięcia koncern Rheirunetall, 
mai_ący swą siedzibę w Duesseldort!e. 

Wiadomo już - jak pisze tygodnik 
STERN - gdzie na terytorium RFN 
będą \l()'pr6bowywane różne urządze. 
nla mające siutyć milltaryncj! Kosmo 
su. Ma się to odbywać m.in. w okoli­
cach Lueneburga, nieopodal mJeltco· 
wo•ct Uelzen, łd~le zamlena al• ~budo-

, 
• 

Z rótnych !nformJI,cji moina się do­
wiedzieć, co zamierża się konstruowac i 
badać w nowym obiekcie zbrojenio· 
wym: działa elektromal(netyczne, działa 
laserowe jako broi! ośleplejącą l amunl 
cję artyleryjską sterowaną w ostatniej 
fazie lotu. Chodzi tu więc nie tylko o 
broń typowo kosmiczną tj. laśero,\oą ' 
elektromagnetyczną, alf! również o tzw 
.. inteligentną broń lutową". Pó,cisk wy­
strzelony i dalekośiętnej armaty pne· 
ciwpancernej wyrzucałby około 300 ta­
kich pocisków. które elektronleźnie ster o 
wane samo sobie wyszukiwałyby cel: 
czołgi. transportery opancerzone i Inne 
zaprogramowane w ich pamięci obiek­
ty. Dotychczasowe modele skonstruo· 
wane przez Rheinmetall mogły wyslrze 
liwać 60 takich pocisków, obecnie liczba 
ta w nowych modelach ma ulec zwlelo· 
krotnieniu. 

Projekt - jak donosi prasa zachod­
nioniemiecka ~ użyskal pelną aP,tobat<: · 
rządu Dolnej Saksonii. kierowane~o 
przez CDU. Rząd ten zapowiedzlat ró'v 
niet swój udział finansowy w tej !n­
westycfi. co najmniej w wysokości l 00 
mln marek, Pozosbite S/4 kosd~w po­
kryć ma Rheinmetal!. który zresztą z 
nawiązką nie tylko odbije sobie te kosz 
ty. ale uzyska jeszcze dodatkowo wyso· 
kle dochody z późniejszych zam6wi.eil 
rządu . !edcralnego na te urządzenia woi 
skowe. 

(h) 

• Nie pamiętać! 

W dzielnicy Beul zachodnionie~iec­
kiej stolicy Bonn ucmiowle i ich nauczy 
ciel historii postanowi.!! qowiedzieć su: 
czegoś o pracy cudzoziemskich robotn> 
ków przymusowych, którzy byli wyzyski 
wani w okresie III Rieszy w 'tym mieś­
cie. Temat zai.nteresował tch kiedy 
przeglądając kronikę miasta 14-tetni 
uczniowie gimnazjum znaletli jedną je­
dyną notatkę o egzekucjach Po!aków w 
latach 1942-43 w Beul. Idąc tropem tej 
in!ormacii slwierdzUi, że gestapo stra· 
cilo publicznie trzech Potaków, bez ja­
kiegokolwiek sądu, za rt:ekome kontak­
ty seksualne z niemieckimi dziewczęta­
mi. Makabryczną zbrodnię popełniono 
w podmiejskich kamieniolomach Finken 
berg. Uczniowie wystąpili do władz stoli 
cy Republiki' Federalnej z propozycją 
uczczenia zamordowanych Polaków 
przeż umieszczenie odpowiedniej tabli­
cy w kamieniołomach. Początkowo wy· 
silek uctni6w l ich propozycje spotkały 
się z uznaniem l rzecznik prasowy mia 
sla Bonn zaprosił ich na posiedzenie ra 
dy dzielnico~! w Beul, która miała 
sfinalizować sprawę. Tam właśnie ucL­
niowiF doznali wi!'lkiego rozczarowania. 
Chadecka większość rady w Beu! od-

. rzuciła pod błahymi pretekstami propo 
zycję uct.ctenla pamięci zamordpwanycb 
polskich robotników prt.ymusowych 
Ich zdaniem miejsce w dawnych ka· 
mieniolomach jest "niegodne" tablicy 
ze wzg!~du na położenie, poza tym te­
reny te są wykorzystywane rekreacyj· 
nie ł turystycznie; więc tablica tam 
jest niewłaściwa itd. Wreszcie decyzj~ 
negatywną uzasadnił przewodniczącv 
trakcji CDU w . radzie - Klaus Fried· 
rlchs, stwierdzając wprost: .,w Bonn nic 
powinno być żadnych tablic dla uczcze· 
nia pamięci robotników cudwziem· 
skich". Z ostatniego n-ru ubicglorocwc 
go tygodnika hamburskiego .,Der Spie· 
ge!" Uc%nlowie mogił się dodatkowo do· 
wiedzieć, iż główny oponent w radzie 
w Eleul Fr!edr!chs jest synem ówczes· 
nego miejscowego wodza partli hltle· 
rowskiej, który według. o~alezionych 
przez uczniów dokumentów, kaidorazo· 
wo był pnez gestapo lp!ormowany " 
eerelrucjaeh polskich· ro))otników. 

(tema) 

l 

bancUY l lllłv&- w ~0,~ wf•j~ 
aldm ~ ~\&nawi~ fi~, co ,:ero. 
bić, by. rolnik miał ł~eju,y doi-tęp 
do lekarz.a, telefonu, ~ków produk 
cji. Wiele z tych postulató'ii nie doc~e­
kalo się realizacji, %0Stąly one . ząpiaa­
ne lub prukazane władzom do I'QZila. 
t.rzenia. /' 

PRON ma $WOJe problemy organiza­
cyjne. Przede wszystKim zti mało w Ru­
chu młodl-ie}:y, ludzi bezpart;>:jnych. 
Ruch chciałby być P.łaszczyz.ną suro· 
kiego i powszechnego porozumiel)la, 
budowania :e-gody narodowęj, umacnia­
nia państwa. Jego duala:cie zdają JO­
bie sprawę z tego, te w prógrami.c dz:ia 
lania, który przyjmie II Kongres, mu 
szą się znaleźć takie zagadnienia, ja~: 
demokratyzacja mechanizmów sprawo­
wania władzy, poiłębianie gwa~ę.neii 
praworządności, odrodzenie morąh1e, 
równowaga społeczno - ekonomiczna. 
Więlu'ZOść ogniw PRON opr~cowata 
konkretne programy, wyn!kąjące z po 
trzeb środo,,visk, w których dzil!łą.j11. 
S~ jednak l w tym Ruchu ogniwa, nie­
liome, któ~e Istnieją formalnie .. 

Na J).OCząlku marca ~r. w Zielonej 
Górze odbył s!ę Zjaz.d Wojewódzki, kt,ó 
ry wybrał nowe władze PRON l d.el'­
gatów na U Kongres. Zjazd Wojew6dt 
Id w Gorzowie odbędzie się 25' marca 
br. 

• .. . l 

ALFRED SIATECKl 

Instytuty Geethege 

i prepagauda __ ___.::.___:: 

~ .... 
W 66 krajach świata działa ·148 insH 

lutów Goethego - ośrod.~<ów lnlo.rmac:d 
nych RFN, popularyzujących codz~e.ni'\Y 
i odświętny obraz Republiki Ji'.ed'eri}.­
ncj. Biu let)'n socjaldemoli.ratygZI}lC 
SPD PRESSEDIENS't zwraca uwagę 
na •·ązliczn~ próby, lnsplro,vanć tub 
inicjowane przez . przyw6dc~ • C&JJ, 
f'ranza Jose'fa Straussa.. p~~elts~(ałG•­
nia tych ośrodi{ów w •tarżędzie prQI'\!­
gar.d:.:. Miałaby ona posić w <\9-dal~Jl 
pieczęć skrajnie konserwatywnego n.iir 
tu chadepkiego 1 stanowić niejako prl'e 
clwieńslwo P.Oiityki ;agranicini:j, jatą 
uprawia resort Hansa-Dielrlchli Gen·­
schera. Bawarscy socjaldemokraci 
zWTócili u,wagc: na liczne jut. ata!P 
Straus~a. względnie Jego ludii, na pr~ ' 
tu diialalności Instytutów Goethegq 
oraz na wysuwane przezet\ żądanUi 
.,zmian personalnych" 1v resorcie kul­
tury MSZ, któremu te instytuty podfe• 
gitją. ~Ie bez przyczyny w prasie kon'­
Uólówanej przez :śt'odowisko Strauss4 
ukazują srę' napaści na 'instytut)' Góe· 
thego, za prtedstawfań!e' rzekomo ':tb1t 
pesymistycznego, krytycznego obrazu . 
Republiki Federalnej zagranicą. Wice• 
przewodniczący krajowej SPD w Bawa 
rll. Hedda Jungfer zapytllje w irite.r ­
pelacj! poseL~klei. czy ,.mnotące się 
uszczypliwości pod adresem instytutów 
G9ethego oznll.czalą zapowiedź 11rze 
kształcenia iel'i jedynie w instrument 
propagandy w slutbie narodowej poli­
tyki zagranicznej" ? 

Wystąpienie burmistrza 

Berlina Zaebedniege 

• 
l 

Burmistrz - szef rządu Berlina Ża 
chodniego Eberhard Diepgen (CDU) 
przyjął z zadowoleniem wyratoną 
przez Ericha Ho'neckera gotowoS<: do 
współpracy z drugim pa1\stwem nie­
mieckim. Rząd federa \ni powinien 
,.trzymać go · za słowo" - oświadciył 
Oiepgen w Izbie Deputowanych. Za; 
chodniobe(!iński Senat (rząd) wychodzi 
z zaloien.ia, ie Honecker mówiąc o 
współpracy z Republiką Federalną ma 
na myśli równiet Berlin Zachodni. OJI­
powiadając na interpelację SPD szef 
rządu zaakceptoWał. że w roku obcho· 
dów 750 rocznicy powstania miasta jest 
wiele moiliwoścl pneksz\ałcenia stów 
Honeckera w czyn. Wymieni! w tym 
kontekście m.in. zawarcie 11kładu . o 

· ochronie środowiska, poprawę w ruchu 
podróinych, a t.~.kie handel, współpra­
cę gospodarczą NRD z .Berlinem Zacho 
dnim ora.z tworzenia możliwości spo­
tkait przedstawicieli kultury. Szef fra­
kcji SPD Walter Momper ponownie "a 
żądał od Diepgena. ieby wziął mim.o, 
sprzeciwu CDU. udział w uroczystej 
akademii z okazji 750-tecia miasta, kló 
ra odbędzie się w październiku we 
w.schodniej części Berlina. Taka wizyta 
jest ,.po!itycmle niezbędna i celowa". 
Jest też ,.symbolicznym krokiem · w 
<tronę· elastyczności. otwal'tości i goto 
wości do dialogu". Według SPD, Oie­
pgen po,vinien zapro.sić burmistrza sto 
licy NRD Kracka na tegoroczne śpo­
•kanie burmistrzów w Berlinie Zacho­
dnim. Socjaldemokraci uwataią, że po 
~ym, gdy stallie się wiadome, iż amba­
sadony państw zachodnich skł;~dai:\ 
wizyty również burmistrzowi Berli,na 
Wschodniego. nie ma żadnych prze-

. szkód dla złożenia wizyty równiet 
przez Diepgena. Natomiast deputowany 
Listy Aiternatywnej (AL) Stefan Rei.Ss 
zaproponował podczas debaty,' zapro$ić 
do Ilerlint~ Z•chodnie~o. na · obchody 
7~0 rocznicy, Michaiła Gorbaczowa. 

(S) 



l 

Wółanie w ·l puszczy? • 

"' l ~ paałaczom ruchu, przeciwalkoholowe 
';' ' .;ay, w IYJll pt·~de \Y,SZ~st~im-milic.ji, 
~c,. A .. ~.?)me poz~sta>Jfj ·mc>in'nego,• )ak ·~swa zJe, 
~ dręczemc . pJJacl.ków W)ZYiaml 1 depta­

nie, im ·, po piętach. Starzy . działacze 
SKP mówią, że ~tawa antyalkoholo­
wa d)?owii\zująca od 1983 r . zni wec;zyia 
ich dOl'Obek. .Dawniej z alkoholikami 

ł 

ROZMOWA Z MGR MARIANEM FLAUMEM, PRZEWODNICZĄ­
CY~\'! ZARZĄDU ODDZIAŁU WOJEWOD.ZKIEGO SPOLECZNEGO 
IWMITETU PRZECIWALKOHOLOWEGO W ZIELONEJ GORZE. 

W obiegowych opiniacli jesteście 
t.raktowan; z pr~ymruicnicn~ oka. Mó­
wi się: nics'l'kodliwi dziwacy, uie mogą 
cy ~;>ió, bo jui swoje wypili, dinozaury 
straszące wódką ... 

- · Znam to i mogę dodać jeszcze Pa 
rę :;nnych określel'1. Mówi się o nas, 
te walcl.ymy z alkoholi zmem. bo jc$leś my ellorty i nie mamy moiliwości wy­
bor u rr.i~clzy piciem 1 mepićiem. Albo, 
że jesteśmy dwulicowi. Podobnie, 
na zewnątrz, zwalc1.amy pijaństwo. a 
~v iyclu , nry~wiltnym post~pu.je-my ina-
C:!.ej. . 

V'{ , rzeczywistości · my nie forsujemy 
prohltii~ii, nie namawiamy do ,absolut 
1\e.i abstyąencji, uważ;\my, ,źe wódka 
ję~t dla ludzi .. Ch0&4 o to, żeby p1ć z 
umiarem, ku1luralnic. te.by . wódka nie 
lała się smlmieniami przy każpej Okl,l-
7.}i, albo be1. Okru!ll, jak to dzieje ·się 
~\a ka~dym niemal kroku. P:;ohibicję 
nałeiy zachować wtedy, kiedy je:.t ona 
n!ezQędna, np. w ruchu , komunikacyj­
n.:,~m. 

w. roz[?itym spoleczeMtwie Jł·ktYwna 
dziata!nbSć w Spotcc~nym Kornilecie 
Przeciwalkoholowym wymaga cywilnej 

d ... o wa~1. 
:.Jesteśmy slo\Vartyszeniem wyi.nej 

uźyteczilości skupiającym i" kraju oko 
lo· 250 tys. członl<ó\v. W pierwszym 
rZ<:jl:tie prowadzi~'~))'' działalno~ć' inior­
macyjno-oświaiową o niebezpieczell­
st(Vach ·: skutkach pijar\s(wa Ol-.iz alko 
holiem~. zajmujemy się · protilaktyką 
wśród dzieci l u'tlodzleiy, upowszech­
nili.'l;l,v ''!iedzę o .a~k9holizniie i lego na­
stępstwach ,\V t.akładach pracy, bierze 
my- u.df.lał ,w pracacli komisji cis. ,:r.wal 
cl.ania al.koho!il'.rpu d7.jalających pny 
org-anach aqministr.acji ))!lńs!wowe)', an 
gat-u.jcmy się w ruc)t Anonimow);ch 
Ąlkoholików. 

W wojewódz-twie zielonogórskim do 
SKP 11ależy 13.656 osób skupionych w 
370 kolach. Kola działa)ą w 1.akładacn 
:-racy, w szkołach. w osiedlach miesl.ka 
niow,ych, na \VSI; w wojsku, '~śród na 
uazycieli, w ·organizacjach mlodzie:lo­
wycl). Mamy )<l oddziałów terenowych 
Sl~P i ·2 Komisje do Spraw Działal­
nośCi Pr7.echvalkoholow'ej w jedno&t­
kach wojskowych. 

· P~egłądahim bro$zury SKP. Są na. wy 
~okim pozlom,ie, ładoje wydane. Nie 
ma '" nich nic z lopatolog·ii stosowanej 
przed laty w stylu: •pijeS't, płacisz, zdro 
wie . ł·racist.. Naprawdę warto je prze­
czyta~. Dwoicie si~ i troicłe nie tylko 
w wy'dawnlctwach. Orp.nizujccic im­
))l:ezy · estrad.o,wc, kon'kursy ~,.~eiwcsci, 
z:;-ad uJ-zgadule, wystawy, piojc'kcje (il­
ntowe. A ludzte piją. nadał coraz wic;­
cej. Czy riio rrustrujc was to wołanie 
w pusiczy? • 

- !l,'la panl racJę. Spoleczell&~wo pi­
je co;a1. w·tęcej: W Polscc wypija się 
najwięcej na św·iccie inocnego alkoho­
lu w przelic nlu na głowę · mlesz.ka.U­
ca. Statystyczny Polak wypija oko!o 8 
litrów czyslego wiryt\lSu rocznie. Wie! 
kość ta wynika z odpowiedniego prre­
liczen!a WS7.)'St-kich rodzajów wyp1tcgo 
alkoholu . W na~~\:~\ · kraju iest okolą 
4 miliony ludzl naduiywając;tch alko 
holll, w tym okolo l milion osób uza­
leżnionych od alkoholu. Cudność !<'raju 
w.Ydatkowa.la w 1985 r. Jla zakup alko 
hoLu, 733.3 mi:liarda z.ło.tych. 
Jeśli wziąć {>Od uwagę ogromne ob­

szary alkoh'oliz.mu i pijar\st-wa, możn1l 
lVi9c\ mieć wątpl'twość:, czy nas?.e dzia 
lania· ·są skuteczne? Można zapytać ina­
czej: a co by bylo, gdyby nas nic by­
ło? ~ialalnośt zorganizowana jest .a­
w&r.e bardziej skuteewa od przypadko 
wej. 

mien·iono w ośrodek dla mlodzie:iy 
tt·udnej. Od ~ilku la.t staramy się o 
uruchomienie nvwego ośrodka dla ·oz'1e 
ci alkoholików. 1 

Te działania do~yczą skutków nało­
gu. Naszym pierws~oplanowym zada 
niem jest jednak profilaktyka. Nie· ma 
m,y uprawnieit wlacićzych pol!.walaj~­
cych podejmować decyzje, nie mamy 
możliwości egzekwowama. ;,1oi.emy 
przestrzegać., wnlbskować, opiniować 
wspólpracowa'ć, krytY1<ować. 

Na 11nyklad? 
- 'N1e uwa~amy s·:ę za \vyrocznię w 

propagandzie antyalkoholowej, ale ma 
my wiei~ krytycznych uw,ag do tej pro 
pagandy. Oglądajile telewizję, odnosz 
w1·ażenie, ie u nas kwitnie p' ropaga•lda 
nie antya!·k~holowa lec?. a l k o b o l .o 
w a . Przy ' by-le okazji z ekra.nu tele­
wizyjnego l~e się rzeka wódkL Wodka 
jesi ~sty;m rekwizytem w fihn,ach, 
widow.Is!<.ach. Ńa ekranie piją Ją ,nie 
na~ogowcy lecz lu<jzJe ską_dihąd pozy­
lywnl. 

·'l'ak jest .w . telewizji, bo wódka jcs 
n;\ każdym kroku w życiu, a reżyse­
rzy ,·pokaz.u;ją życic, nie sądzi Pap? 

- Zgoda, ale chodz.i mi o coś inne­
go. Nieopatrznie, może niezamierzenie, 
lansuje się picie ; te sceny zapadają w 
pamięć. Natom~ast audycje, programy 
specjalne, poświęcone z.waiczan:u 
,p:jailstwa są rzadkie, drętwe, niec:eka 
\ve. 

To zdjęcie zrobiono około gmlz. 18.00. 
Restauracja, dwo.ic ludzi. dw ie :szklan­
ki wypełnione wódką i butelka. Na ·.pier 
·ws:tym planie• starszy z męiciyzn, lat 
bli sko 70. Obok zdjęcie dri1rie, wyko· 
nanc w rodzinę później. 'ten sam męż­
czy2na około 70-lki leży bezwhidnie w 
poprzek szosy. Po wyjściu z re:słauracji 
wpadł pod samochód. Na pierivszym 
zdjęciu zmąco'n y, ale :i;ywy wzrok pro­
sto "' kamerę i niepewny uśnticcb, z 
odrob\ilą mo~e wstydu luiJ prot,estu, bo 
coś prze'cici musiał C'nl'6' ten siarY. c~'lu 

· wiek. gdy' S!IOstrzcgl. że jest znienacka 
fotogr,afowapy. Na drug'irń zdjęciu już 
ni~ t ylko śmi'e.rc... • 

Krótki, makabrycznv serial z lat GO· 
tych rozegrany w Byt9rniu Odrzańs.kin1 
m~ wstnąsająeą. wymówę. Jes~ ,tci za­
pisem paru ellwił - spośrócl cbwiJ se­
tek tysięcy. składająeyc)l się na 35 Jat 
pracy zespołu ludzi. którzy walczą ·z 
Jli;i;uistwe.m, by. zahamować jedną ,z- plar; 
·XX wjcku - - a1kohołitm. Ten zespÓl 
ludzi. to SKP: Społeczny .Komitd Prze-
ciwalkoholowy. · 

• 
r 

• 

Przeciwko 
. Podobnle Jest 2 ~M~tym; hasłami os- ' 
tnegającymi. Handel i gas!ronómta Halina Ańska 
mają obowiązek przy sto:skach mono-
polowych wywiesz;ać os.trzeienia 0 
szkodliwości alkoholu. Wy,vies;ają ta­
ki!! tabliczki. W pra·ktyce to wygląda 
tak; pólk.i pełne bu·!elek z kolorowymi 
etykietami reklamują się same, a gdzieś 
·z boku wisz.1 sobie ostrzeżenia. TMd 
widok bud:zi politowaltie. na kilometr 
moina wyczuć, i.e robi się to na silę. 

SKP prowadzi oL'Opagandę sumptem 
społecznym. Robimy to. na co nas stać. 
Uważam, że tob'•my to właściw~e, ale 
niewystarczająco. Możemy być tylko 
czynnikiem wspomagającym, uzupe.łnia 
j~cym pailstwo. które w walce z alko­
boJizmem dysponuje wszelkimi możii­
\vościami. Państwo ustala odpow:iednie 
pnepisy, ma możliwośc: je eg2ekwo­
\\·ać. J est regulatorem problematyki e­
konomtc:tnej wiążącej się z produkci•l 
i dystrybucją alkoholu. 

Jak to wy~:ląda w ))raktyce'? 
- W Poiscc najgorsfą plagą jest nie 

ilość wyp~tego alkohoiu (we Francji 
p:iją wi~cej). ale sa'inobójccy -~~ób, w 
'j~~ sj& lfO pife. PCfac'y -piją moc~ iriih -
k: 1 spozywają duże UoścJ w krót!tim 
o!<rCsie czasu. blatego a1ko.hOJ szkodZI 
nam bardziej niż innym narodom, dla 
tego jest czynmkiem kry,minogenny.m. 

SKP prowadzi kampanię n a r zec"' 
zmiany struktury spożywania a.lkol\olu. 
~ugerowallśmy ograniczenie produkcji 
r sprzedaży mocnych trunkÓw na r zecz 
dobrych win. Nasze sugestie przyjęto. 
Wina n 'by pojawiły się w większej 

·Hoścl, ale wódek nie ubyło. 
.. Czyi! inacz'li mó•ylac. w §Umie jaJ\, 
liy przybylo. 

:__ Produkuje si<: masowo wińa kra­
jowe, ohydne, nadające ~i'l do upija­
ma, a n-:e do smakowania. A nie o to 
przeCież cbodzilo. 

· . Od k.ilku lat walc.eymy o wprowad:ze 
. nie do handlu 'małych buteled:. popular 
nych kiedyś ćwiartek. Bywa, ie dwie 
.osoby chcą wypić po kielichu. Wystar­
c~ylaby ćwiartka, a oni muszą kupo­
lVf!.ć pół· litra. Władze państwowe wy-
. dały 1.alecenie produ-k,cji ćwiartek, ale 
~akoś n(e widać ich w sklepach. . Nie 
mQgę u,vjerzyć w ll'udności obiek•lyw­
n,e'. 

·Czy ustawa .,0 wychowaniu w trzei 
wości i pueciwdziala.niu alkoliolizmo­
·wi'' obowiązująca od maja 1983 roku 
.działa skutecmie? 

. 

Z Henryk,i.em , Kowalskim, długołet­
Jlrni., 1·zec mozna odwi~CtllY~<l· st:­
.t.relatzem Uddzlalu \VOJe\VÓd?.kic 

~~ S~ w Z!elonej. Górze, p1'obuję naj 
PJCl'W po>Kle)ać czas przeszły . Pan Hen 
ryk pamięta 'j)oczątk.i ruchu przeciwat­
kołlolowego na terenie obecnego wo­
jewó(,lztwa - w. Nowej Soli· podlc&a­
Jącej wówC'Zas: WrOCławowi oraz. w. ·za 
ganiu, , Szpro.~awie .i wreszcie- w Zielo­
nej Górze, któt:a. leżała w obrębie wo-

; je_wództwa poznar\skiego. Wraz z dokto 
; t'em Marianem Mielnikiem, płk Zbi­

(lltiewem Jasiitskim, Leonem • Konl'a­
dy 'm i innymi działaczami, praco·J.•ał 
przy zakładaniu pierwszych poradni od 
wyko,wych. 

Jednak sk.u·teczność naszych działat\ 
jest niewymierna. Jak. 'obliczyć, lle o­
sób _przestało pić lub aie pi•ie mniej na 
s;.oulek przestróg SK,P? Jak obHczyt, 
ile di1eci z rod7lin uq.a·leż.nionych od al 
koholu nie zostało w dorosłym t yciu 
pijaka'mi? Chod·zi 0 dzieci, którym w 
krytycznych momenlacb życia pomog­
liśmy, izolując je od domów rodzin­
nych. 

. - Ustawa zaostrzyła rygory. W1dać 
lo wyratn<e w zakładach pracy. U po 
rządkowano też dysiry·buoję. alkoholu .. 

· SKP ma w tej sprawie kompetencje 
· opindodawcze. Kto • chce uruchomić 
pUnkt ' sprzedaży, musi mieć zgod~ te­
renowego organu administracji pań­

stwowej. z kO'lei każde ogniwo aĆimi­
nistrnc)i musi mieć naszą op'm.:ę. l ta 
opinia jes~ respek·towana. 

Historia SKP zamknięta jest w trzech 
starych a lbumach. Mało która insty­
tucja ma tak obrazowy 1.apis pues4lo­
ści. W tamtych latach· pewną rolę w 
walce z pijaństwem odgrywał· aparat 
fotograiiczny. · Był bowiem zwyczaj', ie 
pijanemu. awanturnikowi · doprbwadz:o­
nemu do MO, robiono port:ret, żeby po 
tem mógł -sobie obejrzeć, jak wygląqal. 
Czasem, t·ówniei w celu wycliow"a w­
czym, nagrywano pijackie bełkoty. Pox 
tret mógł' t~ałic do zakładu pracy lub 
gabloly w środku miasta, totei ·nieje­
den wolał zrezygnować z picia i rązra­
biaoia, aby tylko ustrzec się ' przed 
czymś takim. 

Uważam, ie każde, nawet dt•obne pr~ 
ciwstawienie się pijarutwu i alkoholiz 
mowi ma wagę spolec·zną. Kaidy ura­
towany człowiek jest watuy. 1\ urato ' 
wać n;ljlat}\.;ej tych, co jeszct.e nie u:.a 
le'inili slę od alkoholu. Dlatego tak du 
to uwagi poświęcamy dzieciom i · mło­
direży, Każdego roku nasz Zaro:ąd Wo 
jewód~i organizuje kolonte i zimowis 
ka dla dzieci z rodzin uulleżrionych 
o.d alkoholu. 

A potem te dzieci wracają do pijac­
kłeb domów ... 

- Wracają _ale lepiej od:'J,y.wione, 
odi1ane, odprężone psyc)l icznie. •rak na 
prawdę, to nie wszystkie chcą wracać 
do domu. Na kolonie przyjeżdżają w 
strfl.S7.nym stanie. Są :unied·bane, .nie­
dokarmione, wystraszone, zagubtone. 
W&tyd.ą sie. 

W naszy-m województwie jesteśmy 
zadowoleni ze współpracy z administra 
cją. Mamy dostateczne fundusze na 
działalność statuto,wą. Pochodzą one z 

' dotacji paJ1st\vo,vych i ze składek na­
szych czl,onków. 

Mamy . licmych sojusuników - Ligę 
Kob!et, PKPS, ośw'tatę, milicję, Towa 
rzystwo Tl'zeźwości Transportowców, 
PCK, wojsko .. i ione organi,zacje. Ot­
warci jesteśmy na wspólpl·acę z Kościo 
Jem rzymsko-katolickim, który ma swo 
icb przedstawicieli w Zarządzie Głów­
nym SKP. Widzimy potrr.ebę uacieśn're 
nia kontaktów z. organizacjami mlo­
cizieżowymi. 

Ale obserwuję też inne 7.ja\\<isko. 
Dziś coraz trudniej poxyskać ludzi do 
be:r;inlcrcsownej pracy społecznej. Baz.u 
jemy na tych, k.tóny l.wiąz.a li się 
SKP ptzed laty. Z c • rtyrn'l ramiona 
mi przyjmujemy wszystkich tych. któ 
rzy osobMcie angaż11}ą się \V walkę z 
o;ja!'lstwem, którzy mają odwagę prze 
ciwstawlać się pre"sji picia. 
DziQkuJę ,;a rozmowę. 

Początki leczenia odwykowego. Leżą­
cy na ziemi mężczyzna, przy nim uu­
telka po denatutacie. 'l'rzcj pijani w 
knajpie, jeden szamoce się z żoną, Któ­
ra po niego przyszła, ru·ugi usadza przy 
stole dziecko, wysłane lu, by sprowa­
dzić tatusia do d.omu, trzeci śpi na krze 
śle. W poradlti odwykowej w Nowej 
Soli jej kierownik doktor .Jarmużek· z 
pacjentką, która połyka antico!' popija-
1<\C wodą. J>ap HCJU'Yk , pamięta, ie ta 
wysoka, tęga l<obieta w niedługim cza · 
sie zmarła ... 'l'tzej roęi.czyini · i kobićta 
oraz podpis; ,.vhepoprawm aikf~ho iicy 
Skil!l'OWaUi na leczenie przymusowe W 
zakładzie za>nk,niętym, w Obrzycach". . ' 

D
+iś' nie ma leczenia przyJnusowe-
go, alkoho'ljcy, podejmują 

1
je sa­

mi; jeśli chcą. Są przypaókt q:ła 

' ' • l ~ 

postępowal o. się bezpardonowo. Teraz 
- ,w rękawiczKach. Ustawa zlik\vldo­
wala p ·zymu·s leC'~enia .i wprowadzi! a· 
toJeraucj~. Ze surowe są kary za ban­
ciel wódKą i p<:dzenie b 1m bru 7 Słusz-
nie, .ale co' z tegó, gdy legalnic kupić 
można wódy monopolowej ile się chce'! 
Odwykówkę w Obrzycach prowadził 

doktOt' Stanisław Kostrzewski . B'yl to 
oddział wzot'owy, podziwiany i naśla­
dowany w' całym kraju. Zd)ęcie; c.zt<Jrej · 
pacjenci siedzący ttićzym w kaw,!ami 
1 pielęgniarz, podający im rozcfeńc<o­
ny a il<O;ilOI. Po .ta.kicj porcji d~ieo~;ej 
podolmo ,,.rzyga h )ak koty, . kazdy do 
swego nócniKa ... " Stosowana tu . była 
tisycnoferąpia zbiorowa, z pogadankami 
i wspólrtym1 rozmowami· z udziałem 
doktora, oraz leczenie pracą,. co obt:a­
zuj(t kolcjn» zdjęcia - szewców, tapi­
cerów,. wJklinia•·zy, introligatorów, na­
wet artystów - amatorów. Pacjcnci 
nosili jecluakowe· dresy, codziennie mu­
sieli ·się golić i mieć wyglansowane bu 
ty. Sami gotowali, zmywali i s9rzątali, 
a także dbali o kwiaty w jadalni. Ta­
łsi~ sąinc ,,·y.goty panowały na oddziale 
kobiecym. 

·w dzisiejszych klubach AA chodzi o 
pddzi~ywanie wzajemne na siebie llld.zi 
wal~z,ącyc:;h z ,nałogiem oraz , o pomoc 

Bachusowi 
• 

. . •. .. ' 
me&loną s<aoszym, przez mocniejszych. 
'l'akie i o_ 10 cho.;tzilo w niegdysiejszych 
zamkn~ętych oddziałach odwykowych 
w Obrzycach' i Ciborzu. 

. . 

W .Pr.zemkOWlC 6 lipca 1962 r . otwar 
ty został· ośrodek wczasów dzic­

. ćięl:'yc_IJ. SKP i dzień ·te1i utrwalo-
,,y je&t · na kliszach. Młodszy o ćwi~rć 
" iet>:lł Henryk Kowalski · wita pierw­
szych gośd - ·dzieci o smutnych ocz­
kach, t~z;Yma'jącc w ·r'ękach waliz1<1 
i · zawiniątka. Przemawia działaczka z 
Warszaw-Y, legendal'J'ia mgr Olga Su­
landa. Pierwszy kierow,n.i~ ośrocil<a Bo: 
gdan lfyiy. Pichvszy posiłek malych 
wczasO\V(cZów. Widok sypialni, jadalni, 
ogrodu. · • · 
Ośrodok . by! czynny p'l'Zez cały rok, 

a turnus . t1'wał trzy miesiące. Pny­
woiono dzieci zaniedbane, brudne, cllo 
re? które- jednak, pqza czys~ym ubra ­
tuem, jedzeniem i .opieką lekarską, po­
trzebowały serca. l dostawały _je od· Wy 
cbowawców., Na zdjęciach. z zabawy, 
choinkow'ej 'w 1903 r. wśród rozbawio­
nej dzjeciar,ni sekretarz gćneralny 'fTT 
- TÓwari:r,s'twa' Trzetwoścl Transpor­
towcó\v Krystyna Mikulska, doJttor 
.Mielnik. i .,wujek. w mWldurze", czyli 
ó\vc_zcsuy 1.asfępca komendanta M.O :w 
Nowej ~oli, ot>ecnie emeryt Tadeusz 
Grzelka, gorliwy dzialacź antyaikoh·o­
lowy do dziś. 

O ośrodku w .Przemkowie n~zywp,nym 
Lesną_ .G.órką, w latach 60-tych pisali 
w .,Gazecle Zielonogórskiej'' ; Michał 
·roś ;-- "Szczęśliwy dom w lesie", A,li­
cja Zatrybówna - ,.Smuga dobrego la 
1<:':, S_lawomir Szokarskl - .,Ośrod~k 
w :l:'rzemkowie .na 120 miejsc", Irena 
Kubicka - ,.Dwa miesiące w raju" i 
L::er1on Ł.ukas'tc~icz - .,Dzieci z 'Le5,llej 
~Jorki". W 1964 r. " Nadodrze'!, k.t.ore 
mi'\lo wtedy zaledwie 7 lat i kosztowa 
lo ,tylko 2 zł, zamieścilo, również pióra 
Z. -l:.ukasz.ewicza, repm·tai pt. ,.Dom 
riadziei". ' .. 

' . 
Dom-ten ,wraz z małym ZOO, w któ­

l'YI'l'! ZY~Y,,lamy, dziki, ·malpy 'i inne ~wie 
rzgta, w w;r'Iliku nowego podziału ad­
ministracyjnego w 197~ r. znalazł się 
.w obrębie. nowopowstał.ego wojewódz­
tv~·a legnickiego i tamtejsze władze prze 
znaezyly go na inne cele. Podobny ·los 

· spotkęł drugi ośrodek dziecięcy SKP, 
w Wierzbnicy. 

• ' 

Zjazdy - było ich dotychczas 
sześć, Fotografia sali obrad w . 
urzędzie Wojewódzkim 15 lutego 

1979 r. Wśród wielu delegatów, długo­
letni przewodniczący SKP w 2.aganiu 
Józef Owczars.ki i kierownik poradni 
odwykowej w Zaracb felczer Gracjan 
Bazan, który na tym stanowisku pra­
cuje do d:dś, świetnie zna swych pa­
cjentów, ich zdrowie, ich problemy i 
poświęca im cały swój czas. Lekarz po 
winien wywierać w'plyw na alkoholi­
ków, gorzej, gdy :jest odwrotnie. Zna­
ny W$ZystKim przypadek kierownika 
jednej z poradni odwykowych zakoń­
czył się tl·a.gicznie... Lekarz ten rozpił 
się i po prostu się wykończył. TaKa, 
wysoką cenę moina zapłacić za nenvy 
utrzymywan" wciąż w wysokim .,C", 
za patrzenie na coś, co wzbudza odra­
zę, w końcu za pracę, w klórej efekly 
s•ę nie wierzy. Można zwątpić w s.en~ 
tsmienia 1 stt·acić się na 1.awsze ... 

Henryk Kowąlski mówi, ie już coraz 
czadzieJ spotyka się takich ludzi, jaki­
mi byli· F'ranctszka i AUons Sztolzo.wie, 
pielęgnia•·ka 1 leKarz, którzy bezintere­
sowme, z niebywałą ofiam'ością opie• 
kowali się dziećmi alkohólików, za wla 
s1ie pieniądze kupowali im odzież, sło­
dycze, ksi<liki i zabawki ora1. o•·gauizo­
wali pomoc żonom. Obecnie dziećmi 
lakiroi z własnej potrzeby serem OJ>ie­
kują się nauczycielki; llanuta Kościół­
ko w Sła\vie i Jadwiga Schoen w Za­
ganiu. O zdrowie i byt rod:titt dolknię­
tych a lkoholizmem zablega.ją panie, 
sprawujące funkcję sekntaNy oddzia­
ło.w SKI?: w Wolsztynie Maria Koziol­
kowa z Urzędu Miasla i Gminy i w 
Zaganiu Irena Kuć z PCK. Sekreta­
rzem oddziału SK.P w Nowej Soli jeót 
emeryt Piotr Konopnic~, który w krót 
kim Cl.asie zdołał nawiązać dobrą współ 
pt·acę ze szkołami, także w Bytomiu 
vcirzańsklm i Kożuchowie. 

Co będzie, gdy odejdzie stara. gcne­
l·acja? - martwi się p. Kowalski. M lo 
dzi, wychowani na edukacji telewiz-Ji, 
zyJą szybko i są zbyt zajęci własnymi 
sprawami, by pochylać się nad cudzym 
rueszczęściem. Nie wiadomo dlaczego 
trudniej . jest . dzi$, niż dawniej, wzbu­
dzic W Kimś myśl, Ze cudze nieszczęśc-Ie, 
to kropla nicszczęścia społecznego, a 
więc - dotyczy także 1 mnie ... 

D
zień dzisiejszy zielonogórskiego 
.:;KP: u·zynaścic oddziałów w te­
t-enie plus dwie, odpowiadającQ 

od<l<•a<om ,.Komisie kOOl'dyltacyjne" w 
WOJsku. Tu at su; proszą o p1·zypom~ 
nienie dwa nazwiska: płk Zygmunta 
l 'raczyka i chor. Ludwika .OiużewsiS:te­
.go. $i:czebel miej S'! kola: 102 w zak.la 
aach ,pracy, 24 w osiedlach, w szkolach 
11:1. wsród ucmiów 1 Ci9 wśród nauczy­
cieli - 1 tak dalej. W sumie w W.IJe­
wodztwie działa a'tll kół SKI:'. uzesza­
jącycn ponad 1:1,5 ~ysięcy czło.nków. 

t...o się . t·oJ>i przede wszystkim? Prze­
de wszystkin\ robi stc; profilaktykę, gi­
gantyczną, meustann:1 atts:Ję, ktol'll za-

- ,."ąd wril'l-~ biurem SKt>• trWaza '%8 -­

Wclą1 s~szc"" rucwystat·czającą: ~ ro- . 
bi s•-: c<J tylko można, a eboroba spo­
łcczria wciąż się pogtębi.a... W szKo,ach 
Jui od najmłodszych klas daje się slo­
wo, do tego fiJm o alkoholu, z czego 
jest robiony i tlo cze-~o uoprowadza Je 
;:o spot ywanie, W u b. r . w szkołach od 
było się łącznic praw1e aoo pr·ełcKcji 
na . temaly przcciwalkoho)owe, lirysłu­
chanych przez 2~ tyst~cy uc>.tnów, dwa 
tysiące nauczyciel! uraz :S,a ~ystąca ro­
azicow. l:Siis~>:v 4,5 tysh1ca siucnaczy 
u1ra~y w, u b. t ' . pągadatll<t w zaK1adacn 
pracy. ·Z pogadankamJ, met·zadko uroz 
maiconym1 Konkursem '" znajomości 
przepisow prawnych, wchodzi SKP do 
aresztów stedczych w Zielonej u o.rze, 
Lubsku i NoweJ .Soli, cłO więzienia w 
Krzywai•cu i Domu Wychowawcz<:jjO w 
uabimoście. · 

Henryk Kowaiski uczestniczył w zlo 
c te Klubd'w Al} _ w Szczyrku i wrocił 
poruszony. Na Sh\$ku do Klubów lY<:h 
przywiązuje się dut<l wag~ społeczną, 
a KopalOle nie zJlłUJ<t pienu;dzy z fun 
duszu wcjalnego . na ~pQtkania, ogni­
sKa i herbatki; aby czło\viek walc:tący 
z chorobą al.koholową 1tie musiał po­
zostawać sam ze .swoimi myślami, aby 
nie poz,volic mu -11a powrót do picia. 
W poradniach odwykowyj:h, gdzie pra­
cuje tylko lekarz i pielę~ru-~a, braku­
je c'lasu nawet ')a dłuższą t·ozmowę, 
n.ie ,mówiąc jut · o niedzielnych herba­
tkach. Toteż umącnia się i rol.kr.o;ca 
pierwsz'y w województwie 7-ielonoljól'­
skim Klub AA, który podobno już nie­
bawem przeriiesie si<: z u{icy Wysplań­
skiego na Depta,l!;, do piwnicy pod ... 
"R!ltuszową". Myśli się o Klubie AA 
w Zarach, Gubinie oraz w Nowej Soii, 
gdzie propagatorką idei jest doklor M.i 
rosi>l.wa Sobczyk. 

C o -jeszcze, l'Obi SKP? Ot·ganizuje 
koncerty es\radowe, których myś 

. tą przewoani.ą jest: pr'Zeciwdz.ala 
nie a lkoholizmótvi (w ub.r. były 44 ta­
kie, ko.ncerty dla· 11 tysięcy widzów), 
Slll?otnic. Ccstyny w mięście i na wsi, 
wspólnie z milicją i rodzinami wojsko­
wymi tumiejo: dla k.lerowców i tak.źe 
dla kierowców olimpiady, ' we współ­
działaniu z rrr. w ub.' około 10 ty­
sięcy kierowców \vzięło udział w roź.­
nego typu rywalizacjach SKP. 

D,o działalności profił!Jklycmej nale­
ży też. wyświetlanie fihriów dokumen­
talnych (w· ub.r. odbyły się 994 seans"), 
kręcone w izbach wytrzeiwler\, szpita­
lach, melinach, :uulkacb ... Henryk Ko-

l Ciąg dals~y na str. 4 

---

Prze1. kilkanaście lat dtialał w na­
szym województwie unikalny Do~ 
Wcz.~s6w Dziecięcych \V Przt>mkow1e 
xblo S~prot:awy. Powstal dzięk'J stara­
niom ofiarnych ludzi, głównie kolegi 
Henryka Kowalskiego ,v;eloletniego e­
ta.towego sekretarza ZOW SKP. ~ieci 
przebywa!y tam trzy miesiące (w ra­
zie potr~by dłużej): miąly opiekę le­
knską, pomoc w nauce, a przede wszy 
stkin' spokój, nie muśtały bać słę pna 
0ego taty. Po reformie aammistra'cji 
Przemków 1.na!atł się w woj. legnic­
k~m.. a Iłom w~~Ó'Ji DN!eclęeycłl :u-

Rozma w lala; 
LUCYNA GRABOWSKA 

szane w te>;enowych Kom'isjach do 
Spraw Pr.zeciwdziałaui,a Aikoho!izmow1, 
przez· rodzi•i'ę, zakład pcacy, mllicję. 
Komisja po zbadaniu, kieruje sprawo: 
do biegłego, a ten - do sądu, gdz~e al­
koboli.k zostaje jedynie zobowiązany 
do podjęcia leczenia. Ody zobowiązania 
nie dotrzyma. wówczas ,robi · się~ następ 
ny wniosek, badania i następną ·Spra­
wę w s~dzie, ·· a; tyme-tasem • taki ktos 
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Przeciwko 
Bachusowi 

wabki, który w ciągu tych prawie -łll 
lat m~jedno widz.1at, '.tw~~e c-~uJe 
dt·~nc~ na pr:.:ypomnten!u iiunu, pr teu 
stawla)ąc~go zaKład d la kaJCI<tcll vo· 
lwor«Ow tudzklch, $p(odzonycll przt:< 
OJClł autohohx~ 1 Urodzonyell puez <nal 
k( alkOhO!i<:ZK~... l(ówntc $ugestyWIIo 
S'l wystawy fotograficzne w kotor:re, 
U•(azu)ące dobre i złe przykłady, z 
dzialamosci komitetów przcciwalkoho· 
lowych. i milicji. 

Co ponadto? SKP kontroluJe prze­
str.<eganie przeplsow o trzetwosc1 w %l< 
kładach _pracy, sprawdza wyw1eszJ<I w 
liKlepach mformu)ące, źe ,.alKohol o•sz­
czy K leszen 1 tdrowte", koncesje nu 
aprz4:<Jaz wina a plwa, sale beuuKVhu· 
Jowe w restaurllCJach orn witryny ;xJe 
powe, czy nic sto)ą ta.m butilkl z a ll<o· 
holem, oo alkoho•u rekJamowac nie wo• 
no. :.: drugiej strony wla>mo butelki ~ 
nikohoJem wyst~puJą w coraz atrakcyJ 
nleluych opakowan1ach, pnyciągaJą­
cycn wzrok kształtem i kolorami, pod­
czas, gdy wiele produklów pakowanycn 
JeSl brzydko l nJedbale! 
Chcąc wymlcn•l: ~zwiska ws~ystK1ch 

działaczy zasiutonych dla ruchu ptle­
clwalkonolowcgu wc~oraJ t dzls, u·ttH>u 
by stworzyć tasiemiec 11a wzór k.sląLKJ 
telefoniczneJ. Chcąc wymJeu!e w$Z)'st· 
kie pnedsi~w:tJ~:Cla l dokonania SKt> 
w pnesżlo!c1 l obecnie, trzeba by ua­
pisa<: wielokartkowĄ monO&t'a!if:. Więc 
w skrócie ru Jeszcze tylko o sprawio, 
która obok prolilaktyk i wydaje się oyć 
d.la SKP najwatniejsza: d<> pomocy 
dztectom. 

S ą dramaty. W Sławie aresztowa­
no koblete. która zamot·dowala 
•weao pr:..y jacJcla, w domu U>sta 

lo wmotne d'lccko SKP otoczył je opic 
ką. W .Nowej S<Hl, Otyniu l paru mle)· 
acowościach zaszła konieczność odizolo· 
wanta dtiecl od rodziców. l tu :.. pomo­
cą pośpieszył SKP. Zdarza gię, te w 
klasie, na pyllinie - kto dziś je,;~cze 
nie jadł śniadania, podniesio się klika 
rącU~<. Dlateso, jak mówi p. Kowaa.kl 
leplej zakupie mniej ulotek l mleć okr~ 
mniuJ w bturzc, a za to nakarmtć d••~ 
ci z rodzin chorych. W ub.r. dotywia· 
niem SKP obJął ogółem w wojewod~ 
t.wie 2.621 dzieci, dla póllora · tysiąca 
dzieci kupil odzict l buciki, a ponad 
dwom tysiącom sprawił prezenty na 
lJzlen Dziecka. 

.Nio ma wczasów w Leśnej Górce, ale 
są za to kolonie w Smieszkowie, na 
k tórych wypoczywało podczas ostatnic­
go lata 210 małych podopiecznych. Jest 
tet Sanatorium Dziecięce w Zabor2.e, 
gdzie za spraw11 dyrektora, lekarza ve· 
dlatry Rudolfa Greczkl l Je&o pracuw­
••lków, dzicc• z rod•in upoSicdzonych 
przez alkonoliun znajdują, poza reba­
Olllt.ucJą i te~niem. Cieplą, rodzinną 
atmosterę oraz z.rozumienac 1 pomoc w 
trudnych problemach. 

Podczas najblltsze~;o Zjazdu Dch,ga­
lów .SKI' w :tlclonej Gorze wręc~ne 
będ;j odznaczenia, dyplomy l pamiąt­
kowe medale z wizerunkiem m~•czyzny 
1 napisem w otoku: ,.Dr Jakób Szyn>· 
kiew1cz 177~1UIU". Warto wJeduet 
ze dr Szymklewlcz - prekuraor ruch.l 

-~ antyalkoholowego w Polsce, był dokto­
rem nauk" )Vyzwolonych, lllozofii. me­
dycyny i chirurl:il, nadwornym l<on­
syllar:zcm imperatorskim, członkiem 
loty masońskiej w Wilnie, akademii me 
dycyny w Warsza wJe i towar•ystwa 
medycznego w Parytu, autorem wie lu 
prac drukowanych, reformatorem, tilan 
tropem i człowiekiem znanym pow­
szechnie z dowcipu i fantazJI. w 1818 
roku ukazało si~ Jego autorstwa pier· 
wsze polskie ,.lnlc!o o pijaństwie", w 
którym poza historią picia l choroba­
mi z tego wynikającymi, podane są spo 
soby odzwyczajania się od nałogu . 

N a karcie tytułowej w tej księdze 
jest scena, gdy Minerva z Esku­

.apem czyli bogini mądrości z bo-
a lem lekarzy wypędzają Bachusa ... 
'!rudna sprawa! :t Zielonej Góry Ba· 
chus wypędzić się nie pozwoli, któż­
by zresztą śmiał to uczynić l potrafil?, 
wszak to Jemu co roku, Bachusowi u­
rządza się święto w porze wlnobran'ia ... 
Jednakte chciałoby się, aby ten zielo­
nocórski Bachus nie był rozpiJaczon,ym, 
wulgarnym grubasem, a Jedynie weso­
łym bogiem wina... Jednego kieliszka 
wina , nie tysięcy litrów, za miliony zło 
tówck. 

l tego właśnie tyczę prezesowi Wo­
jewódzkiego Zar "''du SKP ll1arianowi 
Flaumowi, wicepreze.wm Stanisławowi 
K,_dzielskiemu l Kryspianowl Kldawie 
ska.rbniczce Urszull Tutkowsklej mo: 
Jemu Interlokutorowi Henrykow'i Ko­
'~alskiemu wru z Instruktorkami Ma­
"~ Szeląg l Haliną Pogod~. taktc z pro 
wada~cym sprawy TTI' Stefanem Pie­
chniktem - oraz wszystkim czlonkom 
Społecznego Komitetu Przeclwalkoho­
wego l ich spnymlerteńcom. 

HALINA A~SKA 

• 

l CI w dalszt ze ałr, l 

pełne i konsekwentne wdrotenie retor­
my gospodarczej, na un:anę skostnia­
łych struktur organizacyjnych w dzia­
łalności gospodarczej l spolecznel. na 
t'estrukturyzacl~ naszeJ gospodarki l 
powolne pokonywanie gl~bokiego kry­
zysu gospodarczego, w którym tkwimy 
od wielu lat. 

Z tych tct względów n:tcisk społecz­
ny oraz prace wielu środowisk nauko­
wych skierowane są na podkreślenie kv 
nieczności retormowanta l reorganizaci• 
centrum, na bezwarunkowe ogranicze­
nie jego wpływu na procesy gospodar­
cze pr2:y pomocy nakazów i zakazów, 
na llkwJdaclQ podziałów branżowych , 
tworzenie w to miejsce układów tunł<· 
cjonalnych, na wprowadzanie trwałych 
m~hanizmów parametrycznych w tyciu 
gospodarczym naszego kraju, na przy. 
wrócenie blasku i znaczenia podstawo· 
wym instrumentom ekonomicznym, ta· 
kim jak; pieniądz, eona, kursy walut, 
stopa procentowa, polityka celna 1 da­
lej takim obszarom gry ekonomicznej, 
jak rynek, gospodarka picnięino-towa 
rowa, wymiana zagraniczna, polityka 
redystrybucji tirodków budtelowych 
t ty. 

Bez uport.1dkowania podstawowych 
elementów gry ekonomicznej, nie mok 
być mowy o sukcesie i powodzeniu sa­
mej gry. Potrzebna jest więc w tym 
zakresie zmiana w polityce ekonomicz­
neJ. Do tego zaś nie wystarczą same 
deklaracje o potrzebie reformy, lecz 
konieczne jest pełne l kon.sekwcntnc 
wdrażanie jej podstawowych załoteń. 
Niezbędnym warunkiem doskonalenia 
systemu funkcjonowania 4ospodarki i 
tym samym przyspieszeni~ procesu wy 
chodzenia z kryzysu jest stworzenie od 
powiedniego klimatu spolecznego, spt·zy 
Jaiącego reformom l(ospodarczym: ko­
nieczne jest wi~c u jawnienie wszystk!ch 
barier i metod !ch przezwyciężania, u­
Jawnienie l zneutralizowanie wpływu 
sil zachowowczych 1 pneclwnych re­
formie. które z pozycli dogmatyczn.vch 
dezawuują reformę i blokują wszelki­
mi dostępnymi sobie środkami proces 
przemian społeczno-go3podarczych u­
chwalonych przez IX l X ZJaZd Partii. 

Sprawne l konsekwentne prteprowa­
dzenie głębokich reform w systemie 
funkcjonowania naszej ,;ospodarki !cr.t 
nakazem l konieczno~ciQ. bez której 
nie ma sums na pokonanie krnysu 
gospodarczego l przywrócenie zaufan!a 
do polskieJ gospodarJ..-l na forum mię­
dzynarodowym. Pneptowndzenie lel 
operacli na chorym organizmie gospo­
darki narodoweJ wymaga nowych l w 
pełni zaangatowanych w procesy prtc­
mlan kadr. 1.arówno na szczeblu cent­
ralnym administracji gospodarczej, jak 
lei i na szczeblach pośrednich, nie wylą­
czając przedsiębiorstw l Instytucji pal\­
stwowych. 

Reforma gospodarcza systemu fun 
kejonowaola gospodarki l jej mt 
chanlunó"', lako zoblek\yw!zowa-
nych katcgorU ekonomicznych, Jest 
z pe.wnośclą procesem ciągtym l 
niezwykle złożonym. Odkład~e 
lel w nicskończoność jednak n ie 
motna, gdy! grozi to katastrofą gos­
podarcU) o trudnych do przewidzenia 
skutkach. Zgodzić się więc trzeba z 
lnkte słusznym twierdzeniem rzymskie 
go pisarza· Horacego, który już w l 
wieku przed naszą erą pisał: " Polow11 
d;;iel4 dokona! ten. kto :aczqł". Zacz­
niJmy więc konsekwentnie l skutecznie 
naprawlać naszą gospodarkę. mając 
jednak na uwadze. że mamy tylko !cd 
no wyjście - ręformy gospodarcze l po 
lityczne musi poprzedzać reforma my,;. 
lenia. Ponlcwat ta tak wntna reform~ 
Jeszcze sic; nie dokonała. dlatego lei 
przemiany gospodarcze, polityczne 
•Połcczne są takie. a nic inne. 

-X-

Proces retormowanta nnnej gospodar 
k i wymaga wzmocnienia i przyspiesze­
n ia. Przekuując w dniu 27 stycznia 
1986 r. przewodnictwo Komisji do 
Spraw Reformy GospodarczeJ premie­
rowi Messnerowi - gen. Jaruzelski 
stwierdził m!~dzy Innymi, te: ,.Retor 
ma ies~ze nie zwyciętyła, ale się 
obroniła ... • Motna zadać pytanie: na 
jak długo się obronila? 

Te obawy powsinią chociaiby na 
podstawię tendencji antyrcformator­
skich, które w projek towanych zmia­
nach prup!sów w czwartym kwartale 
1986 r. zmienaly do dalszego ogranicz~: 
nla samorządności i samodzielności 
przedsiębiorstw. i powsinymanc zosta­
ły w ostatniej chwili w Sejmie. 

Wszyscy są zgodni, te reformę na­
loty kontynuować l prznpieszać jeJ 
wdratanle. gclyt jest ona osilotnią des­
ką ratunku dla naszej gosp:Kłarki. Kli­
mat polityczny i społeczny na necr. 
wzmocnienia reformy ma swoje równie! 
ł.ródlo w l)OdcJmowanych próbach glębo 
kich przemian gospodarczych w ZwiĄ­
zku Radzi~k!m l Chinach. Poz;ot)...,\'llC 
sukcesy tych przemian pozwalają na eli 
młnację lub osłabienie wpływu sił dOl! 
matycznych. hamujących polską r efor­
m~. Już nic ma posądzeń o rewizjo­
nizm, walk~ z socjalizmem. bądź od­
st~pstwo od lego pryncypiów. Równlct 
za wzmocnieniem reformy przemawiają 
obiektywne raporty Banku s,~~atowcgo, 
k_tórego eksperci stwierdzają, ic " .... po 
prawa polaklej gospod&rk! uleży od 
szyblde&'o wprowadzcnl:o rdortny -
s ll'bi!'Lego nit uzwala,lll akty legislac,·•-
11e'' i daleJ - ,.R e t o r m o w a n i,. 
p: o s p o d a rk l nie 7A$Zlo ksze>c lAk 
daleko, aby moina byln mówić ~ po­
ws tawaniu nowe~o systemu c:konomiC'i'tn<' 
go. Nadal dominuJą pozostalości trady 
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eyjnego modelu Df2\dzania l jdll nie 
będ~ ono sYSiematyc-.ole eliminowane, 
to mogą w krótkim c,zas!e doprowadzić 
do erozji lub wypaczenia nowych rne­
cbanizmów l - w re%ultacie - do po­
wrotu na utarle szlaki". 

Czy Istnieją wi~:C szanse na uratowa­
nie polskieJ (eformy, ~ którą wiązano 
tyle nadziel na poprawę naszego bytu, 
na przywrócenie naletnego nam miej­
sca we współpracy l wymianie między 
narodowej. na wyprowadzenie gospo­
darki z głębokiego kryzysu? 

To są pytania. któro nurtują dziś 
cały .naród oraz wszystkie siły po!ltycz 
ne i społeczne naszego kraju. Bez udz.le 
lenia odpowiedzi wiarygodnej na te py 
tania nie m:. szans na przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego l poprawy kllma 
tu społecznego, n;ezbędnego do wdra· 
:tania reformy Znane jest twierdzenic 
S. Witkiewicza, te .. Sceptucl!zm f CIJ· 
nizm w $/ene zagadnień spotecznvclt. 
sq objewarni 11i$kieao stanu ucz~». 

A jakle mogą być uczucia społecznoś­
ci pol•kiel tyle razy. mówiąc delikat­
nic, doświadczonej nermowaniem rót­
nych haseł reformatorsk ich po każdym 
kryzysie •polecznym? Nie można si~ 
więc dziwić, te obecnie to spo!ecteńst. 
wo ma pewien clystan< do glononych 
deklaracji. oczeku)t' bardziej na kon­
kretne rezultaty dr.la!anla wł~d•. l nic 
;:adow~ In się ruchami pozornymi. 

Plerws1.Ym zatem krokiem zmierza­
jĄcym w kleruoku pozy~kania spolcczo.-, 
•twa na rzecz reformy gospodarczej. 
to odzyskanie zau!anln l wiaryl(odno~ci 
włl\d7.y. O•i'lr.ni~:Cie tego jest motU\··~ 
tylko przez konkretne l wiarygodne 
działanie. 

• 

poszanowaniu czrnnlltów l środków pro 
dukcJI, ret!mów teehno!Ojllom.rch l w 
ogóle w optymalizacji gospodarowania. 

Zgodzić się trzeba z jakie słusznym 
twierdzeniem Ą S!onimskie&o, który 
pisał: ,,Lepszum jest otwan11 f szczeTll 
oponent, od zawue aotoweao do us!ug 
poaskaldwacza. kl6ry izermujqc has­
łami i frazesami - jednoczdnie swym 
dzieleniem s.zkodli goJpodorce". 

Wdrat anie re!ormy gospoda•·czej, 
oprócz wymien ionych wyiej warunków 
psycl\ologicznycłl l społecz.nycłl, wyma­
ga konkretnego działania i porządko­
wania gospodarki w ró1nych leJ sfe­
rach. Oo najwatnlelszych obszarów w 
tym zakresie nalety zaliczać: 

Po pierwsze: p1·zywracanie równowa­
:!i rynkowe! i zwaletanie inflacJI, Me­
chanizmy reformy gospodarczej dege­
nerują się w warunkach równowagi. 
LatwleJ bowiem ukryć marnotrawstwo 
czy bałagnn przez operacje cenowe, n i i przez zwiększenie wydajności pracy' 
poprawę efektywności itp. 

Nierównowaga rynkowa jest produk­
tem wadliwych stosunków spoiccmo-po 
Etycznych w państwie. Państwo daje 
więceJ ni~ posiadn. DzieJe się to za po­
anocq emisji dodatkowej plenlqdza i 
·•·tedy mamy do czynlenia z Inflacją , 
lub przer. nierównowagę rynkową, a 
w!ęc jest pienladz. ale n!e ma towaru. 
Obydwie metody są oznaką <labo!ei 
państwa i świadczą o psuciu pieniądza 
oraz systemu ekonomicznego. 

\ 

Reforma gospodarcza 
po pięciu latach 

Drugi warunek powodzenia reformy, 
to meustanny proces uczenia sl~ na 
wszystkich $7.CZeblach i we wszystkiCh 
zawodach. Ootycr.y to zarówno robot­
nika jak l Inżyniera, dyrektora l pr~ 
fesora, majstra l ministra. Reforma 
gospodarcza, jeśli ma stać się procesem 
postępu cywllizacy jnego, wymaga ciąg 
łe~o uczenia się W Polsce stworzono 
obecnie dobry system badań i opinii, 
ekspertyz l doradztwa na szczeblu naj­
wyższym. Sejm ma Radę Spoleczn~ 
Gospodarcz.1. zespoły ekspertów, Rząd 
Konsultacyjną Ra~ Gospodarczą, 

zespoly doradcze Itp. Problem polega 
na tym, aby nie były to ciała fasado­
we, ·aby była dobra transmisja wyni­
ków ich pracy i prawidłowe wykorzy­
stanic opin!l 

Trzeci warunek - to skończenie z 
fikcją i pozornym działaniem oraz od­
górnym dyrygowaniem różnymi akcja­
mi, jak: przeglądy zatrudnienia, prze­
glądy rezerw. zapasów, wartościowa­
nia pracy, pos~pu technicznego itp. 8.1 
to akcje nieskuteczne l niee!ekLywne. 
Np. były trzy prze~;lądy zatrudnienia 
- czy ktoś zbadał. jakie były ich wy­
niki i jak zostały wykorzystane? Nic, 
ale obecnie proklamuJe się ctwarty 
przegląd, mimo te niedawno byl pr2.C­
Pt:owadzony w związku z wprowndze­
niem ustawy o . nowych zasadach wy­
nagrad7.,n!a. W tym zakresie koniecz 
ność dokonania takle~to czy Innego 
pr.zegl~du musi wynikać z potrzeb elek 
tywnośclowych i organizacyjnych same 
pomocy takich instrumentów centrum 
To trzeba uświadomić sobie raz na 
zawsre. Stosowane przez centrum rui 
ncgo rodzaju akcie llrzeglądowc budzą 
opór i sprzeciw w jednostkach podsta­
wowych l są pc> prostu .,od!a jkowywa 
ne'. gdyt z góry wiadomo. że w Ich 
wyniku nic nastąp! żadna poprawa. 
Akcje te podwaźajl) wiarygodność lnten 
cii władz wobec samod:.ielności i samn 
rządności przedsiębiorstw. do trwałoś­
ci ustalonych rozwiązai1 l są antybodt­
ccm psycholodcznym reformy. 

Czwarty wa.runck - to koniec>a>ość 
zerwania z demagogicznym mitem, źe 
gospodarka rynkowa to walka o prze­
jęcie władzy, czy nezacla socjalizmu, 
a więc rewizjonizm. wstecznictwo i 
zamach na pryncypia ustrojowe. Skof• 
czyć trzeba z pseudon:.ukowym rozmna 
taniem teorii i praw ,.ekonomii socln· 
llzmu" i przeciwstawlania ich prawom 
.. ekonomii kapitalizmu". Podobnlc lak 
nie ma fizyki czy chemil kapitalistycz­
nej l socJalistycznej, lub nauk medycz 
nych w ten sposób podzielonych - tak 
równict. uroleni~m Jest dzielenic praw 
ekonomicznych. Sposób produkcji, za· 
równo w kapitalizmie lak l socjall7.mic, 
jest ten sam. Podobnle wyglądają takie 
kategorie ekonomiczne. jak zysk. koszt, 
cena, strata. rynek. konkurencja ltp 
Inny mote by~ tylko pndzial uzyskanych 
efektów działalności gQspodarczej, zr6z 
nicowana własność środków produkcJi 
Podzialy takie wyrząd7JI,y już wiele 
szkód w mentaJności l ludzkieJ psychice, 
w podejklu do pracy, jej jako~ci l 
efektywności, w dyscyplinie pracy, w 

Znane jest twierdzenie Kcynsa: ,.jeśli 
chcecle ZJttSZCZI/Ć kra1, 10 psujcie pie­
niqdz" Nierównowaga i 1nllacja jest 
skutkiem .,pozornego dawania" przez 
państwo dodatkowych środków, a źród 
~em tego jest walka różnych grup o In 
teresy partykularne, a wi~ o dodat­
kowe dochody, Inwestycje, programy, 
cele, itp. Jest to walka interesów par­
tykularnych 1 Interesem ogólnospołecz­
nym i państwo w te: grę daje si<: 
wciągnąć. Walka o korzyść - to gra; z 
teorii gier wiadomo. te może być gra 
o sumie zerowej, tzn. te jeśli si~ jed­
nemu zabierze, to drugiemu mot.na 
dać. Ktoś jest pokrzywdzony, ale w 
sumie nie traci się. Jest to jednak gra 
o sumie oegatywncl. gdyż cale •pole· 
czeństwo traci, nic motemy uporząc­
kować gospodarki. tkwimy w Inflacji 
i nierównowadze }ut sześć lnt 1 refor· 
ma jost przez lo mocno hamowana 
Tnkl stan rzeczy wynika ze slabości 
1?!1-listw~, z obawy przed podejmowa­
mem niepopularnych decyzji. l.a\\viej 
rządzić, będąc dobrym, motna dawt:ć, 
dzielić, nie O':lmawiać itp. 

Zarówno naukowcy, Jak l pol!ty.cy 
są zgodni, te potrzebna jest równowa­
ga - a aparat państwowy nie potrafi 
jej zagwarantować. DlaeUgo? Bo apa­
rat ten ma własną socjologię przetrwa­
nia. Dotychczas, po kddym kryzysie. 
zmieniano polityków a aparat pozostawał 
niclknl~ty. Mimo nowych programów. 
apeli l Intencji polityków - aparat ną 
dzl się swoimi prawami - daleJ dtieli, 
daje, rozszerza front inwestycyjny. 
-zwlęksta zatrudnienie, zadlutenic Itp. 

Sedno problemu tkwi \vięc w tym. że 
opróc~ slabo§ci pat\stwa, błędów pouty­
""... - nierównow~ga l inflacja wyni­
ka równiet z niedowładu instrumental­
nego. Polega lo na walce Interesu 

·partykularnego z1 lnte•·esem ol(ólnospo­
łecznym. Wiadomo. t e walka o podział 
dochodu. dóbr materialnych. ma cha­
rakter brantowy. c:rupowy Na straty 
prawidłowego pod%ialu. a wiqc nn stra 
iy Interesu ogólnospołecznego, powin­
no stać Ministerstwo F1inans~w, ale 
ono !et. ma podzlał branżowy. O wy­
borze decydują trzy c~ynnikl: infor­
macJa. motywacja i sila przetargu. Nie 
ulega wątpliwości. ie lobby brantowł' 
ma lepszą informacje:. motywac!~ 1 
mężów opatrznościowych. gwarantuja­
cych dużą silę przebicia. l dlatego też 
wygrywa interes pArtykularny nad in· 
teresem ogólnospołecznym. 

Jest to również doping 1 argumenta­
cja cyniczna do twenenia róźnych gwa 
rectw. monopol! w~gla i stall oraz me 
~awalów ltp - gdyt wtedy będą wzmo 
cnione naciski na centrum planistycz­
ne o rółnt' przydtlely środków l fundu 
szy. Brak kojarzenia interesu party­
kularnCI(O z ogólnospol~znym Jest głó'• 
nym wyzwaniem i zagroteniem dla refor 
my l może być tylko zwalczony pny. 
musem ekonomicznym. 

Po drugie: reforma wyma!(a slablll­
zacji l prawidłowej poJ.ityki finansoweJ, 

zorientowanej na efelclywno$ć działa­
nia. Trzeba stwlerdmć, :!e nasza poll~ 
tył~ finansowa nie ma orlentac.il na 
efektywność. Historycznie wykształciły 
się podstawy tzw • .,urawnllowki" i ega 
lltaryunu, które przekreślają efekty­
wność. 1\Unist~rrstwo Finansów stosu­
je sprawiedllwo~ć fiskalną, polegają­
cą na tym, te katdy mus! coś dostać 
r.p. fundusz socjalny, tnlcszkauiowy, 
nagród itp. Jak nie ma zysku, to trze 
ba jednostce da~ dotacje, ulg~ l to czę· 
sto pou.systemowo. W ten sposób prty 
pomocy takich Inst rumentów centrum 
łamie caly system motywacyjny przed­
slęblorsiwa. Jest lo pseudosprnwiedli­
wość społeczna, przynosząca dute szko­
dy. Ta gra centrum wynika z faktu, 
te aparat lubi rządzić, w myśl zasady 
"dlulde et impera" (dziel l rządź) ora7. 
inneJ ,.j(l/.: najmniej odpo1ofeclziahto!cl 
l jol< najwięcej upr(lwni~r\.". 

Trzeba koniecznie odwrócić te ten­
dencje biurokratyczne. Jut kilkadz.ie­
s i'lt lat temu Witkacy pisał: "Mecha­
nizmu $potc!c.me l polit11czne coraz bar­
dzlej złożone, coraz bardzłej anonimo 
11)e, ogra11iczajq z roku na rok qzia­
łalno!ć jednostld". Nie ulega przeciet 
wątpliwości, te państwo stosuj~<: taką 
:.l nie Inną politykę ma do wyboru 
a lbo być miękkim dla pnedsl~biorstw 
l twardym dla ludności, albo odwrot­
p le. Historycznie okazuJe s!Q, te zwy 
cl~ta pierwM:y wariant, w którym pafl 
<Iwo jest zbyt mickkie wobec przedsię 
blorstw, rozgrzesza z marnotra\\IStwa, 
balasanu l braku elektywnotci kosz­
tem obeiątcnln spol~zeństwa - s tosu­
Jąc twardą polltykQ podnoszenia cen. 
Zerwanie z tą praktyką wymaga zmia­
ny powiązań aparatu centralnego · z 
przcd•iębiorstwami l pozbawlenia mot­
llwo!ci indywidualnych interwencji. 

Pn trzecie - konieczna !cst zmlann 
$lruktury władr.y or:lz radykalna prze• 
budowa cel)trum. System nakazowo­
r ozdzielczy n:. trwale zakorzenił się w 
n1•zeJ gospodarce 1 mimo woli polityc% 
nt'l, l w!clu uchwał partyjnych. n!e 
udało się ~:.;> zreor~tanizować w całym 
cr.tcrdo.lesto)eclu. Bez zmiany $!tuk­
tur w organizacJI centrum. bez likwl· 
dacjl układów branżowrch. nie uda 
s'c wdrotyć reformy. bo są to wyklu­
cz:~J~~e się zarradn!enia ł ~przccz."le z 
n"rmalnym rozwoJem zdrowego orga• 
n ltmu. 

Nie ulega wąipi\wośd. ie reaiiuciii 
r eformy wymnl:'a rndykalnej przebudo­
wy organizacyjn~j centrum gospodar­
CtCiQ. okrd lenla w sposób jasny l 
p recyzyjny je~to celów. zakresu ~ziała­
ola l odpowiedzialności. Cnla •fera sy• 
•ll!mowo-regulacyjna powinna być zlo• 
kallzowana "' ttestl! mln!ste'"tw funk­
c!onalnych, z lednoc=ną llkwida<:l'l 
wszelkich elementów uznanlowych l 
pnctargowoścl Likwld9cl~ resortów 
1'!1\IQ~iowych, które patAlftują go~po­
d~rk~ - pozwoli na <kulcctnlclsze M 
rt~~dMn!e Jl'lń•twem t>rzez rząd. l jego 
organy sztabowe 

Po C'lwarte: wielkim problemem vJ 
nnszej polskie) rzeczywistości Jest PO­
watne zadlutenie l hrak na razie oet­
spektyw na Jc~to zmn!cl,zenic. Stan 
nbccny zadluicni~. wynosz~cv 33,7 mld 
t!nlarów i ~ 4 mld rubli. 'cst Jut wy­
~tarc?.ającym hamulcem ro,woju o:o•oo· 
-'Arcze!(o i tym <amym wielkł) przeszko 
dl) we wdratanlu rcfQrmy. R4t.n~ s~ 
szacunki i scenariusze ksztallowani~ 
•ię wym!enloncgl) zadłuł,en!a w latach 
następnych. Np wedlu~: S Grutewskle· 
~o za Ul lat zadlutenie to wzrnmle do 
'<wotv 42-4~ mld d<)!arów Bardtlej 
r>esYmistvczne są prognozv ekmert<'>w 
Ranku $wiatowe~:o. wedlus; których 
zadlutenie w 1 99~ r . wyniesie at 60 
mld dolarów. 

Nie wnikaląc obecnie w przyczyny 
tlowstani.a poważnego zadluicnla nie no 
lowanego w hl<torli nnsze::o kra ju , w 
tym zakresie mu<l nasląplć zmiana fi· 
lorofil w klerunku wyratne11o wunoc· 
nien!a polityki <'ksportowe} bez jakich­
kolwiek Of!l'anlczeJi strukturalnych czy 
tormaJnych i podmiotowych. 

-X-

Reforma gospodaren to proces wy­
Jtjtkowo skomplikowany l długofalowy. 
Wymaga duiej odporności i kon­
<ckwencji działania, wielu wyrzecze(! 
l niepopularnych decyzji. Motllwe jest 
jej przeprowadunic tylko przy pełneJ 
aprobacie i zaangaio\\-.miu całego spo­
łeczeństwa, które widząc jasno wyzna­
czony cel i re~lny harmono11ram jego 
rrallzacji moic zgodzić si~ na szereg 
wyrzecze.ń. i dodatkowy wysiłek. 

Proces reformowania dz!ałalno§ci. go­
spodarczej i spol~zno-politycznej musi 
poprzedzić reforma myślenia. Ta zas 
jak wiadomo nic może zyskać jesr.cze 
nalctnego mieJsca w naszym systemie 
l kulturze polityczne). .. W naturze 
czlowiecz.ej sq potęgi olbrzt~mfc, ale sq 
tak:c bezmiarv n iemoillwo4cl" - jak 
tra lnie postrzegnlo Eliza Orzeszkowa. 
SpróbuJmy dla przemian stosunków 
społecznych i gospodarczych, dla re­
nl!zacji reformy gospodarczej l popra­
wy naszego bytu wyzwolić i prawiclio­
wo wykorzystać t~ pot~gę ludzkiej ak­
tywności. Gdyby nam się to udało -
moglibyśmy być bardziej spokojni o 
przyszłość i rozwóJ naszej gospodarki. 

"Tai<J ~untowny \VZros' Jest nie,będ 
oy, bo\\·iem , InneJ drogi nie ma. Cof­
nać alę nie moiem;v l nie o>amy dokąd". 
Są lo słowa M. Gorbaczowa wypowie­
dzinne na ostalnhn Plenum KC KPZR 
na temat radzieckiej reformy gospodar 
czcj. Pasują one w calości do po).,kich 
realiów i godne są naśladowania. 

ALEKSANDER KAPUSTKA' 



W CQ6le U .woJoy •wiałowe.J mlo­
lbleł po~ka ak~Y\fnle uont&nlczyla w 
wal~e z okupant-em hUlerowsklm. Jej 
udz,a! ~v ruchu oporu jest bezsporny i 
podkreslat~Y przy różnych okazjach. 
Straty \~OJ_enne dotknęły najsilniej rocz 
n1~1 m1ode, aktywne, intcl)gencję a 
w!ęc element najbardziej ideowy, pa­
tnot~czny, szczególnie narażony no. re­
presJe okupanta niem!eck i ego. 
· Po wojnie mtodziet brała udzlal w 
tworzeniu naczelnych i te~:enowych or­
ganów wład;y pa1\stwowej, ludowego 
WoJska Polskiego, aparatu bezpiec7.eń­
stwa i mille\i. Nie zabrakło iej też w 
tak ważnych· akcjach politycznych, jl)k: 
r~orma rolna i nacjonalizacja przemy­
SIU, odbudowa kraju i zagospodarowa 
nit~ . ZieJU Odzyskanych, walka z kont­
rewolucyjnym podziemiem politycznym 
! zbrojnym. 

C1:ęść jedna!,: młodzieży otumaniona 
P.!'zet reakcyjną propagandę zńalazła 
•i~ w orga•Jitacjach kontrrewolucyjne­

' a:o podziemia politycznego i zbrojnego. 

• 
' 

pn:ejść od dzialal\ prOpa.JandOWYch Ó;> 
akcji terrotystycz.ną-&brojn;reh. Na 
obiekt napadu wybrano referenta PUBP 
w Nowej Soli, Czesława Czapczyka, 
którego podstępnie zwabiono do miesz­
kania Władysława K. w Nowej Soli. Po 
pqybyciu do mieszkania, wspólnik K. 
Aloj~y P. z zaskoczenia uderzył meta­
lowym prętem w tył głowy Czapczy­
ka, powodujliC utratę przytomności, 
Nast~pnie. zac~ęto go dusić ściskając rę 
koma za gardło Po dokonaniu mor­
de_rstwa sprawcy za brali pistolet służ­
bowy, zwłoki zawinęli w siennik i 
schowali pod lóżko. l?od osłona nocy 
ciało zamordowanego fun\>cjonarlusza 
wywieźli na ręcznym wózku i wrzucili 
do Odry. Rower i dokumenty oS:obiste 
Czapczyka porzuci.li w zaroślach nad 
rzeką. W dniu 10 czerwca 1946 r. za­
loga portu rzecr.nego w No.wel Soli w 
miej~cowości P\eszewek wydobyla 1 

rzeki zwłoki zamordowanego. 
Sprawcy morderstwa nicdługo p 07.0 -

stali na wolno5ci. w wyniku podję-

W celu zdobycia broni, zaplanował 
napa<l n• Posterunek MO w Parócho­
wie~ pow. lubil'tski. Otrz.ymaws~y 
od wspólnika informacje, źe w pos­
terunku przebywa tylko jeden mi­
licjant, postanowi! zamierzony czyn 
zreali~ować. Okazując podrobioną 
legitymację !un!<clonariusza UBP 
nie w~budzil podeJrzeń u mili-
cjanta, który pozwolił mu prze­
nocować w posterunku. Korzystając z 
tego, ie milicJant zasnął, W. zadał 
mu sztylfitem kilka ci01i6w w plecy i w 
okolicę serca, kiedy sztylet złamai siP, , 
odłamkiem ostrza- podciął _mu gardło 
Będąc przekonany, te mUlejant n•e ży 
je, zerwat pucwody lclefoniczne, za· 
brał mu pistolet, raportówkę. zegarek 

_Z pokolenia 
' 

i rower, a następnie zbiegł cio Zakopa­
nego, gdzie usjłował nielegalnie prze• 
kroczyć granicę, hlCZ iamierzonego ce 
lu nie osiągnął. Z Zakopanego udał się 
do Kielc. Tu zgłosił się do prokurato­
ra opowiadając mu zmyśloną historię o 
napadzie bandy na Pallstwowy Dom . 
Harcerza w Opolu i zabójstwie J.K., 
sam zaś przedstawił się jako ofiara 
uprowadze•iia prze~ bandę w lasy kie­
leckie, gdzie pnetrzymywany byl w 
bunkrte do czasu. at udało mu się 
1-biec. 

Zeznaniu temu nie d,ano wiary i W. 
przekazano do WUBP we Wrocławiu. 
Oficerowie śledczy w ogniu knytowych 
pytań wyka~aU, it w. kłamie. Wobec 
przedstawionych niezbitych dowodów 
winy, podejrzany przyzna.! się do po­
pełnionych przestępstw i 1.ostał skaza­
nY. na kArę 15 lat pozbawienia wolnoś 
ci. Podobny los spotkał pozoltałycb 
członków antykomunistyc1.nej orga•ti-

Maćka Chełmiekiego 
Jen Goleo 

Rozw6J wydarzeń polity~:zn:Ych !alem 
1845 r . sprawił, że przestal się liczyć 
n~ d emigracyjny w Londynie, a spo­
łeczel)stwó polskie pozbawione zostało 
złudzeń co do intencji zachodnich alian 
iów. Armia Krajowa oficjalnie zosta­
ła Już wcześniej rozwiązana. Miłio1ry 
Polaków mających za sobą koszmar 
wojny, pragnęło tyć w pokoju i budo 
wać lepsze jutro. Wbrew oczekiwaniom 
władz, amnestia przeprowadzona jesle 
nią 19>15 r. nie skłoniła wielu do wyj­
ścia z podz.iemia. Trudności w ,,rozła­
dowaniu lasu" pogłębiło zacielr<ewie­
t1ie i ślepa nienawieść do komunizmu, 
postępująca demoralizacja. nieuniknio 
ne deformacje psychiczne, zatrucie 
śmiercią, przyzwyczajenie się do iy­
cia poza prawem. Nie każdy potraW 
tego się ustrzec, nic katd.y umiał i 

. chciał zerwać z takim zyciem. Trzy-
_. mała też tych ludzi w podziemiu przy­

sięga organizacyjna i strach przed zem 
stą ,.leśnych'' w wypadku ujawnienia 
się. Silom antykomunistycznym udało 
się czasem traf1ć do niedo:iwiadczoneg<l 
n>łodego człowieka i przeciągnąć go na 
swoją stronę. Prowody1·zy nielegalnych 
orgąni~acjj l)lłQ~zieżowr~h w ;dęcy!lo­
. wa·nej więk.szości rekruto\vali się z ro 
d~in llrobnomieszczat'lskich i ziemiar\­
•kich. Gros członków tych organiza­
cji stanowiJa mlodzict inteligencka 
uczęszc~ająca do gimnazjów. 

W latach 194$-1950 na Ziemiach Od 
7.YSkanych ~ inspiracji kierownictwa 
podziemia zdołano l)tworzyć kilkadzie­
siąt organizacji antykomunistyctn;•cit o 
zabarwieniu ~lównie poakowskim, ict 
liczebność wahała się od kilku do kit­
kunastu członków. Na DolnYm Sląsku 
lstnia!o wówcza~ 13 organi?..acji m!o· 
cizietowych, grupujących w swych 
szeregach około 180 osób. 
Zasięg i szkodliwosć polityczna nie­

legalnych organizacji młod~ieżowych by 
ły niew~półmiernie małe w stosunku 
<lo pokładanych nadziei i zamien.eń 
wrogów ustroju socjalistyczn~>go w Pol 
•ce- Nazwy organizacji ,,Pat·tyzaotka 
AK-Lei!h", ,.Ochotnicza Partyzantka 
Polski", "Tajna Organizacja AK", 
.. Młodziet Polska", .,Konspiracyjny 
Związek Harcerstwa Polskiego", 
,:Armia Krajowa"" "Czarny Orz.el"; 
u?.ywane pseudonimy w rodzaju .,Dziki 
Bill", .. Burza", "Jaskółka", "Kłtcz:.o­
rek", ,.Wilk" itp.; wydawane materiały 
propagandowe typu "Przepowiednie 
Wetnyhory"; świadczyły o chęci nawią 
zania do chlubnych tradycji AK 7. c•a 
sów Ókupacji, z drugiej zaś strony o 
młodzieńczej fanta>:ji i politycznym in 
!ant;:,lizmie. Nie uw·~ględniając podsta­
wowego faktu, ii działania AK skiero 
wane były przeciwko okupantowi hltle 
rowskiemu, a antykomunistyczne or­
ganizacje mJodzieiowe w swych 1.amie 
rzeniach. godziły w funkcjonowanie nic 
podleglego i suwerennego państwa pol 
skiego. 

Program nielegalnych organiazcji 
młodzieżowych, bazujący na skrąjnym 
antykomunizmie • antyradzieckości, o­
derwany by! od realiów politycznych, 
jakie %aszły w Europie środkowej' i po 
ludniowo-wschodniej po U wojnie śwla 
towej, zdawal się nie dostrzegać pne 
obrażeń zachodzących wówczas w Pol-

" sce. 
,.Konspiracyjny Związek Hru:cerskl" 

tlzialający na terenie Nowej Soli i Ko 
iucbowa stawiał sobie za cel: .,Przvgo­
t.owc-~ie fundamentÓW do cisiqgnięcio 
całkowitej nie.tależt~<Jści Pohki ui dro­
dze rewolucji. ·oq.st powolnych prze: 
mian". W czerwcu 1946 r. tuż przed 
reterc·m'..nm h:-;lowym c;łonkowle tej or 
ganizacJi rozrzucili kilkadziesiąt ulotek 
o następującej . treści: ,.nie cl~eę jedno­
izbowego parlamentu - narzędzia ezer. 
w onego terroru,; nie chcę kolchozóv>, 
niewolniczej pracv w przemy§łe i nę­
''!11:. tak 2a< granicami ~a Odr-te i 
ii'?ISie, a takze za W:tnem t Lwowem · 
nie cilcę czerwonej dyktaturv: nie ehCf 
sowieckiego raju; alarm. tydow3kiP 
niebezpieczeństwo, Zyd~ plosuią $ :t 
To.~, c~ i Tv im pomożesz". 
Początkowa bezkarność roszuchwali­

ła członków organlzaejl. Poełenowlli 

tych czynności operacyjho-śledczych od 
tworzono pr~ebieg zdal' t.CIUM . U;;•~dziny. 
ciała denata i miejsca pop~łuienia mo1· 
derstwa dostarczyły materialu dowodo­
wego dla ekspertyzy k(ymlnalistyczn~J. 
Pun)<tem Z\VTOtnym w pl'Owadzonym 
śtedtl\vie byt zapis w hotalniku służ­
bowym, z którego wynikało, iz osta­
tnimi rozmówcami funkcjonariusza byli 
uczniowie jednej ze szkól w Nowej Soli 
i wśród nich należało szukać ewenlual 
nych sprawców morderstwa. ~'inal tej 
sprawy rozegra! się przed Wojskowym 
Sądem .Rejonowym we Wrocławiu, 
sprawcy zabójstwa referenta• PU:BP 7.o· 
sta.li skazani na kar~ śmic•·c!. wyrolti 
wykonano. 

Podobny charakter miała działalność 
organi•.acji .,Młodzież Polska'' skupiają 
c.ej w swych szeregach mŁodzież w śred 
nich szkói Opola. Kierownictwo tej or 
sanizacji w osobach J . K. 1 l. W. pro­
wadziło tryb życia daleki od wzorów 
harcer·skich. W trakcie jednej z libacji 
alkoholowych urządzanych w świetli­
cy harce!"lkiej doszło do bójki. 1. w. 
młotkiem uderzy! kilkana$cie razy w 
g!ow~ J . K .. J>owoduiąc ziamatuEi podsta 
wy ezaszk! i liczne obra:<cnia głowy, w 
wyniku czego K. zmarł. Sprawca, po 
dokonaniu morderstwa, zabrał aparat 
!otograficzny i 1500 zł z kasy har­
cerskiej, po czym zbiegł. 
Pocz~tk.owo ukrywa! się u swego oj­

ca zamieszkalego w pow. jaworskim, 
nast~pnie u znajomej nauczycielki w 
Porchowej, pow. lubiilski. Na terenie 
powiatu legnickiego i złotoryj~kiego 
usiłował naklo,nić" do wstąpienia w sr.e 
regi nielegalnej organizacji .,Mł.odzicź 
Polska" swoje kolezanki, z którymi 
uczęszczał ·do Liceum Pedagogiczuego 
w Legnicy. Ponieważ chętnych brako­
wało. chcąc pozyskać nauczycielki dla 
kontrrewolucyjnej działalności, obiecy· 
wal każdej ożenek. \V rezultacie kilka 
naucz...-cietek wrogo ustos)lnkowanych 
do Polsk i Ludowej, wstąpiło w szeregi 
antykomunistyczn_ej organizacji. 

Program organizacji bazowal na pry 
mitywnym antykomuniźmie. sprowa 
dzał się do z!O<lenia przysięgi na wier­
ność tzw. rządowi londyt\skiemu oraz 
planowaniu napadów terrorystycznych 
na przedstawicieli władzy ludowP.j. 
7.właszctll. funkcjonariuszy bezpiecz~ń­
stwa i milicji , a także członków PPR. 

Maja Marla Roussou 

zacjl. • 
Jesienią 19H I'- ,.Wicher" zakłada or 

ganizacj~ pod nazwą ,.Mlodziciowy 
Iluch Oporu", która zasięgiem działa­
nia obejmowała Sląsk Opolski i część 
wojewódzlwa śląsko-dąbrowskiego. W 
ramach tej' organizacji powolano grupę 
specjalną do wykonywania wyroków 
śmierci, dokonywania napadów na kasy 
pallstwowe, zdobywania br:oni itp. W 
Ustopadzie 1947 r. na ulicy Olesklej w 
Opolu dokonano napadu na milicjanta, 
któremu zrabowano brol\. W grudniu 
te~:ot roku ,.Wicher" wydaje .. wyrok" 
śmierci na przewodniczącego Zarządu 
l\1,iejskiego ZM,\'J w Opolu~ Bogusława 
Tytusa ,.Wicher" l .,Mściciel" uzbrojeni 
w pistolety 'M' udają się do mieszkania 
Tytusa. Zastawszy tylk'o jego matkę. 
zawiadamiają wystrastoną kobietę. te 
jej ,syn został skazany na ~:arę śmierci 
i i.e wyrok zostanie wykonany w ciągu 
najblitszcgo tygodnia. Nie został wyko 
nany nigdy, na przes.zkodzle temu sta­
nęli (unkcjonariusze bezpieczc•'stwa pu 
bl:cznego. W lutym 1948 r . funkcjonariu 
sze PUBP w Opolu udaremnili napail 
na drukarnię Opolskich Zakładów Gra­
ficznych. Pod koniec. czerwca 194.8 r . 
członkowie ,.!l<flodzieiowego Ruchu Opo 
ru" zostali aresztowani. 

Charakter te1·rorystyczno-r\'-bunkowy 
miała ,.'Thljna Organizacja AK" załoio­
na w maju liW7 r. na terenie Jeleniej 
Góry. Działalność rabunkową usilowa· 
no osłaniać frazesami politycznymi za. 
cze1·pniętymi z programu WiN. Bczkry' 
tycznie przyjmowano hasta anarchist)'cz 
ne i antykomunistyczne, zwłaszcza te· 
zę o obcości marksizmu w Po(sce. Mło· 
dzl "politykierzy" byli zwolennikami 
rozwiązań silowych i próbowali je wcie 
lać w iycic, m.in.: z bronią w r<:kl} do­
konali napadu na Urząd Gminny w 
Szcr.eśniowie pow. lcleniogórskL: pobi­
li i zabrali broń członkowi ORMO, -
Kazimierzowi Szwarcowi zamicszk.ale· 
mu w Podg6rzynie. Do realizacji kolei· 
nych napadów nie doszło z powodu 
aresztowanja członków organizacji. 

A.ntykomuni'styczne organizacje mlo· 
dzieźowe na Dolnym Sląsku nie miały 
scentralizowanego kierownictwa, każda 
z nich prowad~ila samodiielną działal­
ność. Trzeba jednak stwierdzić, te w 
tamtym okresie silom reakcyjnym uda· 
to się opanować tylko nieliczne grupy 
młodzieży. Wielu z dawnych ,konspira 
torów" po latach dov..iodlo, ie blędy 
młodości mozna naprawić pełną zaanga 
towania pracą na rzecz Pol<ki Ludowej. 

Wgłębienie 

• • Wt'luchiwaletn aię w oiebie 
gdy I'O$leś we m.nłe 

,iak łwiaU.o. 

A moje eialo 
' 

piękne i taJemnieu. 
l.:adlie!Dlea lub wo&eel17'1:1& 
twoJa tylko: 

dr'li j~ 
l napełniaj. 

Tłumaesy! 
~'t1<os Chlld%lDJkolau 

Giorgos Petropoulos 

·Z Moniką 

FeW!IeJ 11oey 1 Mopik.a,, n& obcym 16iku 
bu żadnego uczucia, poloiyliAmy dę na.gle 
prr.wie 1 dziką radością, by ukryte pr&Jnlcnie 
ciał u.chlannłe ugasić. 

W oczach u~rwalila się prautrzeń n.ieakończoności, 

bunyla alę krew w nueyoh 'iylach 

jak ohwil .. u.łraymana na bneJU snu -
eięiki jeJ odde® odbijał ałę o mo~ twu•. 

'l'!Uma<lZYł 
Nikt'$ Ciladslnlkolau .. 

• 

. 

l 
nie pi<:kne, jakby utrwalone w techni­
l,{olorzc. Doświadczytern podobnych 
uczuć. Rzeczywistość, chóć odbiera11a 
przeze mnie po sputatisku - np. w no 
·cy spałem pod gołym niebem. w towa 
•·zystwie cykad i porykujących w oliw 
nych gajach osłów, ta rzeczywisto~ć 
okazała si<: wspanialsza od mc:>ich naj­
śmielszych marzeil. 

Do kraju Mieczysław Wojecki wrócił 
olśniony i swej greckiej milości posta.­
nawiat nic zdradzić. Po kilku tatach 
zbierania materiałów. pisania. obro­
nił u profesora Wąsiekiego pracę dok­
torską ,.Uchodźcy c(l·ecc? w Polsce w 
tatach 1949-1975''. zarazem pierw$Zą 

monogra!i~ poświęconą temu problemo­
wi. A w międzyczasie - w polowie 
1981 roku - dwie ~rupy inicjujące z 
Zielonej Góry i Lubska (M osoby) po-

"'' 

. 

kania przez Grecj~ niepodleg!ości oru 
- ogólnopolskie jut - Dn; Kultury 
Greckiej w Polsce, organizowane !esie 
nią tego roku w Szczecinie. . 

Dla wielu motywem wstąpienia do 
Towarzystwa byla Jedynie łatwośĆ wy­
Jazdu na specjalnie zorganizowaną wy 
cieczkę do· Grecji. Obok niefałszowa­
nych turystów trafiają się .. handlowcy", 
~ o~romnymi ilościami bagażu', oczy­
wiście nie do własnego użytk\t. Na jed 
nej z ostatnich wyciectek dwóch .,ta­
kich'' miało razem 60 ~ztuk baiażu 
wypelnio.ne;o wsrelakim dobrem. Có:Z, 
(lawet nietyt droga Grecja oka~uje się 
dJa wielu rodaków zbyt droga. Z dru­
ldej strony, dla uniknięcia przykrych 
niespodzian.ek n• nrzeJściach granicz­
nych i ur1.ędach relnych, kąniec7.na 
Jest pewna selekcill uczestnilców wyjaz 
du i - Jednocześnic · - doskonalenie 
o~~anizacyjr,~e wycieczek. Tej ostatniej 
pot~;zebie ma służy~ m.In. istniejący 
przy łódzldm oddziale TPP-G Bank lo­
formacji Tury~tYcznej, dysponujący 

·ponoć-. świet~;~ymi mate~ial-ami; of!>wet z .. 

U·czymy się Grecji 
łączyły się w jeden Ęomilet Zatożyciel­
ski Towarzystwa Przyjatni Polsko-Grec 
kiej. Po trudnych początkach - n.asla 
ly lata syte - Zarząd Glówny Towa­
rzystwa ma swoją siedzibę w Zielonej 
Górze przy ulicy Swierczewskiego. 
Gościnne' podwoje otwiera Józef Gło­
dek, emerytowany nauczycie). entuzja 
sta całego ruchu , z dumą pokazujący 

gromadzoną biblioteczkę grecian6w. 
• 

Burzliwy !l Krajowy Zjazd TPP-G 
wybrał doktora Mieczn!awa Wojcekie­

go na prezesa swego Zarządu w nowej 
kadencji, który nominację przyjął z 
mieszanymi - jak przyznaje - . począt 
kowo uczuciai:'Qi: 

-. Tego dni~ czułem się fatalnie. 
Chc•ale!ll• .bY kt~ inny objął tę funkcję. 
Sta~o w: macze): Dotąd w nowej roli 
~1.UJę s~<: skrt;pow.any,, głównie z powo 
ou braku czasu. l'racę w Towarzy$hvie 
pogodzić mu·szę z Innymi obwiązkami. 
nauczaniem geografii. społecznym 
dz!ał~niem w ?TTK. w SAP-ie, Lu­
buskim Towarzystwie Kultury L Ko­
legium ds. \Vykroczeń. 

Prezes traktuje swą tunkcję, zaszczyt 
n~ przecież, neklabym - roboczo. Spxo 
wadza ją do ,.koordynowania całokszial 
tu działalności Towarzystwa, wy.s;yła­
nla pewnych impulsów twórczych, wska 
zywania dróg realizacji obranych ce­
lów". Jak wygląda to w praktyce? 
Jstoll"ą sprawą było obranie zastęp· ów. 
sprawdzonych organizatorów. sympaty­
ków Grecji, Ałfl'eda Chwast:rka z Zie­
lonej Góry, Kazimierza Furmaniaka z 
Łodti, Andrzeja Seodrakowslciego z 
Kra-kowa, zarazem przedstawicieli na j 
prętni•iuych oddziałów wojew6<1AkJch 
TPP-G. Nowy prezes chce utrzymać i 
kontynuować te formy pracy, które juit 
się sprawdziły. Przede wszystkim cen­
tralne obchody, obecnie w \Varszawie, 
prt)•padającej 25 marca rocznicy uzys-

. ' 

adresami ,.polskich" sklepów w Ate­
~ach czy Salollikach, sklepów ha-ndlu­
J<lCYCll futrami. skórruni, ko_nfekcią. 

Zważywszy. że szergi Towarzystwa 
powiększają się l coraz więcej osób in 
teresuje siQ grecką sztuką. literaturą. 

polityką, językiem wreszcie - palący 

okazuje się problem stworzenia czegoś 
w rodzaju Klubu Prelegentów. osób 
kompetentnych i chętnych do dzlełęnia 
się swą wiedzą. Jeśli chodzi 0 praktycz 
ną naukę języka nowogreckiego - w 
dobrej sytuacji są człoilkowie oddzia­
łów w Łodzi. Warszawie l Krakowie, 
od dluzszego ~ozasu uczących się pod fa 

'chowym-ok1em (i uchem) !ilologól" miej 
scowych uczelni P•·awdopodobnie - w 
niedługim c'zas!e l w Zielonej Górze 
Chrlstos Andoniadis rozpocznie języko­
we zajęcia z ~trupą chętnych. 

W zwyc.zajny. ,pow.szcchny dzień pr(l 
cy Towarzystwa prezes wpisuje próbę 
nawi~zania kontaktów z Towarzystwem 
Grec)a-Polska. działalność w~ród mło­
dzieży. werbowanie n.owych członków 
współpracę z ogniwami PRON-u orga: 
n!zowan~c wystaw. recitali pieśńł - gt·ec 
ktch. \vteczory poezji 

'N!ec!crpliwy. pełen różnorodnych 
pasji dr Mieczysław \llojecki. cięsto i 
z westchnieniem przywołuJe postąć Ody 
seusza: - »Ten to mógl swobodnie po­
dróżować i zwiedzać tyle wysp''. ale 
nic chce ... udawać Greka. Zycze" tei 
ma niewiele: zdrowia, by sil starczyło na 
społec~nc obowiązki ' t zrealizowanie 
wszystkich planów Towarzystwa. aby 
zlotona w Jeleniej Górze wersja pracy· 
doktorskiej ukazała się wreszcie dru­
kiem. i teby - po spłaceniu rat za 
ostatnio kupione nowe meble - znów 
pojechać do ukochanej .Grecji. Razem 
z rodziną. 

MAŁGORZATA 
KOWALSKA-MASŁOWSKA 
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21lutego br. zmarła w Gorzowie, 
po długiej chorobie, wybitna pi­
sarka Irena Dowgielewicz. Z mia· 
stem' tym była związana od prze­
s,Zło trzydziestu lat. Uprawiala 
głów.nie twórczosć prozatorską 1 

poetycką. Wniosła znacutcy wkład 
~ dorobek polskiej współczesnej 
nowelistyki. 

'Urodziła się w 1921 roku w Ki­
jowie. Dzieciństwo i młodość spę­
d?iła w Warszawie, gdzie też stu­
diowała architekturę. Okres wojny 
przeżyła także w stolicy i okolicz­
nych miejscowościach. Gdy minął 
czas "epoki pieców", osiedliła się 
na Ziemi Lubuskiej, początko.wo 
przez trzy lata kierując ·Witnicką 

Nie 
•• 

Fabryką Mebli. Następnie :tamiesz 
kala w Gorzowie, gdzie intensyw­
nie zaczęła uprawiać twórczość li­
teracką. Choć debiutowała jeszcze 
w okl"esie międzywojennym, to do 
piero lata spędzone w Gorzowie 
zaowocowały tomami prązy i po­
ezji. Jej powtórnym debiutem 
były utwory, . opublikowane w 
"Nadodrzu". 

Irena Dowgiełewicz zadebiuto­
wała w 1962 roku tomem opowia 
dań pt. "Lepszy obiad", następnie 
wydała kolejne zbiory pt·ozy: ,.Przy 
jadę do ciebie na piVwym koniu" 
() 965), ,,Krajobraz z topolą" (1966) 
ora~ ,.Mąst'' (1968). Na jej dorobek 
poetycki składają się tomiki ivier 
szy: "Sianie pietruszki" (1963), 
,.Sfadion dla biedronki" (1970), 
,;!'utaj mieszkam" (1973) oraz ,.Wie 
rsze wybrane" (1977). J ej utwory 
pomieszczono w licznych antolo­
giach li terackich, zostały te:i prze­
łoione m.in. na języki niemiecki, 
rumuński i słowacki. 

Fisarka od 1962 roku by1a człon 
kinią oddziału zielonogórskiego 
Związku Literatów Polskich. W 
1971 r . otrzymała Nagrodę Mini­
stra Kultury i Sztuki. Była też lau 
reatl<ą Lubuskiej Nagrody Kultu­
ralnej. Nagród Gorzowskich (wo­
jewódzkiej i miejsltiej) oraz Na­
gJ"ody naszego pisma. Była odzna­
c·zona Krzy-.i;em Kawalerskim Or­
deru Odt·odzenia Polski 

Pązostawiła po sobie książki, 
które na trwałe weszły do kanonu 
polskiej literat ury współczesnej. 

ma 
• w przemiJaniu goryczy 

Treoę Dowgielewicz znałem pr.zede 
wszystkim poprzez jej twórczość. Tyl­
ko raz miałem możność rozmawiać z nią 
w jej domu. l to -spotkanie glt:bie] poz. 
y.loliło mi we)rzeć w 'jej postawę twór· 
czą. Wiadomo, że przez ostatnie kilka 
lat Dowglelewicz pisarsko milczała. A tl 
czym w· takich sytuaci:lcl)"lnyśll' rilsarz? 
~yt nie o'\vielkoścl swe];Ó a:tleł!:> ' czy?. 
n'le frapi go lęk z powodu poczuwane) 
znikomości wypowiedzianego słov;a · 
Myśli o tym, co dokonał. Zastanawia 
się, czy nie zmarnował tycia. To myśle 
nie bardzo CZP.sto "wytrąca mu pióro z 
ręki". r tym więcej własna pr aca zaczy 
na wydawać się .,syzy(owym zajęciem" 
Właśnie w tym .,jałowym" czasie Jre 

na Dowgielewicz ujawniła swą ducho· 
wą wielkość. Paradoksalnie. Jej ;tosu· 
nek do. młasneio dzieła właśnie, w tym 
najtrudni<!)szym momencie. nacechowa­
ny był czymś więcej nit obol.ętpością n~ 
tego typu pre..•titowe problemy. Zacho· 

\ 

wała stoicki stosunek do wszystkich 
zmienności osobistego i plsarsitiego losu. 
Potrafila od siebie skutecznie oddalić, 
trapiące chyba każdego artystę, o.lepoko 
ie, rozterki, pragnienia sławy itp~ Jakby 
uznala sa!JlO tycie, jego bieg, przyjmo­
wanie jego wszystltich przeja.wów z1 
coś istotitiej~zego, ·\!o1u\9aloia "czl'owieka 
od dąi~~ja do nami!,Stek, od prllpleoid 
.. sukcesu". Ta w'ola pełnienia źycia, . a 
nie roztrząsanie problemu literatUl'Y do 
niebotycznych wymiarów. uchtonila 
Dow!liełewlcz przed wieloma tl·ucizoa­
mi psychicznymi, jakie mogłyby stąd wv 
niknąć . . Pokora i skromnośĆ wobec włas 
nego dzieła jest tu warta podkreślenia. 
Była Oowgielewicz wolna od pragnień 
uznania. splendoru l poklasku. ·Nie za­
biegała o tego typu błahc;>stki, co już nie 
jednego artys\'l zniszczyło. Mówiła mi 
o tych sprawach żarfobiiwiei Można b.~ 
rzec, że doświadczenie tycia narzucało 
jej tal<le spojrzenie. Bylibyśmy w bl~-

. ~ -· OCEAN W PUDEŁKU 
OD ZAPALEK 

.,To,. co stanowi o niepowtarzalności 
.tej prozy, to przede wsz.ysllo!m kon­
strukcja narratork i zarysowana głów­
nie w .. Radości cUowieczej,., w ,,PNY­
jadę do ciebie ... ". Narratorka jest fi­
zycz.nie młoda, prawie jeszcze 
dziewczęca, ale duchowo w pełni doi· 
rza!a kobieta, wyłączona z kręgu wiei 
kich dz)alaó t namiętnośoi ( ... ). Inni 
konspiruJą, szaleją. z miłości, dokonu­
ją bohaterskich czyn.ów - ona gotuje 
zupę albo smaży kotlet. Są tacy, kló· 
rzy czują ślę odpówiedz.ialni za losy 
ojczyzny, ludzkości, idei - ona jest 
skazana na odpowiedzialność ~a tołąd 
ki trag'.cznych kochanków 't boh&te­
rów.( ... ) 

Tomas• Burek, "Tygodnik Kul•\ural­
ny" 1985139. 

"W miarę jak czytam tę upi()rną -
chyba· bardzo dobrą książkę, (.,Lepszy 
obiad" - nas• przyp.) bylam coraz. ba.r 
dziej ciekawa, kim jest ta autorka, któ 
ra ma w oczach - i w sercu - obraz 
tak strasznego. okrutnego, cynicznego, 
z wszelkich ludzkich odruchów wypra 
nego świata. ( ... ) .. 
Oczyw.i.ście. jak zwykle w tom'tk\1 o­

PQwiadaft, nie wszystkie są równe. 
Najlepsze wydały mi się te, ~tórc me· 
ją \V sobie jakiś .,węzeł dramatycmy". 
( ... ). 

Sposób J?iSania przypominałby natu­
rali-zm, g<!>:~Y ~lę nie czu!o, że nie cho 
dti tu jedyrue o , ,opisywactwo", o poda 
wan,ie.,...zczegól6w, ale te ta odraża!1-

ca br%ydola i Złoś'ć }ucieka, na które 
'stale patrzymy, ply.ną z bardzo głębo­
kiej l dO białości rol>Źarzone.j pasji au­
torki". 

Zofia Starowieyska-1\lorstinowa, ,.Ty­
godnik Powszechny" 1963147 

"0 krok Od banału". . 
Z.bignlew Pędzlńskl, ,.W6p61czesność" 

1963118 • "SiaJ1ie pietrtl<izJ<i" . to bardzo świeże 
zjawisko ( ... ) nie nowatorstwem formaJ 
nym, gdyż l. Dowglelewiczowa bywa 
nawet staroświecką, ale autentyct<noś 
clą do~wiadczenia. Jest w jej wierszach 
jeśli nie sól, to gorycz mądrości. Po· 
jawi! się u nas nowy ty,) poezji .kobie 
ce·j wywo<kącej się Od - tak bym to 
nazwa! - Penełopy, Poezja cie:rpliwoś 
ci Y 

Zbigniew Bieńkowski, "Nadodrze 19631 
lO 
"Język tej prozy po.~iada autonomicz 

ną wartość artystyc~ną. Wybrane frag 
roenty l op)sy, dialogi, poszctegóLne o­
kreślenia. ba - tak licUle u Dowgiele 
wl<:zowej met<>fory i porównania - mo 
tna odczytywać osobni:>, dla nich sa­
mych. ·,ch oryginalnej piękności. nle­
,zaletnie od funkcji, jaką pełnią wo­
bec chara,kterystyki postaci i środowis 
ka, akcji fabuly Itp. elementów trady 

· cyjnle składających się na tzw. prozę 
fabularną. ( ... ). 
~( ... ) calą uwagę !"kupiam na prze-
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TAK DUZO NADZIEI 
Któregoś wiosennego dnia 1963 roku 

przeczy\atem. ,,Lepszy obiad'' - pier­
WS"-Y zbior opowladan. 1reny Dowgiele­
wicz, a kilka mie~ęcy póintej - .,Sia 
nie pietruszki", wiersze jakby trochę 
stat:oświeekie w swej !ormle, a przeciet 
trafiające do serca L wyobra~ni wrai1i 
wego ooblOl'Cy. L.rvtuouajen•, te w ,, . 
te~:aokle utwol',y - poza walorami .czys 
lo ariystyc-tnymi - są bardzo komu­
nikatywne, 11 wi~c - radiowe. 

Póiniej nieraz byłem gościem pań­
stwa Dowgielewiczów, w ich gorzow­
kinl mieszkaniu. w domu st.r.~:eionym 
pnez topole. Zdarzyło się, że po wy­
daniu przez pisarkę nowej książki, stc 
dZ<\C W głębOkim tote1u, pOCZęstOWany 
przez męża paid lteny herbata w oz­
dobllCJ filiżance, o.u·uchamialem mikro 
ton, który z.awsze troćhę ją pes~ył. Pa 
miętam wysoką postać pisarki. jej n ie­
co przygarbione plecy i duie oczy, któ 
re spoglądały trochę niespokoJnie na 
moje notatki. 

?isnt·ka zawsze zde<:ydowa~e wypo­
wiadaia swoje poglądy na 1emat wła­
snej twórczości, intere..••ująco mówiła o 
zwykłych, codziennych sprawach. które 
pr>.eiwoqone literacko. trafiały nieraz 
do ksiąźek. Potrafila energicznie bro­
nić swojej prozy w maszynopisie przed 
cenzorskimi zapędami redaktorów wy­
dawnictw, (a takie się zda~zały), nie 
zgadzając się czasem na drobne nawet 
skreś!enia w tekście. 

Prawie W~'Z~Ytihl<ie prozatorskie utwory 
Ireny Dowgielewicz, a p~1.ynajnmiej oh 
szerne ich !ragme11\y (nie mówiąc o 
licznych wierszach), były publikowane 
na antenie ' zielonogórskiej Rozgłośni 
Polskicgo Rad ia, a także - w central 
nym programie radiowym. Oprócz fra 
gmentów książek .,Most" czy ,.Kraj­
obraz z topolą" nadano takie opowia-

dzie. Pd:eciei te cechy zostały właśnie 
wpisane w jej utwory jut dllio wczd­
nicj. Nie ma więc żadnego rozdtwięk.u. 
PodkreSiam ową piękną zgod~ (córaz 
r«adsząl na życie. ową milość życia, za. 
patrzenje się '" szczegół i konkret. bo· 
wiem dzisiaj literaci jakby coraz mniej 
umieli we· współczesnym życiu tkwi~. 
obsei'\vować je i opisywać. Oowgielewicz 
była wytrawną obserwatorką. ~ialem 
możność <> tym się P.rzekonać. Zdania 
pisarza powinny wynikać z jego praw­
dy wewnętrznej, powinny być woli1e ocl 
pozoru, od czczej epatacii. od nieprawdo 
podobiel'lst~v;t. Zdania powgie!~wic; 
właśnie są od tych cech wolne. Dowgie 
!ewicz nie wymyślała swoich utworów. 
Ona w nich znajdowała w!asne życie. 
We wstystk'im tym, fak 'vi.~c" i w 
owiffi 'mHczenlu. jest jakaś tnjcmnica. 
jakęś niezgłębiona mądrość. której iró· 
deł w pełni nie znamy. 1\'lyślę jednak, ż>) 
wyjaśnienie niesie z jednej strony !~kl. 
Iż Dowgielewicz w:yskala w młodo~~~ 
wykształcenie klasyczne. Znała literatu 
rę łacińską. a z drugiej jest to l<limnt 
domu rodzinnego. o którym umiała tak 
pięknie opowiadać. wspominając jego 
ciepło. bez.piec~eństwo. milość. 
Cięzka i postępująca choro.ba unieru 

chomlla ją w !óiku. Poruszala się tylko 
w zasi~gu własnego domu. Nie pojawi3-
la się nigdzie. ani eo odbiór nagtód, ani 
dla przyjęcia od1>11aćzeń. Jakby wszyst-

cudnych "detalach" \ej pro·zy1 n'a nie­
zwykle cennych metaforach i porówna 
n tac h. epitetach, zesta wieniac)'J słow­
nych. któryml mo~na by obdo;ielić kil­
kanaście tomików współczesnych mło­
dych ooetów l jeszcze - wierzę 1- au 
lorce .. Lepszego obiadu'' nie ~abraklo­
by wyobraźni, któreJ zasoby ma ba· 
prawdę niewyczerpane. ( ... ). 

Dowgielewicwwa wykorzystała chy­
ba po raz pierwszy na taką skalę -
artystyczne możliwości w tych prostych 
taktach, ·IŻ człowiek na co dzień śpi, 
myje się, je ( ... ). 

( ... ) wyrazić to, co ro7Jegłe, wzniosłe 
i nieuchwytne przez to, co arcy.wymle 
r ne, przyziemne. konkretne. ( ... ). Zam 
knąć ocean w pudelku od zapałek" . 

Stefan 1\fcłkowskl, .. Nadodrze" 1965/13. 

Cieniutki tomik opowiadait Treny 
Dowgielewlcz, "Pr:r.yjadę do ciebie na 
pięknym koniu", to prawie mutacja 
debiutu, równie nikłego tomiku "Lep­
szy obiad". <lóry ukazał się \V roku 
1962 i przeszedl prawie bez echa. ( ... ). 

Wyznam otwarcie: Pisarstwo T~eny 
Dowgiełewicz ma u mnie kredyt życzli 
wego i zainteresowanego ocźekiwania 
dzięki drukowanemu w "Twórczości" 
tytułowemu opowiadaniu obecnego zł>io 
ru. ( ... ). 

. Opowiadania Dowglelewicwwej to 
tapiski z notatnika kostyc:mej obserwa 
torki, do;wmcnt widzia lności wyostrza 
n~j. cielettnej. ła~zywcj. gnanej, zda· 
wałoby się. potrzebą utnvalenia wszyst 
kiego, nawet rzeczy zupelnie zbędnych." 

Hann_a Kirchner, .Wsoółczesność'' ' . 196615 
"Tę historię (chodzi 0 ,,Krajobraz z 

topolą" -· przyp. r ed.) opowiedziała 
autorka w sposób prosty, bezpretensjo 
nalny, ujmujący. To prawda. że po­
wieść jej . n fe operu · óaklmś bardziej 
rozw'miętym epickim obrazem. ze rysu 
nek oostaci drugoplanowych nie jest 
może dopracowany, że autorka nie pa 
nuje może jeszcze w pełni nad zawiły 
mi arkanami pOWieściowej - ~ uspo-• 
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dania, jak:,. R·~sJość człowiecza", "Wszy 
scy są zakOChtlnin CZy nDobry wuja· 
sz.~k ~nep··. Nu. •. .mt;:1o.e IJ)'tv ~e2 h•~..tJ­

sce dla jej wiet~Y i - co jest mało 
znane - słuCnowisk. Jej utwory huer· 
preto.wa.li aktorzy zielonogól'$kiego Tc­
ab:u, nadając lm właściwy radiowy wy 
raz. Parniętam znakomite kreacje Da­
nuly, Ąąlbro;-. I~eny _ Gr.zonkl, Zdzisla­
wa Gtudnia, J:)tlare·go Kurpamka, Je· 
rzego Glapy ... 

.Bardziej wszakże ufała słowu druko­
wa.namu, do czego zresztą samu si(t 
l)rznnawała. A jcilnak ud.ało mi się za­
interesować autorkę wielce cenionego 
już wówczas. ,.Mostu" twórczością słu­
chowiskową. w j~cloym z listów pisała: 
"Drogi 'P<>nie Romu<Udzie. Przesyłam 
oto egzemplarz stuc1towisko., o którym 
rozma·wiaLiśmy u 1nnie, w domu. Byla­
byn• bardzo ~dzięCZ114 zo. kW<o. siów 
k,rytyczne; opinii. bo ten rodzai twór­
czoś~i ]est <llo.. >t"ue czyms .towyn• 1 do­
syć niepewnie w nim się ciu.ię" Po­
Cl:<ltkowo sam dokonaJem adaptacji jcd 
nego t jej opowiada!\, potem wspólnie 
opracowaliśmy radiowe disJogi $!ucho 
wiska. w c~le. &dY mocno nękała 
już · ją chorób<l i cora.z nadziej opusw~a 
!a łóżko. napisała słuchowisko pt. "Tak 
duio nadz.iei'·, wyreżyserowane później 
pr:~;ez Zygmunta Galka. 

Czym była dla Ireny Oowgielewicz 
twórczość literacka? Po wydaniu kil­
ku książek. pisarka wyzcala w radio­
wej roz,mowie: ,. - Ja swoje 1JiSar· 
>two tralctt<ię jako bardzo ciężką i od 
powiedzial11a pracę. PrawcVi mówiąc, 
nad t>iczym w ..życit• się tak nie napo· 
cito.~~. jak pocę się nad pisaniem .. Uwo. 
żanh że to, co powielane jest w dużej 
1lości agzemplarzy, co dociera do lu­
dzi, powinno być bardzo sumienne i oct 
pawiedzialnie opracówane. Nie tylko 

ko stalo się nleistotne, pozorne, a mial.r 
t<: pewnosć, bo skoro dawne uniesienia, 
namiętności, czy pasie pisarskie minę!)', 
to minie l wszystko następne. A spotka­
ło lrenę Dowgielewicz wiele nagród . 
wieJe uznania, wreszcie, napisano o jej 
twórczości sporo artykufów. 

Chooiai twórC7.ość prozatorska w jej 
dot"'-bku jest zapewne najwatn.iejsza, 
lo uważam, ii kluc~em do jej osobowo 
ści pozostanic jednak poelJa. Właśnie 
te kilkadziesiąt wierszy. Jest lo poezja 
niezwykle konkretna, wrażliwa na 
szczegół, na jakieś brzęczenie czy pyłek 
dookolnego świata. Dowgielewicz w 
zasadzie nie wychodzi poza krąg do­
mowych, uczuciowych realiów. J est za 
WSo'l!! blisko siebie. Nigdy, nie abstra.· 
huje. ChodZ! o zapis tego, co się 1.dana 
w szatcj1 niewzniosłej t"ZCCZY.Wistości. 
Klęska i ból ńle przyczynłają Śię tu ilo 
upadku duchowego. Taki jest właśn~e 
bohater lirycmy ni~ t)"lko w·iersT.y. ale tet 
jej prozy. To zresztą oajozęściej !rilpo 
wat9 krytyków piszących' o Dowgiele­
'vicz. Powie w jednym z wierszy, jakby 
pn.cezuwaląc PI~Yszły los: ,,D!CU!zego 
lo!a4ciwie •ue miałabym ci~rpieć" Po­
wie tak wlaśnie w ,.god.zie. do której 
doszła popt7.e?. ból, ale i poprzez za­
ch!yśolęcie się " 'ielo)lla ur<>kami świa­
ta. wiedząc doskonale: ,.Jakie gorqce 
usta miewają c.zerwcowe s;enmi~ 1 jak 
m<>żna p!ynqć IP •mierzchu na kształt 

sobienut i dotychczasowego doświad­
czenia t'wórczego jest nowelistką, )eJ 
powieść· pl'zyp<>mina rozbudowane opo 
wia:dan·te. ( ... ). 

Urok i SZCZC$ólny, >ntymny, ohc!ało­
·by się powiedzieć, w~zięk )c) stylu, 
subtelność portretu psyeholog.tcl.llego 
głównej' bohaterki, autentyczn\l pocz\1-
cie humoru. ożywiające tę oanację i przy 
dające jej finez.j! - czynią powieść ll'e 
ny Do'~g'u:ilewiczowej lekturą przyjem 
ną, wdZięczną i ze względu na wpisa­
ne w nfą treści - zyieblachą ." · 

Waclaw Sadkowski, .,Nowe k~iątki" 
1966114 

"Zwracają uwagę w opowiadaniach 
czułość ! chłonność wyobtatni pisarJsi 
na sprawy małe naszego św'1ata, na re 
fleksy tych spraw w historii naszego 
czasu i odwrotnie - na refleksy his­
torii w ludzkim życiu małym zadecy­
dowało o kształcie poWieści .,Krajo­
braz z topolą". ( ... ). 

Przy · .całym szacunku dla Ii<::z.nych 
wa•·tośc) i u.roków .,Krajobrazu z topo 
lą" nie sposób przec1eż zamanifesto\vać 
żalu, że nie otnymall$my epickiej po­
wieści, która skupiałaby uwagę c,zytel· 
nika wokół !lwóch ivaźnych kręgów te 
matycmych, ja!dch istnienie Oowgicle­
wicz dostrzega l jakie'• wewnętrzną 
mechani4<ę doskonale rozumie; myśłę 
o problematyce zachodniej l o proble 
ma tyce pracy. . 

Wllold Nawrocki, ,.Zycie Literackie 
1966/42 

.,Podzielam satysfakcję Nawrockie­
go i jego optymizm co do dalszych t:I\O 
żłiwości pisarskich Ireny Dowgiele·~ 
\Vicz. Mam tylko wątp;iwosci. ·, y .. •<rai 
obraz t. topolą" jest Istotnie książką 
o Ziemi~ch 7..achQdnich przedo ·.vszyst 
kim. Dałbym. tej książce np. tak; tylu! : 
.,Uroda chybionej m\lości" 1 krajobraz 
miasteczka na zacbod:zie · • pozostałby 
rzeczywiście tylko krajobrazem. · ~7.y)j 
tłem, ową linią horyrontalną, bez któ· 
rej człowiek, jego wzloty 1 upadki, je 
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pod w~ględem tre4ci, ale taki e formy . 
l re"sztq, jo. pi$z,ę bard.zo wolno, kiLka 
~azy mag!u;ę tekst ... " . 

Zapytałem wówczas, czy ma swój 
ulubiony temat? Odpo,viedziała: ., 
Jest 11im ,,a,;ogóhue; mówiąc - czlo­
wićk, a. prec.·y.tu;}qc, ~Cl'W~ltt uJt., ::u", do 
tego, co jest cliyba dta człowieka jedn!! 
z jego 11<1jbardziej isfotny<:ll spraw: do 
rodzillllo dO wzajemnych stosunków l~ 
cLŻi w kręg~< rodzinny>n .•. 'ro mnie ńnJ 
barduej pasjollu.;e. Wyda4e mi się, że 
konflikt?/> >liezoh!żnie od tego, w jakim 
Srodowiiku się dzieją, w onmcie rze 
czy są do siebie podobne. M~le, ole 
bardzo dok.lnibie .zu;ie~clad!o". 

Jest pewne. że w kręgu najbliższych 
z'aintexesowal\ pisarki •.awsze zna.jdo­
wała się rodzina. l rena Dowgielew1c~ . . ' 
t~sknila często do ciepła dobreJ, rozu 
miejącej się rodziny l sam<~ obdanall!· 
tym Ćiep!em swoich !>olejnych wycho­
wanków, dzieci osi~rocone lub porzu~o 
ne, które w go'l'zowskim d.omu móway 
jej: M.amo. Nawet w słuchowisku ,,Tal< 
duto nadziei'', emitowanym w sierpniu 
1981 roku, opowiadającym o pró))ie a­
dopcji dwóch chłop<:ów przez bezdziet­
ne rn'alteństwo, wt·aca motyw rodziny 
i ma·tki. Była to jej ostatnia audycja 
na 'l:ielonogórskicj antenie. 

S\v,ego czasu zast:anawiałem się, czy 
pisru:ka zostanie wierna dotychczaso­
wej tematyce, czy ~\yią~ ·swe losy na 
stałe z Gorzowem. z najbliższym oto­
czeniem, prowincją bliską jej sercu, 
skoro nawet wysmukłe topole 'traWy do 
jej książek. 

Dzisiaj jl.lż wiem, te pozostała do kO.ń 
ca swoich dni wierną podejmowanym 
wcześniej tematom. najbli7_szemu śro­
d.owisku i miastu ... Pozostala w swoich 
mądrych i wzruszających książkach, w 
·pamięci i ser<:ach czytelników, znajo­
mych i przyjaciół. 

ROJU UALD SZUR A 

wielkiej rybi/ l jak przepłvwal pod na­
mi nasz pies jurod!twy, l jak słowa pa­
clmą b!ahe; ale każde jest znakiem l 
Liliowy>~• iak n~.aciejka, zamkniętltm 
jal< portulaka''. To właśnie p~:zemija. 
A Dowgielewicz upewnia się równici iż 
,,Nie ma. w pra:emi;an.iu ')Or-yczv". Czy 
może dlatego.. że nagle przeca:ula tę 
najwyższą perspektywę. do której wi­
dzenia dochod.zi się niekiedy mozoln·ie? 
Mo7.e właśnie wiersz "Teologia" obja­
wił jej duchowe centrum, cyf..: ,,Jest 
Bóg roślin: »Ucczóu• ł 1rm•toly, l ;tóry 
patrZJ! i Z li§m.iechem sc1•yla g!owę". 
Był upalny diie1i lipca. Zar lał się z 

nieba. Na stoliku obok IM.ka Dowgtle­
wioz stało jakieś radio, szl,:lanka, leżały 
tabletki l papiery. Pokój by l ciemny. 
Przy otwartym oknie rurkotal sennie 
wentylator. Przy ol..-rąglym stole pijem 
mocną' herbatę. l<tórą pc)ezęstowal mnie 
Grzesiu wychQwanek pani Ireny. za­
dziwilą mnie Dowgielewicz ŻYWYm •po 
sobem opowiadania, Pr6bowałem. za­
!aSCYilowany rozmowa. na gorąco prze 
prowadzić wywiad. Nie mialem n>al(ne 
toronu. Nie >.dąiytem ~ zaptsywanic.n 
jej wypowiedzi l onowieści. W końcu 
skapitulowałem, Obiecałem sobic1 uzy­
skaws;y s~czere przyzwolenie Dowgiele 
wicz. · ie Pt:ZYide kiedyś· jeszcze raz. 
Okazało się po kilku miesiącach. te te' 
go wywiadu jui nigdy nie dok01icźę. 

CZESLAW SOBKOWIAlt 
• 

go poświęcetue i jego walka.-wygJądają 
mniej batwnie, co nie znaczy. że mniej 
autehtycznie" . 

BogusJaw Kogut, .,Zycie Literackie" 
1966/51 

"Pisarstwo Treny o·o\'!gielewicz zwr6 
ciło na siebie uwagę w sposób literac­
ko autonomicwy.( ... ). Nie potrzeba było 
żadnych uboc?.nych względów, żeby je 
dostrzec i traktować poważn ie ( . . ). 

Autorka .;Krajobrazu z topolą" wi­
dzi naprawd<: rzeczy. sytuacje, całą U 
zyczl)ość drug1ego czlowfeka l<' wi­
dzi tak dobrze i przen!kllwie. ie czul­
bym się nieswój, gdybym był przez nią 
obserwowany. 

Jedno jest pewne 1 potwierdza to 
tak7.e "Krajobraz z topolą'', te jej moźU 
wości pisars\<le są różnorodne i boga­
ten. 

Henryk Bereza, .• Nadodrze" 1966/18 
,.Tytułow.e opowiadanie .,Mosv· Ireny 

Dowgiełewict należy moim zdaniem za­
liczyć do bard~iej wstrzącających utwo 
row o te~tyce okupacyjnej ostamich 
lat.( ... ). 

W opowiadaniach tych (z tomu 
.,Most•· - przyp. red.) dominuje ton 
afirmacji heroicznego' działa11ia i współ 
czucia dla ludzkiego cierpienia Z dru 
giej stron~. od. czasu do czasu, na pra 
wach ~wo1stego kontrapunktu docho­
dzi do głosu. jak u wytrawnego ep~ka 
- cetna ironia"'. 

J erty z. 1\(aciej~wski, 
• Jltetacki'' 1969n . 

·M'es1· ~c· n=" .,. • "' .. ••n 

.,Zgodnie z dewizą wyrażaną w no­
weli ,.Przyjadę do ciebie na pięknym 
koniu'' ("Gierpienie też. lest· milością 

, tycia"). nieszczęśliwe obroty losów po­
s·z.czegól~ych postaci nowe~ Dowgie)e­
MczoweJ słut.ą przecież nieprzerwanie 
pocb.wale trudnego. bo trudnego i wy 
pelmonego lękiem, ale przecież życia". 

Feliks, Forualezyk, ,.Nadodrze" 196913. 

. . 



• 

1\UESIĄC l\DODOWY 

Kiedy ~akot\CUL &ię uroczystości i ceremonie 
ślubne (po osiągnięcill dojrzałości plcjowych), do­
piero dzi~iątej nocy nlllż wstaje sam na sam z 
żoną; zwraca się do niej miłymi słowy, przy­
garnia ją do siebie i pnyciska delikatnie do pier 
si, początkowo w taki spo.~ób, jaki najbardzjei 
dziewczynie si~ podoba i za każdym razem tylk~ 
na chwilę. 

Ńie <»iąenie fi• natomiast c:elu ani pr zez nad­
miarnil u~glość, ani też przez brutalny iWalt za­
dawany woli kobiece). To pruderyjna pomyłka, 
kiedy nie rozumiejąc serca kobiety, męiczy~na 
liczy się zbytnio z jej odmową: z drugiej strony 
jednak dziewczyna wzięta gwałtem znienawidzi 
tego, któremu zabrakło wobec niej delikatności. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej . 

Potem przystępuje do piesz~zot i zaczyna od 
górn.ej części ciała, ponieważ jest to najłatwiej­
su 1 najprostsze. - -

Jeżeli d1.iewczyna jest bojaf-Iiwa i całkiem nie­
świadoma i jeżeli shi z nią ies-tcze nie spoufalił, 
iliech próbuje . pierwszych pieszczot w ciemności. 
Jeżeli się nie opiera, niech wloty jej do u.st bam-· 
bulę (nasiona i liść betelu); niech utyje calcj 
swej wymowy, by zechciała. ją przyjąć; w razie 
potrzeby niech uklęknie przed nią, wiadomo pru 
cież, że kobieta, choćby najbardziej nieśmiała 
czy rozgniewana nie odtrąci nigdy mężczyeny, 
który klęczy u Jej stóp. • 
Częstując ją bambulą, niech caluje lagodnie i 

delikatnie jej usta. Później niech skłoni ją do po­
gawędki, pytając o rzeezy, których, jak powiada, 
nie zna, a które ona będzie mogla wytłumaczyć 
w kilku słowach. Jeżeli nie odpowiada, niech jej 
nie przynagla, tylko lagodnie powtórzy pytania i 
~alega na Qdpówledź, głaszcząc ją pny tym, gdyż, 
mówi Ghotal<amukha, ;,dziewczyny słuchają z 
uwagą męt<:zyzn, choć same nie mówią ani sło-
wa'*. 
Dzięki usilnym prośbom uzyska jej odpowie<!:!, 

ch9ćby przez skinienie głowy. Kiedy ją zapyta, 
czy go kocha, czy go pragnie, ona niech pr:zez 
dtuts?.y c.zas zachowa milczenie; porem pod wply 
wem nalegań niech w końcu skinie potaku}ąco 
głową. 

Rady Owidiusza, ARS AMATORJA: 
R6wni<łż lZJI ·pomagaią: .za pomocą łez poruszysz 
kamteń. Jeżeli potrafisz, postara.; się, by zoba· 
ct~l4 twoje pb!tczkl mokre od !et! Jeżeli zabrak· 

. rtle !ez (nie zawue bowiem dadzq się wycisn<~ł 
na poczekaniu) f>Otrzvi oczy wilgotną ręką. 

Kto rozsądlJY nie f>Oiączv pocałunków z miłymi 
s!owa•nl? I choći>Ji nie chelale dać, bierz całusy 
silq( Poczqtl<owo być może będzie slq opwrać i 
powie: ,,bezcżelny"; stawla1qc opór, chce ;ednak, 
b11 jq f'Okonano. 

U wata;, by ni<! zranić delikatnych. ust gwaltow 
n11Jni' pocałunkami, żeby ni<! musiała się skarzyć, 
Iż były one nleprzyjemne! Jeżeli ktot biorąc f'O· 
całunki, nie weźmie reszty, ten godzien jest tego, 
b~ stracić również to, co zdobyŁ. Ileż brakt~ie, by 

' 1'0 pocałunl«<ch prze;!ć do pełnego spełnienia? 

P. E. Lamairesse 
Przyjaciółka, obec.na przy tym stosownie do Ej;ie! by!oby to wi<łlkie prostactwo, a nie poczu-

okolicznoścl, będzie mogla odpowiedzleć za nią, cie przvzwoltości! • 
a nawet pozwoli sobie powiedzieć więcej ni_tby • Wvpeda, bl/ś 8i.ę ucul« do u211cia silu, prz.emoc 
ona chciała, za co dziewczyna zgani ją uśmie- mila ;est dziewcz~nu: często chcq dać wbrew 
cbem, r-zucając }ednocześnlc w stronę męta po; woli to, co im Sprawi« przyjemność. Ta, co ste-
rozumiewawcze spojrzenie. nie się nagle łupem Wenery cieszy się z natar-

Jeżeli dziewozy,nę łączy z mę~em za.iylość, czywaści l uwailt jq za mily poda1'unek.. TotP.ż 
niech zanuci mu na s:tyję, $kłaniaj~c się do ,jego każda, którq można byk> zmusić do u!eglości, ;eie 
i Y.czenia, wieniec z kwiatów; on za.ś niech sko- !~ odejdzi<! nietknięta, będzie smutna, ch.ociai 
rzysta z tej chwili, by doknąć jej piersi i pieścić tW<lrz ;e; będzt<l udatOOć radość. 
je palcami. Jeżeli ona go powstrzyma, powie jej: Jak !'iejedn« wstydzi siq zaczqt pierwsza, tak 
'Nie będę już' więcej tego robić, pod warunkiem, milo ;e; znosić, kwdv zaczni<ł kto inny. Ach! nad· 
te wetmiesz mnie w objęcia. mwrnie ufa' swej urodzie młodzieniec, który cze· 

Kiedy znajdzie się w objęciach, niech dotyka ka. aż go ona pierws~ poprosi. Męźczvzna f'OWi-
jej szyi i ramion. Od czasu do czasu niech sadza nien pierwszy siq zbliżyć, pierwszv WI/POwiedzieć 
ją na kolanach, przytula do piersi i stara się uzy; blagalne słOwa: ona chętnie wysłucha nutvcll 
J<ać jej zgodę na zespolenie. Jeżeli nie chce ul~c. s!ów. 
niech zagrozi, że zrobi jej i Sobie 1-naki· pamok· Proś, abyt posiadJ: ona pragttie iy!ko tego, by 
ciaroi 1 zębami na ramionach i piersiach i że roz- jq prosić; opowiedz jej, cUaczego i iak narodzik& 
powie następnie, 1t ona rnu je ucz:tnila. sjq twoja miłOść. Nawet-. Jowisz pr%J1chodził do 

. Przez dwie następne noce, kiedy dzie,vczyna na dawnvch heroin łaM blagalnik: iltdM dziewczy-
bierze zaufania l pozwoli na więcej, niech pieści na. nle uwodzil4 p!erwna J01ols:ta. 
rękami cale jej ciało i pokryWa pocalunkłml. Jete!i ;ednak %<1u1DIIŻJ/sz, że pod WPIVWem 
niech poloty r~ na udaeh i lekko Ich dotyka pr6ib 1X>P44ła w M dmlernq dumę, o&tqp oc:ł za-
palcami. Od tego niech przejdzie do pachwin, a miaro. i WI/COfaJ sit! Wtcle leobiłft f>Otqdd tego, co 
jeteli ona odtrąci Jego ręce, powie: Co w tym 'im sl4 101/TIIl/M i nic IIWI, b1/ ł)n flę narzucano: 
dogo? l •!(łon! ją, by się mu nie oplerała. mniej nalega1ąc, oddalisz jej ntcc~ć do ciebtc. 

Zyskawszy przychylność, niech dotyka narzą- Nu zawsze nc!Utl/ u;atoniać wobec dziewczyny 

• 

dów płciowych, rozwiąże pa.sek l węzeł, które pod swoJe nad%ie1e na m!!o$~: nU!eh mUote 1<ł prze-
~ .,~rzr..J!Iują, s~e ~~enle.) ..nj~.c,l).;;.masyl•·~~O:r•.", l_likni".';P04 plaszc<zvkifn' PT:f!l~;; _ Wid%!~~"" 
•.• ;jla.rtie ob~l) ą~W.nys~ko,\9 nleeh,slę,:od- ~N~.te~t 8PQ86b'Oszukano ~~C!',l.'ZJI'~P-n,:!'!1~~~ 

... ~ .byv,ia pod różnymi• pozorami1 lecz bez ,.mego·« · --d.tielccłt'~tlf: ten, co·bl/~przvjac-tctm:n, atcwal stę 
opolenia. Póżnle!. niech pouczy 11\ G suśćdzlesl~- leochańkiem. 
cłu czterech %&141dach Kamy, W)')awl&ji\C jej Clllll R ad Y d o .k tG r a J. G u 1 O t. Na1Je-ptzym 
.Włl miłość 1 W&Zyatko, c:zego się od niej spodz!t - stanem. n14ł~twa jest Wt4Jemna miłość. Jeżeti 
wa. Niech przyrzekole jej wierność n.a zawsze .l brak jeJ • Jeobietv, męŻCZl/%!14 powinien ~ ro:-
upewni l4. te nie będzie miała rywalld. nleci6 utu~ nuvch ptcs=t. 

W końcu po przezwyciężeniu jej nldmiałoScl, Kobieta plerwnej młodości jest zawsze mnitl 
dokona zespolenia i posiądzie ją, nie budząc w namiętna l bardziel delikatna; objawy niechęci 
niej lęku. biorą się najczęściej stąd, te przetycia jej są nie-

Postępując w ten sposób l uwzględniając skł@· pełne. 
ności dziewczyny, mętczy:r.na zdobęd11le }ej mi- Miesiąc miodowy jest czasem uppjenia danym 
Jo:ś6 l zaufanie. maitonkom PI'zez naturę po to, bY się mogli po-

rozutnieć w sprawie naturalnego i pełnego za· 
spokojenia popędu seksualnego. 

Rozl:<os~ ma to do siebie, że wypływa u kaide­
go z małżonków głównie z upojenia, którego doś 
wiadcza partner. Regularne i naturalne wsp61zy­
cie płciowe, jeżeli nada się mu odpowiedni kie~u 
nek, stanie się istotną potr1:ebą dla utrzymama 
jasności umysłu, spokoju serca i zdrowia ciała. 

UWIEDZENIE DZIEWCZYNY W CELU 
ZAW ARCIA' ŻWIĄZIW MAŁZE!iiSKIEGO 

( ... ) Kiedy młody człowiek upatrzy sobie dziew 
czynę lub· się w niej zakocba, niech zawsze na 
wszelkie możliwe sposoby stara się jej przypodo­
bać. 

Kiedy spostrzeże, że ona go kocha, niech zabie 

(6) 
ga o to, by dogadz~ć jej upodobaniom j zapew­
nić wszelkie ·rozry·wki, kt9rych ona pragnie. W.ra­
cając ze świąt o!iaruje jej kwiaLy, wieńc.e na glo 
wę, ozdoby i kplczyki. . 

Przede wszystkim stara się przeciągnąć na 
swoją stronę mleczną siostrę dziewczyny; _1j)tem 
poucza ją o sieśćdzieslęciu czterech sposobach 
do~nawania rozkoszy zmysłowych stósowanych 
przez męic>:yznę f zachwala jej swoje talenty w 
tej dziedzinie. 

Jest zawS'te dobrze t spokojnie ubrany, a takte 
ma w rOiarę wesołą minę, gdyż' dziewczyny da· 
rzą uczuciem mężczyt11, kt'óny są eleganccy, we· 
sell l zawsze dobrze ubrani. 
Młoda dziewczyna zawsze zdradZJI swą milość 

przez pewne gesty i czyny. Nigdy nie spoiny męż 
czytnie prosto ,w oczy i odczulva tażenowanie i 
7.awstydzenie; gdy on na nią patrzy. Pod '>yle 
pozorem odslania swe wdzięki ; patrzy . na niego 
ukradkiem, gdy on się odda ta; $puszcza :!owę, 
kiedy on zwnca się do nie.j z pytaniem, odpo­
wiada u zmieszanie.m i urywanymi zdaniami; 
lubi pozostawać długo w jego towarzystwie, mó­
wi do służby tonem szcugólnym, kiedy on znaj­
duje się '" pewnej odległości, aby przyciągnąć 
jego uwagę. 

Stara się nie oddalać z miejsca. w którym on 
przebywa, WYO)Yśla jakiś powód, aby mu po­
kazać rótn.e przedmioty, opowiada powoli meg­

. 'd~ty, "aby przedłużyć r. ·nim · rozmowę, calui{! l 
,. ' '#cis.lf.( ~ecko. któ're trzynur •na ko1aftaoh . ~Y'\1 -

Wdzięczne lub śmieszne geaty, • kleidy ' pokoJówki"" 
rozmawiają z nią żartobliwie w obecności męt­
czyzny, któ.l'Y jej się podoba. 

Okazuje jego przyjaciołom zaufanie, respekt i 
szacunek, jest dobra dla. jego slutących, słucha 
uważnie, '<iedy . mówią do niej ' tub do kogokol­
wiek o swym panu, udaje się do niego, kiedy 
mleczna siostra lub któryś t jego domowników za 
prosl lą, by przyszla z nim poror.mawiat lub się 
pobawić: unika ~ego, by ją oglądał w neglitu. po­
leca przyjaciółce doręczyć mu kolczyki, pierście­
nie. wieńce z kwiatów, które on chce 1.0baczyć: 

stale nosi wszystkie przedtnioty otrzymane od 
niego w prezencie, okazule rozpacz, kiedy rodtic~ 
mówią o innym konkurencie i gniewa się qa kat­
dego, kto popiera rywala. 

A oto kilka wersetów na ten lemat. 
Kto poznał p<> ObJawach zewnęt.rzn,ych uczu-

n . '· . . , . cie, }<tóre dziewczyna zywt do mego, powtruen 
uob1ć wszystko, co należy, by się t ni'! połączyć. 
Dziewczynę catkiem młodą niecb pozyska dzie­
cięcymi zabawkami, dużą pannę - swymi :alen­
tamt (w dziedzine Kamy oczywiście), a osobę do­
rosłą, która go ~:<ocha, przy pomocy pośredników, 
mających u nieJ zaufanie". 

Kiedy zaś koc·banek zdobędzie serce dziewczy­
ny, kończy uwodzenie, chwytając się rozmaitych 
sposobów. . 

Kiedy bierze udzlal razem z nią w jakiejś gne 
lub ćwiczeniu, chwyta ją za ręce z wyratn)'m 
zamiarem; łączy się z nią w 1•ótnycn uścfs-kach 
opisanych w Sutrze. 

Niekiedy pokazuje jej wycinankę zrobioną :1 
liścia drzewa, a wyobrażającą parę połączonych 
kochanków, zachwyca się widokiem pąków kwia 
t6w i młodych liści, nabrzmiałych sokiem na 
wiosnę. , 

Opisuje swoje cierpienie l opowiada pię)<ny lello, 
jaki śni.! mu się o Innych kobietach. 

Na ~omad~niach l!;asty sadowi się. ·obok niej 
i pod byle pozorem przytula się do mej; stawia 
stopę na jeJ stopie, palcami dotyka delikatnie i 
po kolei palców jej nogi i uciska je czubkiem pu 
no keta. 
Jeżell nie natrafi na sprzeciw, niech we·tmj• 

następnie jej stopy do ręki l ściska je delikatnie. 
Kiedy przypadkiem wstanie, niech ściska równ!et 
palec jej ręki palcami nogi; Ilekroć otrzymuje od 
niej lub daje jej Jakiś przedmiot, niech okuuje 
gestami i wyrazem ·oczu miłość, którą do niej plc;>­
nle. Niech opryska . ją wodą, którą przyniesiono 
mu do płukania ust. 

Kiedy znajdzie się 7. nią w ustroniu, niech Jll 
darzy miłosnymi pieszczotami, opisując jej. SWl\ 
namiętność, nie wprawiając jej jednak w zakło· 
potanie l nie raniąc w czymkolwiek. 

Ilekroć usiądzie przy niej na tej same! ławce 
lub lózku, niech ją potem weźmie na stronę mó­
wiąc, ze musi porozmawiać na osobności i wów­
czas niech wyzna jej milość raczej gestarni nit 
słowami. Niech weźmie jei •·ękę f poloty na czo­
le; )eżeli jest u niego w domu, niech jlł zatrzyma 
pod pretekstem przygotowania sobie leku, ~tóry 
nie będzie skuteczny, jetell ona sarna nie pttylo­
iy do tego ręki. 

Gdy odchodzi, niech ją usilnie prosi, by go zno 
wu odwiedziła, a kiedy ·ośmielona .zacznie to czy. 
nić częściej, niech wif'dzie z nią długie rozmowy: 
.,Ponieważ. mówi Ghotakamukha, Jak wielka nie 
byłaby milość mężczyzny do kobiety, to tylko 
dzięki słowom zostanie odwzajemniona". 

W końcu, kiedy wid zi. tP dziewe-.yna w pełni 
jest uległa. może ją po•iąść. 

Kiedy mężc~yz;na. nie moie sam osiągnąć tego 
ce~E, 'niecb slęi posluey, siostrą mlecz.J?ą- dz!e~czy­
nyt Ta nakfonł dziewczynę_ by go Odwiea7Jia l 
ws'zystko' potoczy się jak powiedzłańo'-wjżej.. 

Jeżeli nie ma siostry mlecznej, wysyła do niej 
jedną ze swych służących, która zostanie przy!a• 
ciółką dziewczyny l będde pracowltć cńa niej. 

Niech tak postępuJe, by się r. nią wldywac w 
cr.asle zgromadzeń publicmych l spotkań pry• 
walnych, a kiedy ·>.rHtldtle się z nią sam na sam, 
niech ją 1.dohed1.ie ,Gdyi, m6wl Wat.~iajana. kie­
dy i$st czas t miejsce po temu. ?.adna ~obieta 
nie oprze się męiczyinle, którego kocha". 

(CDN) 

Aby osiągną·ć dobro, 
trzeba poznać zło · 

ao. es,. t rlldllo alę do. ~kiego sb> III prt:y 
awyeul6? 

- Czy ludzie c:zę~to "<aozepiaJą f'an• 
ua ulicy? 

Miałem tez i Inne, cieka we zdaJ·zenia: 
spotykałem Judzi st11rszych, słyszalem oe 
nich· kilka mądrych l ciepłych słów, 
które kończyły się podziękowaniem u 
moją pracę. Byla to najwatniejsza 
najpowaźnięjsza ocena mego aktorst~ 

' 

Rol mowa z aktoręm Zygmuntem Malanowlczem 

- Po dyplomie d.ebiutował Pan na 
scenie Teatru lm. L. Kruczkowskiego w 
ZieloneJ G6r·ze. 

- W Teatrze Lubuskim pracował wów 
czas Ma.rek Okopiń$kl, bardzo wzięty 
reżyser, który prowadził teatr w sposób 
prętny. Wydawało mi się, te pod jego 
okiem uda mi się jakoś ,.zaistnieć" 
Teatr' m'iął charakter objazdowy, ~~ 
możliwości stalego grania, brakowało 
mieszkań, czyli podstawowych warun­
ków, które powinien mieć aktor, szcze­
gólnie miody. 

W Zielonej Górze pracowalem jeden 
sezon l zagrałem roli: Otszelnikowa w 
,. Polowczańskich sadąch" Leonowa. Sztu 
ka grana była dość krótko. 

- J ak trati.ł Pan do Warszawy? 
- Marek Okoplitski objął kierownict-

wo nad Teatrem Polskim w Poznaniu. 
Z Zielonej Góry wziął ze sobą dutą gru 
pę aktorów, takte mnie. W teatrze poz· 
nańskim grałem cztery sezony, po czym 
przeszed1em do Teatru Ludowego w No 
wej Hucie; gdzle przez ~<ledem lat pra· 
w1e ,.nte schOdzuem" ~ sceny l praco· 
wałem bardzo ciężko, Z Nowej Huty P·' 
jech;lłem do Łodzi. Tam w PWST wy 
kładalem aktorstwo filmowe. Zaś z t,o. 
dzi po dwóch latach przenios)em się dn 
Warszawy. , 

- Nie uważa Pan, że Zielona Góra. 
po odejściu ~t. Okopló.sklego, dużo stra 
clla na swym tyciu kulturalnym? 

- życie teatralne Zielonej Góry la 
dyrekcji Marka Okopińsklego było doś~ 
głośne. W tej chwili natomiast bardzo 
niewiele się słyszy o mieście. Ton nada­
je obecnie jedynie Festiwal Piosenki Re 
dzieckiej, który rzeczywiście wynosi· to 

miaeto na azeuae forum kulturalne . w 
1 Polsce. 

- Warnawa to wspalllałe ·miasto. W 
ZłelalleJ Góne ale ma ~kleb doskoua· 
l1cll aktar6w ... i &awst e Jest to prowln· 
cJa. 

- Ale proszę pana, ci wspaniali ak· 
torzy nie rodzą się tylko w Warszawie 
t nie jest regułą, te młody aktor naby· 
wall\cy umiejętności l praktyKę w Zle· 
!(mej Górze, bedzle później gorszym ak 
torem od· tego, którY swoją osobowość 
stabilizował w najlepszym teatrze stoli 
cy. Mów! pan, t e Wars;awa to wspania 
Ie m1asto. Na pewno, ale Zielona Góra 
jest też barQ.~o urokliwa l mnie osobi.ś· 
cie bardzo się po<joba. Parniętam pięk· 
nie położoną, na wzgórzy. ze wspaniałym 
\Vidokiem - Paimiarnię. piękne trady· 
c)e \Yin.obranla ze wspaniałymi korowo 
darni. bardzn gorące specyficzne lato 
Bardzo mile wspominam r6vmlet ł..a· 
gów. klór;y od dawna ma ciekawe tradv 
cje kulturalne. ' · 

- J ak otenla Pall pulilic:zaoł6 zielo· 
.norórską w porównaatu np. s warszaw 
ską? 

- Warszawska publiczność S'~uka ol· 
brzymich wraień. c;egoś niezwykłego 
Oczywiście. nie ulęga · wątpliwości, te 
większa częś~ publiczności warszawskie) 
zna się na teatrze i stara się przyjmo 
wać różne kierunki teatralne. Jest bar 
dzo chłonna. a zarazem okrutna. ?ub· 
liczność zielonogórska a okresu. który 
pamiętam, była trochę zapatrzona na 
warszawską. była przy tym bardzo snc 
bi.stycma, nie kierująca się własnym 
gustem l 1111akiem. 

- Akłort1 tyją bardzo specyficznie: 
maj_§ uawal prac;,, eksploatują alę moe· 

- J e.teli to się lubi, to oczywiście nie 
jest trudno. 

- Ale cs:r warto tak żyć? 
,- Cozy warto tak żyć? Czy warto pod­

jąć się zagraola postaci człowieka, który 
znęca się nad starą kobietą? Czy warto 
tak żyć, jeżeli jest coś niezgodne ~ ety· 
ką danego aktora? Czy warto tak żyć 
jeźeli jest się słabo opłacanym? To. S4 
pytania na które każdy z nas mógłby 
różnie odpowiedzieć. Jedno jest pewne: 
aby osiągnąć dobro. trzeba pokazać zło 

- J ak się Panu praeu.le z dy­
rektorem Teatru Rozmaitaśei, lgnao)'m 
Go~olewsklm? 

- Z Ignacym Gogołewskiro pracuje 
mi się bardzo dobrze. Na nic nie uma· 
wiamy się z góry: nie ma uciążliwych 
tłumaczeń czy niepotrzebnych rozjaś­
nień. Z Gogolewskim po raz pierwszy 
spotkałem się w Teatrze Telewizji, ~dzle 
r~serował ,.Złote runo" S. Przybyszew 
sklego: było to jut po objęciu przez Go 
golewsklego dyrekcji Teatru Rozmaitoś­
ci; Uważam, że jest to mądry człowiek 
l bardzo wysokiej klasy aktor - z taki­
mi ludźmi łatwo mi, sic: porozumieć. 

-81yszalem opinie, ie L Gogolewsld 
zwolnił w ostatnim czasie bardzo duto 
aktor~w. prsewatnie kobiety? 

- Jeteli to zrobił, to nie jest to przy­
padek szczególny. Dyrektor nie ma ol»­
wiązku dożywotniej pracy z aktorem. 
D)>rektor powln!~n mieć pewną swoją 
klmcepcję~ l marzenia zawodowe zwią­
zane z tl!atreo:~. 

- J est l'au aktorero bardr;o ciJarakte­
r~łycsa:vm. ma~e:vm wielu zwoleuni· 
ków. Jest Paa laureatem Międz,..,arodo· 
We&'o Festiwalu Film6w Fo tmłamych w 
Karlowych Varach w J976 roku. OzY 
uwata się Pan zatem >.a człowieka sukce 
su? 

- Trudl}o o);:rcśllć,, co to jest sukces. 
Szczególnie w katego;iach artystycznych 
jest on bardzo niewymierny. Cilowiek 
osiągający sukce• nie z9wsze ma do nie­
~o pełne prawo • . Ba;rdzo często sukces 
jest niezwykłe r;ludny, gdyż bywa tak, 
it aktor graJący gl6wną rolę w serialu 
telewizyjnym osiąga sukces, a rok, dwn 
- po emisii owego serialu - je1t już 
zapomniany. 

, .... Stykam się z J'Óżnymi ludźmi, bar· 
dzo .c~sto z niekllilllrąłnymi . . którzy za 
bierają cza~. zatrzymując mn,ie na tlicy 
Wszy$t.ko byłoby w porzątłku . gdyby z• 
czepiając powledzlell - .,Cze.śq, •tary 
Ja ciebie znam". Odpowicd1.ialbym mo 
wtedy: ,.Cześć. Bardzo mi miło, te mnie 
poznałeś". I rozeszlibyśmy się - każ. 
d.y w swoją 'stronę. Bywa inaczej. Uwa 
iam, ta jeteli zatrzymuje się czlowieka 
czyli mnie na u11cy, lapie. ~ guziki i 
długo opowiada o u"ffelbieniu, to jest 
to niepo'l)'a:ine. 

- Nad czym Pan obecnie pracuje? 
- Skończyłem . .. Zabusię" Gabrlell Za 

polskiej. Mote uda mi się trochę ,.OdJX 
cząć" od teatru Jetell ehodzi o film. nit 
mogę nlj: konkretnego na razie powie 
dzieć. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: BOGDAN KUNCEWIC2 
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Irena D o wgielewicz 

Notatki 
. ze. szpitala · 

Nie ,le$1~m dajeJna: 
pron~ o mysl'l dziur~. 
Nie Jt:S\Cm watna 
aol ccona: 
wlellu~ Jeli m"druić nauc .. j" cycb pokory. 
l'areuJ<l dę 
o byle licie, 
o wstawania pochmurne. 

' 

o pałectkę bla•oa, 
o noc bez,scnn~. 
o kuclinię pelo~ pary, 
ale nic o to: 
qual!s arllfcx. 

- + 

' 

J.'o~o~law nam naclzlcJ<l, 
.- . która Jcs~ jak ręcznik nr. poręcar 16żka rocll 'leeJ, 

dla nat 
rodt'ICYCb gruicrć. 
Nic n10iesz ubierać wsz)'alk.lcro, 
bo nawe~ Iiiobowi po•oalaly psy. 
Cokolwiek napisiCmy na fasadzie nancgo domu. 
s kUireco odchodslmy, 
będzie płaskie l auchc jak stukanio kolaUd, 
bo to m:v 
Je$1dmy diwlęauoiel'l l cleniem. 

••• 

Cierpieć 
z ·nadzieją 

O czym może pisać chory? Nn pew­
no zapisuje daty, wysokołć gorączki, 
lufne wspomnienia. Czasem chot·Obl/ 
ot.vą wykorzystuj~ na poczynienie pcw-. 
nych spostrzeżeń ogólnych, !llozoflc:o­
nych. J to właśnie robi w swych .,No· 
1atkach ze szpitala" Irena Dowgiele­
wicz - snuje refleksje na temat kon­
dycji człowieka chorego. 
Tytuł dwóch krótkich poetyckich 

form wystarczyć nam musi :.a cały me 
przedstawiony obraz szpitalnej bieli, 
tóiek, zapachu ludzkiego potu, lekarstw, 
cierpie.nia. Nie jesteśmy tym samym 
wprowadzeni w jakąkolwiek konkretną 
sytuację, lecz bezpośrednio stykamy si~ 
- nie z bólem slabego ciała, a z bólem 
egzysteucji. Istnienia świadomego sweJ 
maJości i normalności; powszednlośc• 
zarazem. 

Pierwsza z form zbudowana jest na 
ciekawych zestawiemach przcciwleb.stw 
ró-mego stopnia uogólnienia. W antyte 
zie naJwytszej - umysł, wyobratmu l 
autołwiadomość ~wycu:tają chorobę i 
słabośc orgal112Jllu, 11 Jedn~ześnic wo­
bec nich, jedynych świadków toczonej 
wewnętrznie 1valkl, określają sytuacJo: 
pacjentki. Autorka spostrzeteń nie przy 
~naje się do tchórzostwa. Woli mówić 
o .. braku dzielności, przy k~rej - naj 
bezpieczniej jest ukryć się w rnystcl 
dziurze. Wartością nadrzędną pozostale 
strach. Ale przy zauważeniu własnej 
małości ,.scbronicnla" Jut nie trzeba. 
Alternatywą jest wskazanie tego, <'<> 

.rzeczy>viścle cen.nc l ważne: ,.mądrość 
nauczających pokory". Ta bliskość nie 
znajomych mędrców nobllltuje naszą 
osobę, jut nie tak skromną, choć jen­
cze ole tak watną. 

Strach l brak $kromnoścl sprawiaJą, 
li bohaterka wiersza nie godzi się z wy 
rokaml: ,.TarguJę się". Wszystko w 
owym targowaniu jest istolne: przyro­
da (byle ziele), panowanie nad nastro­
jami swoimi i cudzymi (wstawania po 
chmurne, paleczka błazna), ludzka, ko­
bieca codzienność (częsty u Dowgiele­
wiczowej motyw - kuchnia pełna pa­
ry). Jedna tylko wartość zostaje poza 
:zasięgiem targu: "qualis artltcx". Jak\~ 
artysta . Pieśń o codzienności nic dopust 
cza pragnieola bycia twórcą, jakby ów 
stal• zarezerwowany był na chwile łwią 
teczne, dla dzielnych, ważnych l cen­
nych. l chYba - nieskromnych. (Inte­
resujące, że drugie znaczenie słowa ar 
tifex to - intrygant, szalbierz; sztuka 
ma w sobie coś z $,23lbierstwa, ale i po 
stawa bohaterki odcinającej sic: od po­
jęcia artysty przypomina zamierzoną 
intrygę, dawne kasprowiezowskle wy­
r.raianie światu 1 ... bogu). 

O ile w pierwszej notatce autorka 
wyratnie akcentu,jc wlasnó ja l wypo­
wiada poetY.ckie credo, o tyle w c~Sci 
drugiej styka nas z formą ,,my", p.>Je­
dyncze lęki przenosząc na większe sk)' 

p isko, np. chorych w .apitalu, chorych 
ludzi w ogó,e. Któi jest adresatem tej 
wypowu~dzl? Kw jest tak silny, te mu 
simy "o prosić: ,,Nię moieu ubierać 
wszystkiego?". Kto doświadczył biblij­
nego Hioba, choć l nawet jemu .,pow· 
~;taty psy"? Oczywiście, bóg. Poetka 
wieJokroiole w swej twórczości %\VI"•ca 
się do boga, widząc w nim nie tylko si 
1~. ale l dobro, ucieczk~: w strapieniu; 
poeteuenle. Przy takiej interpretacji 
chciałoby się owo bunczuczne targowa 
nic o ,.n~ bezsenną" zastąpić wyclł;w 
ną modlitwą. Mądrość l pokora lepiej 
czują się w Sl\Siedztwie bogoboln•go 
stwierdzenia ,,modlę się", usprawiedli­
wiającego zarazem olewiarę we włas­
ne poetyckie moiliwoścl lub - chęć 
zawdzięczania wszystk iego, nawet t wo 
nenia, jedynle własnym silom. Jakle 

' to dziwne i przewrolne - sztukę i twór 
czość traktować na ~(?wni z ~ięlem ku 
powanym, targowanym. Takie to ludz­
.<.ie, a motc babskie? 

Prawdzlwej modlilwy d~ukala 51~ 
jedynle nadz.ieja, uaucie porównane 
do szpitalnego rekwizytu, ręcznika za­
wieszonego na poręczy łóika rodzącej. 
Nadzieja bowiem nie nalety tylko do 
jednej osoby, ale jest wspólną :1\Aletą 
~ych wszystl<ich, k~rych doświadczył 
los (bóg) l skazał na chorobę. powolne 
umieranie. Nadz.ieja jest tym dla ,.ro­
d«\CYch śmierć", czym dla Hioba -
psy. Jedyną radoś~ środkiem na prze 
trwaole 1 drogą do daleltiego, prawdo­
podobnie nieosiągalnego celu. 

w przeczuciu śmierci ole, poaa na­
dzieją. ole okazuje się watne. Ani naj 
olltai, ani mUoóć, ani iadne dobro .. ma­
terialne. Dla Dowg]elewiczowej najwlę 
kszą wartością jest e&łowiek cierpiący 
i aamolny w swym cierpieniu. Odcho 
dzącego, umierającego nic ole jen w 
stanie ustąpić. Czytamy pochwalę f e­
nomenu ludzkiego Istnienia: .,bo to my 
Jesteśmy dtwlęczności'l i cleniem". 

.,Notatki :w szpitala" ole są w owej 
faKturze jednorodne. Część pierwsu za 
wiera opis atanu l~ku jedne&o e&łowle 
ka, aUnej Indywidualności, jej waiJd o 
jestestwo świadome, nie narzucone 
puoz nikogo; wybrane. Natomiast dru 
~a notatka jest obronll jakości jedynie 
watoej w tyciu, w zagrożeniu - na­
dziei, która nie t ylko pozwala przetrwać 
chwile najciętue, ale i umożliwia zbu 
dować nową przyszłość. 

Wskazanie szpitala trakwwać musl­
my bardzo umownie. ZlwwUmy, U po 
za jednym zaan&aiowanym w metafo­
rą elementem - brak n iepokojqce&o 
utaiatu szpitalnc&o. ·Owszem, eboroba 
prowokuJe pn.emyślenia charak terystyca 
no dla .,Notatek-."• lecz pozwala· na u­
ogólnione ich odczytywanle.. Ludzkl! 
kondycję, karmioną nad;tlejll - na wy 
zdrowienie, iycle, twórczość - spoty­
kamy w wielu chwilach za&roienla. 
Proponowana pnez poetkę 1llozo!i& wia 
ry jesl przeciot udzial.em wielu z nas. 

W Innym z wierszy (XXX, .,Zyję bar­
dzo śmiesznie'') poetka zamacza: .,Nie 
chC4 sal aseptycznych l gdzie l zwaio· 
no, 1 zmierzono, l określono". l dod«je, 
w$kazuli\C alternatywę choroby: .,A 
mote, gdybyśmy posadilll jesz.cze w 
tym roku karłowate jabłonie?". Bo, jak 
twierdzi autorka .~ianle pietruszki:•: 
.,Nie ma w przemijaniu goryczy. Prze­
mijania tci nie ma". Zwykły, ludzki 
strach przad śmierc:Ją domaga się scbro 
nie n la· i przetrwania w ocalającej na­
dziel. 

MAŁGQRZATA 
KOWALSKA-MASŁOWSKA 
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"WESELE" 
PO GORZOWSKU 
Od krakowakleJ pnmlery ,.Wesela" 

w 1901 roku minęło Jut nmat czasu, 
ale utultr. ła nicprse.rwr.nie święci 
triumfy or. polakłeb scenacb. W 1932 
roku Antoni Slonimski pisał: ,.Mało 
jest d~lel na świecie. którq bu tak lq­
czułl/ wizję p!astl/CZ'IUI z ullQjaiqCl/M 
~11tmem s!owa•·. A dalej w tym samym 
lekście: ,.Słowo CZY N. drul«>wane w 
czasacl1 IVllłPfal\sk!eoo wersalikami, po 
traletacie wersalskim czo1 już przetopi~ 
n<1 1kromn11 pelit. Dzij WS%1/!tlcle wróż 
bv, gusła pozbawione sq dreuc:tu 
emocji, bo znomv jut dolszv ciqp ( ... ) 
IV powstani .. J)Qństwa. lctÓYC zvska!o 
n!epodleoło§ć na 1kutck ogromnvch 
pr:te$unięć l>Olltllcznvch i społeczni/ci• 
w powodu krwi, po wojnic. na której 
pad!o dzleł~ć mUionów ludzi l lttó•a 
wstrzqsne!o równowagą calego świata, 
powodujqc klęski ekonomiCzne. pierwia 
1tek mlstvcmv nie doned! do gł.o&u.. ( ... ) 
.. Wesele". jak l in11<! utul< l, w któ­
Yl/Ch mistvcvnn l legenda bl/łJJ uspra­
wiedliwione CZ4dem niewoli. 1q dzU 
niebezpieczne f obowlqtujqce. Sł.owa 
nabratv inneoo znaczenia, rtalu się obo 

"Sieczne". 
W listopadzie 1944 roku p ierwszym 

spektaklem teatralnym, jaki obejrzała 
wyzwolona lewobneina część stolicy, 
było .. Wesele". 

J est ta sduka m~no zwląxana z na­
szą hlstorl,, funkcJonuJe w naszej świa 
domo~cl rnno«Mci'l powiedzonek l cy-
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... W FILHARMONO 
w maju ubler lllo roku Fltbarmouia 

Zielooocórska obcbodxllr. •woJe 30·1ccie. 
z teJ okr.sJI odbyło lilę kUlu. koncer ­
tów, spolkr.ń, ukazały się okoiiCSDołdo 
we publikacJe. J ubUeun lbler l alę ae 
~mU.n14 ltle.rowulcłwa naaetneco l V· 
lysłycao~Jo Fllbarmonll - de ll:nko­
WllkleJ Orkiestry Pobk.leco llaclla l Te 
lewbJl odnedl cloc. Ss:nnoa Kawallr., 
a s Ka~wic pu ybyl mp Caeslaw Gr& 
bowskl, dyrnenł, kompoZ7łor, ar.ut&)'­
ciel akademicki. 

W lutym 11lS6 r. utworzono Stowarxy 
szenie ,.Orkiestra Symfoniczna w Zte­
lonej Córze". W 1957 r. kierownictwo 
artystycme na pół zawodowego zcsp.>łu 
objął Roman Urbanek, pu nim orkie· 
strą kierowali: Zygmunt Hassa, Kazi­
mierz Morski, Szymon Kawalla, 4\ od 
września 1986 r. - Czesław Crabowskl. 
W lutym !974 r. Orkiestra. Symtonicz· 
na zostalu przemianowana na Filhal'· 
monl~ Zielonogórską, zaś we wrze~nlu 
1983 r . otrxymala imię Tadeuua Bolrda. 
W minionym tn ;rdzlesto\eciu orkle•trą 

t atów, jest takt• swlązana a tradycją 
polakiego teatru. Sztuka Wyspiańskie­
go stała się testem dla zespołów tea­
tralnych i reżyserów. Powiada się w 
teatrze, te jeśli nie ma w zespole ak­
wrskim ob6ady ., Wesela", to Interes 
nalety zamknąć. DYTektor Baniukle­
wlcz doszedł widać do wniosku, ie 
pora Jut na tę wysokich lo~w pró~. 

Podniesiona do polowy kurtyna od­
słaniała duty stół, na którym stoją 
butelki z alkoholem. Plyn w polowie 
butelek Jest biały, a w połowie bute-. 
lek czerwony. Wokół tego stołu toczyć 
się bf:dzie akcja .,Wesela". Retyser i 
~cenogratowie nasycili spektakl naro­
dową symbollkll i współczesnymi od· 
niesieniami. Na czarnej szafie widnie­
je zarys postaci Matki Boskiej z dzie­
ciątkiem. Na tym wizerunku bialo-czer 
wony pasek, poniżej wiszą skrzytowa· 
ne szable. Po prawej l po lewej stro­
nie ustawiono. frontalnie do widza, 
drzwi. Tymi po praweJ wchodzą wszy. 
stkie postaci symboliczne dramatu. 
Pierwszym dutym zaskoczeniem w tym 
spektaklu pełnym niespodzianek jest 
brak weselneJ muzyki. W' głębi sceny 
porusza sie kilka par. wykonując ta­
neczne ruchy i od czasu do ~zasu przy­
tupując. Zaskakują dtwlękl' płynące z 
~tłośników: odgłos pisania na maszynle. 
diwlęk przelatującego odrzutowca, n w 
linole odgłosy wydawane przez pojaz­
d\' mechaniczne: dtwięki wybuchów 
Nic zawsze. le<t to c~vtelne a przeleż 
dtaląc.v w poblihl Teatru poeląg WY· 
daje sie tet byl' zamówiony przez ł'eż, •• 
sera. z tvch tei POwodów pierwszy akt 
nluki. chcac nie chcac, służY oswo­
jeniu sie widza z tymi zaskakującymi 
propozycJami. I pierwszv akt jest zde 
cydowanie naigorszy. Drul!i akt jc<l 
mlel•cami znakomity. tak jak l tneci. 
który POrusza widza porywającym fi­
nałem zakończonym wykonaniem prze• 
e<>lv zespół walca wleden<kie!!o. 
Inną n!eroodziankll iest brak, "-b,-ew 

tradvcji teatralnej. <lomianel(o choch" 
la. Zasiepule go męiczvzna w czarnym 
ubiorze i mtlonllcu. z twarza ucharak­
teryzowana na mima. trzymajacy w 
reku czerwoną różo. .Te<t to d.,ść cieka 
wa proOOZ)'cja l w teatrze chYba zupeł 
nie nowa. · 

llelono~órską dYTygowaU prawic wszy 
acy najznakomitsi polscy dyrygenci, a 
takte wielu z zagranicy. Z jej towarzy 
•zeniem wykonywali arcydzieła litera-­
tury muzycznej wybitnl instrumentali­
ści. Często w sali FilharmoniJ koncerto 
wal! mistrzowie tej klasy, co Świato­
slaw Rlcbter ze Związku Radzieckiego, 
Konstanty Andrzej Kulka, · Andt'zeJ 
Hlolskl, Halina Czerny-Ste!aflska, Re­
lllna Smendzianka, Ewa Poblocka, J6· 
zet Stompel. Wiele razy si~ zdarzało, 
te sala p'rzy placu Wielkopolskim była 
zapelnlona, a melomani odcbodzlli 
sprzed kasy bez szansy zdobycia bile­
tów. Wspominam o tym dlatego, te w 
lutym bieżącego roku artysta fotogra­
fik Czesław ł:.uniewicz, od lat towarzy­
szący z aparatem fotograficznym takie 
Lilharmonikom, zorganlzowal swoją wy 
stawę ,.FIIharmonla na fotografii". 

W kawiarnl Filhannooli otwarto wy 
stawę, która powinna być zorganizoWll 
na w maju uoieglego roku, na 30-lecie 
tej szacownej i zasłutonej dla kultury 
instytucji. Skoro wtedy nik~ nie mial 
głowy do tego, dobrze się stało, ie te­
ra&, p6iDo bo póż.no, filharmonicy za­
prosili Cz. ł:.unlew'icza do siebie. A on 
prt.y pom~)' setek zdjęć jut arcbiwal· 
nycb odtworzył historię ich zmagail z 
muzyką. 

U Cz. Lunlewlcza wszystko <taczyna 
sl~ wtedy, gdy orkiestrę objął na ''~c­
le lat Zygmunt Hassa. A potem mam> 
jut dokładny zapis prawie kronikarski 
:>ą więc na zdjęciach wszyscy dYTek· 
torzy artystyczni, będący w Zielune) 
Córze dyrygentami, wszyscy dyrygen· 
ci, konccrmistrze, soliści. Są l ci, ldó· 
t'l)' gościnnie występowali w Zielone) 
Gór~e, m.in. J ó~ef Wilkómirski, Frank 
Morgenstern, Oleg Krysa, !ldefonso 
Acosta Ascobar, Pola Lipińska. Moie 
to nie oni? Twarze ludzi się zmieniają. 
Uwatam, że pod tymi zdJęciami pS>win 

Niekwestionowaną znakomitością w 
tym spektaklu Jest Zbigniew Moakal w 
roll Pana Mlode110. Jego Pan Młody 
je.st z kt•w! l kości, a lakze nalblitszy 
wyobratcnlom o tej postaci. Aktor jest 
od początku do koflća konsekwentny 
w tym, co rob!, nie nadutywa aktor 
sklch środków, preZCJJtując postać jo­
wialnego chłopomana. Agala Witkow­
ska w roll Panny Mlodej równlet nie 
zawiodła oczekiwań retysera tego spek 

· taklu, Jest dz.iewczęca i bc:zpośrednla, 
taka jaką pewnie była Rydlowa narze­
czona, a pOtniej tona. Gospodarz Woj 
clecha Denek\, z sumiastym wąsem l 
ryngrafem z Matkq Boską na pieui, 
przypomina pewną głośną niegdyś po­
stać z tycia politycznego. l Wojelech 
Deneka zasłużYł nn specjalne wyró1nie­
nie. Bardzo dobra jest Alina Hornnin 
w roli Radczyni: godna t dystansująca 
słę od otoc•.enla dama, mówiąca telut 
z wielką kulturą l elegancJą. Wicikle 
brawa, l słusznie. zebrał Mirostaw 
Cawlicki za Stańczyka. Poeta w wyko­
naniu Andrzeja Bysln pozostawia wra­

· tenie nledo5ytu Wydale się, że ten 
aktor o znakomitych warunkach l du­
tych motliwościach. nic jest przekona 
ny do tego, co mówi. Jest jakby ,.obok.'' 
postaci. Wiele do tyczenia pozostawia 
postać Racheli w wykonaniu Małgórza 
ty Wlercloch. 

Wszelkie krytyczno uwagi o gorzow­
skim .,Weselu'' n lo rzucają jc.dnak ·ci e~ 
nia na calość pnedsięwzl~cla. Sąd><ę, 
te pewne nledociągnlęcla motna popra­
wić gdy przeminą jut premierowe 
emcX:Je. z cnią odpowiedziałnośclą 
motna stwicrd1.lć, te w Corzowle po­
wstał znakomity spektakl. mqdry l gort 
ki w swojeJ wymowie, momentami 
wzruszający, ~ niekiedy wstrząsający 
do glębl Aktorzy mówią tekstem Wy 
spiaflskiego o naszej rzeczywistości, o 
kondycji Polsków lat osiemdziesiątych. 
Zespól gorzowskiego teatru pokona! wy­
$Oką popne<:zke przy wyc13tnel pom~Y 
retysera spektaklu, Wiesława Górskie 
go 1 scenografów Ewy l Wiesława SINI 
belków. 

PIOTR PIOTROWSIU 
stai11Jl.aw wysptań$$c1: lVeRlt. Hh":ftf'lft 

- Włt"Slaw 06n.ld, s«n~rof.la - E'WI 1 
Wiesław StrebtJkowte. prtm\eta - lut:y 
1-t1 r. nl scenie T~nru Sm. J, Ostetvo'Y w 
CoMowi e. 

ny być podpisy, objaśnienia, komenta­
:<o:. Młodsi mulomant nie l)amlętają ma 
Komhych koncertów, ~tdY orkiestr<: pro 
wadzlla .Ewa Michnik, obecnlu szefowa 
Opery w Krakowie. Co rubli w Zielo­
nej Górze Witold Lutosławski, jeśli to 
on jest na zdj~ciu ·1 Czy mlodzteniec z 
wyglądu prt.ypomlnalqcy Japonc~yka 
lo Seli Kagcyoma? t.unlcwtcz foto"ra­
Cowal przecież podczas koncertów, mu 
sial to cobić tak, by mo zwracać na 
siebie uwagi publiczności. Motu dlate­
go nic wszystkie zdj~cia Sll przejr q­
ste. Artyści muzycy są barazo wra,ll­
wi, denerwuje ich katdy błysk flesza, 
poruszenie publiczności, owacje przed 
linałcm. Mial więc Cz. t.uniew•cz trud 
no zadame - muslal pokazać wysiłek 
dyrygenta czy wirtuoza. S\lld na tych 
zdj~ctach tyło potu, wykrzywtonych 
~warzy, wydę~ych ust, przymKm~tych 
oczu, niekiedy l przeKr q w• onych mu­
szek, 1 rozwichrzonych włosów. Kiedy 
••ę patrq na prace totografiKa, odczu­
wa sic: ten ntccod<tenny wysiłek, jaki 
Ka1dy 8l'lYSta WKłada W wyKOlidOle 
utworu. Na tym ~u polega sUKces Cze 
sława ~umewtcz.a. 

Nie powuuenem narJ<ekać, wszak to, 
co prezentuje foto&rabK, Jll>t ~odne po 
chwały l uznania. Słowa podztęKowa­
ma naleią si4; takte obecneJ dyrekcji 
dlharmomr Zictono;:onkteJ. •att 11~ do 
wtaduJo:. w przy>zlo~c• w kawlarru Fll­
·•armomi ~dą pt·ezcntowane wystawy 
l)lastyczne autorów miejscowych 1 z In 
.tych ośrodków. Na teJ wystawte wszy 
stko mi siQ podoba, z wnątktem aran 
~acji. <..:z. t.umewicz wykonał duto <d)ęc, 
ale wybol'u dokonywał kto Inny. .:zy 
dokonywaJ, tego me wtem Cdyz •dl~­
cia zestawtono w plakaty, umle><czuno 
Je pod szkłem jak dokum~nty w mu­
zeum. Kiep~K•m muzeum. 

ALI•'IIEO SlA'l'ECm 
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CzetiM\1 Łuoiewioz - urodzOD>' lla 
W,iltiiaic~yillle-_ iuiyuler budoWpi~twa 
l'do)vego, etlon~!' Związku Pol$1;icb 
Art3'Siów F9toe-raflllów, Autor osiem· 
nastu wysta~v indywidualnych w kra­
ju, NRD. Ctechósłoviacli i Francji; wie 
!~krotni(' n~radiany i wyróżniany, 
OJ.in .. w 1965 r. otrz:~ał brązowy me­
dal na MiQdzynarodowej Wystawie Fo 
tQgFałii Artystycznej za ak't: wielokrot 
nie tat 'Odznaczany za zasługi w d~ie­
dl;~e ~ul tur ,s . ~la miasta i wojewódz 
twa. F'óto:eporter ,.Nadodrza'' od 1965 
1'. 

TO. ty·łko p:arę $uchych (a'któw z ży­
cia czlówicl<a, który imponuje og·romną 

\ 

• 

praco~itością. Call<owicie odd~nego M 
!ogra!u, gdy dokumerlluie pr.:em:;aj<1-
cą rzeczywistość. Lecz pncdc wszys:­
k1m wrażliwego twórcy. 

Trudno w dWóch s•ówach jedn<X!.r.a: 7. 
nie określić obszar jego artyMycznych 
zainteresowali. choć ' to niewątpliwie 
esteta a gi()\Vnym tematem jeg0 prac 
jest c~łowiek wpisany w konkretną 
rzeczywistość. Luniewicz traktuje fo­
tografię takie jako medium w przeka 
-.ywaniu swej świadomości: pr~etwarz;t 
lvidziany świat w sobie tylko właści­
wy spo•Ab. korzystając zwłaszcza 1. e­
fektu solaryzacji, colla~e'u. Jego doś­
wiadczenia - twórcy i człowieka 

. Piętnastolatek 

w Starej Koperni 
.. - ...... J. - ! .. ~"'"~' ,...._ ~ ~ . ~---

. Klub ~a,sy i . K~iąźk1 w Starej Ko­
perńl, !{'!lina Zagań ishUeje od 1972 ro-

• ku, Prz~z calY ćzi\s prowadzi gu Emil i~ 
L~surek, która ńale.ży do grupy najstar 
szy~h . stażem gospodyń klubów w Od· 
dtiale RSW Z ary. Z tym większą satys­
fąl;.cjJI ,przeprowadzUem z nią rozmowę 
na temat jej pracy w.klubie oraz dzi~lłal 
ności J<ulturalno-ośWiatowej placó\vki. 

- Ja'k się paoi współpracuje ze swoi­
mi w!a'dzaml ~'viencho~mi, to znaexy • 
Ur~ę«,eoi GmloY w Zagaoiu i " Óddzia 
Iem RSW w :tarach? 

- Doskonale. Naczelnik Tomas~ Nie­
su_cliowski udziela klubowi pomocy za­
równo materialnej jak i meryto~ycznej. 
T al< urno Oddział RSW w :tarach. kló· 
ry wyposaiy! klub w nowe meble klu­
bo)\'e i. sprzęt audiowizualny. ~rzydalby 
si,ę jeszcze ma~neto!on stereofonicznY, 
gdyż ~jest potrzebny zespołom do ró7.­
nych prób, ale jak to mówi polskie 
przysłowie ,.nie od razu !;'raków zbudo· 
wano" ... Sąd,zę, te na wszy,stko przyjdzie 
czas i ma11neto!onu się t_eż doczek~my .. 

- C&y ·~· w klubie jakiej zespoły ar 
t:r~t:rc•ne? · 

- Tak. Jest Zl!sp6ł wokalno-muzyczny 
pod ńazw11 .. Są Gorsi". w którym "-'l'stę 

Z życia 
LIK • 

. Rozpoczęły się przyaotowania <io VJII 
SejmiKu Kultury, kt6ry odbędzie się 
w. d,~ugiej polowie września. W towa­
rzyst\liacb regionalnych sfederowanycn 
w LTK odbywają sic: wybot'Y delega­
tów na Sejmik. W tym roku przypada 
30-lecie Luboskiego Towarzystwa .Kul 
tury, które podczas. VIII Sejmiku wy· 
bierze nowe władze i wytyq~y program 
działania. Z okazji 30.-iecia LTK wy­
dało me~al odlany 1v brązie, wykona­
ny w Mennicy Palistwowe'j. Medal pro 
jektowali .- Witold Micborz.ewski (kon 
cepcja graficzna) l Stanisława Wątró­
bska (wyk'onanie 1v gipsie)., Na a wer· 
sio medalu znajdule się podobizna Ja­
na Cichego, pierwszego honorowego 
prezesa• LTK, i daty l878·1957. Na re· 
wersie umieszczono napis: XXX Lecie 
tubuskiego Towarzystwa Kultury. Me 
dal jesl przyznawany przez Prezydium 
LTK działaczom społecznym za dłus;'o­
lMnią pracę w regionalnym ruchu kul 
furalnym na środkowym Nadodrzu. 

. ' .( .. -. . " 
pują:. !llalgorzata Kopeć. Tadeusz Ko~ 
peó, Bo.iena Rachwalska i Zbigniew 
Skóra. Mamy takie kabaYet "Mit". dz:a 
łający od 1972 roku. Ludzie się zmienia 
li, a kabaret istnieje dalej. Uczestniczył 
w wielu różnych lmpre;ach, między in· 
nymi był na Ogólnopolskim Przeglądzie 
w Tarnowie w roku 1981. Mamy tet 
amatorski dzieci~cy teatr~yk kukiełko­
wy. Najbardziej aktywnymi millymi a« 
torami łjgo teatrzyku są: Janusz Szat· 
kowski, Agata l Miron~ Cbamarozuk. 
Botem• Bia!kowska l Tomasz Toceyk. 

- Czy to już ,\•szystko? 
- Nie. Mamy jeszcze sekcje: szacho-

wą, ltrzyżówkową, plastyczną i robótek 
ręcznych. 

- W jakim stanic znajduJą się po­
rn.iesz.cz.e,oia" klubowe? 

- Klub kwalifikuje się do remontu 1 
powinno to nastąpić już w bieżącym ro 
ku, ale na razie Urząd Gminy nic ma 
~rodków. Trudno .więc pr'tewidzieć. ki e 
<IY rozpocznie się remont. Chciaiabym, 
aby to nastąpilo w miarę szybko. 

Stara Kopernia to dOża wieś, ale klub 
j~st w niej jedyną placówką kulturalno 
-o•wiatową . .Nawet szkoła jest tylko jed 
noklasowa powsta)a dopiero w tym ro· 

* *' * Ponad 30 -studentów historii Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej naleiy do Kola 
Miłośników Regionu, ktQrego opieku­
nem naukowym jest Andrzej Wałków­
ski. Młodzi regionaliści organizują spo 
tkania z historykami, działaczami spo­
łecznymi Ziemi Lubuskiej, zwiedzają 
miejsca pamięci narodowej, poznają za 
bylki' środkowego Nadodr7.a. Podczas 
wakacji zajmą się p9rządkowaniem 
k•ięgo?.bioru ża~aiiskiego, który P9 kpn 
serwacji powrócił do dawnej bibli!)te­
ki augustiaćskiej. 

* * * W kołach terenowych Sekcji Plasty-
ki Amatorskiej trwają zebrania konsul 
tac)'jne. Artysta plastyk Adam Bagiń­
ski, opiekun artystyczny Sekcji, doko­
nuje przeglądu indywidualnych osią­
WJięć jej członków oraz udziela porad 
i wskazówek. Członkowie Sekcji przy­
.:otowują zestaw pt·ac olejnych i gra­
rtk, które zostaną przekazane bezpła­
tnie nicktórym szkołom, domom kul­
tury i placó\vkom slt,~iby zdrowia. 

* * * Do Klubu Literackiego L'l'K i ZLP 
oa!eiy ponad 40 młodych adeptów pió­
ra . Systematycznie raz· w miesiącu od­
bywają się spotkan\a konsultacyjne, 
konkursy jednego wiersza i dyskusje. 
Klub wydaje biuletyn pt. "Nasz Glos". 

* * * Niebawem w wydawnictwie L'rK u-
kaią się kolejne książki. Jerzy P. Mai­
chrzak •naplsal opowieść historyczną o 
przeszłości Złeroi Lubuskiej. której !ra.: 
menty drukowaliśmy na łamach "Nad-

są ~enne dla młodych adeptów !o­
togtalli, ~tórycb od wielu Jat o<acz.a 
artystyczną opieką. Jest mimo to, jaJ< 
dotąd, niestety, jedynym w Zielonej Go 
ne L województwie oz<onKiem ~PAI•. 
Jak każdy indywidualista - konll·ower 
s~:jny w poszuktwaniach artystycznych 
i uroczym sposobie bycia. 

W ubiegłym ro!<u poświęcił swoją 
wystawę ~ieionej Górze. Uznano ją za 
dyskucy jną, a on mówiJ: .Kochając mo 
je m:asto często pokazuję nie jego do­
brą t warz.. nie jego piqkno, a Ie to, co 
je niszczy, co nie· przysparza mu chwa 
ly, co mnie w nim boli." Kilka lat te­
mu otrzymaJ od swego miasta pracow 
nię na starówce. 

Z okazji 60-iecia urodzi,n tw co aż 
trudno ~wierzy(:!) - złożono mu wiele 
gratulacji i życzeń. W liście podpisa­
nym pnez T sekretarza KW PZPR Zbi 
cniewa Ni~mitiskiego i wojewodę zie­
lonogórskiego Zbys'zko Plwo1\skiego czy 
tamy: .,... Pana długoletnia (!2iałalność 
fotografika. dokumen:owanie (stotnych 
wyda~•e•i politycznych. gospodarczych, 
kulturalnych i społecznych Ziemi Lu­
busk·iej po~wołilą na ocalenie przeslołoś 
ci Od zapomnienia-, a bogata t.wórczość 
wystawiennic~a przybli7.yła ją współ­
czesnemu odbiorcy. W świ'adomo:ści 
mieszkańców wojew6d~l\va zapisał się 
Pa:1 jako nieodłączny kronil<arz wspól 
czesnej historii naszego regionu. 

N i ech praca, której poświęcił Pan 
cale dojrzale :iycie. onynosi nowe do­
konania artN~Yc•ne. wewnętr:.m~ sa­
tysrakcję i społ~czne uz.!'tanie. Zyczymy 
Panu mzelJ<.iej oomyślności. zdl'owia 
i osobistego szc~ścia." 
Czesław I:Amiewicz powiedział k!e­

d>;ś: ,.Chciałbym zrobić takie wictcie 
albo collage. z którego wynikałoby. że 
historia w ostatec~ności wyjasni rację 
pos~zególnych ludzi i społecze1\slw. 
Jest ona bezlitosna \\' obniżaniu P>'aw 
dy, bowie'm tak długo, jak trwają hi­
dzic. wyJaśnia ich dążenia. rozwój my­
śli, rca!l.zację ich konce.pcji. Chelaibym 
t<: myśl ująć w fotogramie. ki lku z.esta 
wach: albo poświęcić tej sprawie całą 
wystawę." 

.I tego mu, poza wszystk im j1mym, 
serde<:mie :i~·ctymy. 

Fot. ELZ61ETA W .'\LER'SKA 

ku. Całe i ycie kulturalno-oświatowe sku 
pia się w klubie i gdyby nie pomoc z 
:.ewnąt.rz, byłoby bardzo ciężko. 

- A. kto jeszcze pani pomaga ... ? 
- K61ko Rornicze, a szczególńie kie-

rowni k Jgot Woźniarski. Daje nam pie­
niądze na róine imprezy, a ostatnio za. 
kupił lenteks dla potrzeb kl ubu. Ponad· 
to bardzo zaangaó:owane są dwie panie 
z J{pla~ li..O:SP,O<Wn ~iejsk.ich: Krystyna 
~Pa,~llek&l·;.l•:!);Va..lclf Szatk.owska, Dobrz..>' 
,1,vi{>O)ph\'~e.·.się .r6WI'liet z kiero~icz~ 
ką bib1iotel<i w Bożnowie, J,:tóra codzien 
nie dos\arcza nowe książki do punktu 
bibliotecznego. Jest to niebagatelna 
Sprawa, gdyt z punktu kor~ysta 75 sta· 
łych czytelników. Ci wszyscy ludzie u· 
czestniczą )" organizacji różnego rodta 
ju imprez arty,stycznych, aranżowanych 
be~pośrednio przez klub. A odbywa si': 
sporo, jak na przykład akademie okolicz 
nościow.e, imprezy artystyczne włas­
nych zespołów. · wieczornice, zgaduj -
zgadule, zajęcia programowe poszc~egól· 
uych se.kcji i kółek zainteresowall, dys­
koteki oraz wiele innych gier i zabaw 
rozrywkowych. 

Na zakoi1czenie na!Eri!y dodać te klub 
jest trzyizbowy. ale rzeczywiście wym'l 
~a re.montu i to· jak naiptędzej. Na ,pod­
kreślenie zasługuje takie udział w :i.Y­
ciu kulturaino-oświatowym społecznej 
rady klubu, której przewodniczący Z3;g­
munt Cbamnezul.l'. 
Działa tei tam Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej. które prowadzi szeroko za 
krojoną działalność oświatową. cieszą­
cą się w śr~dowisku dużym zainteręsO· 
waniem. Odbywają się równiet spotk~ · 
ni a · z dziennikarzami i pisarzami. 

ZE."i'ON CZARNECI<I 

odrza". Włodzimierz Kwaśniewicz pr zy 
gotował do druku prz.ewodni.k z zakre­
su bronioznawstwa, który takte wcze­
śniej drukowaliśmy w ,,Nadodrtu:•. W 
serii .. Skarbiec Lubuski" wyjdzie trze­
cia książeczka pt. "Jan Cichy", kj.6rej 
autorem jest Wiesław Sauter. · 

* * * Odbył się III Sejmik Towarzy-
stwa Pnyjaciół Lubrzy, podczas 
którego dokonano oceny pracy To~ 
warz);;stwa i wytyczono nowe za­
dania. TPL zamierza być doradcą 
·naczelnika gminy do spl'aw tycia kul­
tut·a !n ego, a jeg'Q Zarząd ma stanowić 
ltadę Programową Gminnego Ośrodka 
Kultury. ?ostanowiono. ze nakładem 
TPL ukaie się to l der o Lu brzy. Będzie 
kontynuowana doroczna imp~;eza ,.Noc 
nenufarów". Towarzystwo z-ajmie się 
poprawą estetyki wszystkich wsi w 
gminie Lubrza. Wybrano nowy Zarząd 
w skład~ie: prezes - Bolesław Kola­
kowski (rolnik indywidualny) wicepre . . ' zes1 - Teresa Lewandowska i Stani-
sław Zmywaczyk oraz sekretarz -
Stanisław Kozuba!. 

* * * Po kilkuletniaj przerwie zebrali się 
członkowie Sulechowskiego Towarzy­
stwa. Kultury. które kiedyś naletało do 
aktywniejszych na Ziemi Lubuskiej. 
Fostanowiono kontynuować działalność 
w oparciu o poprzednie plany pracy. 
Na prezesa ST:{{ wybrano Berharda 
Grupę. nauczyciela w Stucliurn Nauczy 
cielskim w Su!echowie. 

(~ 

GORZOW. Rada Gonowskiego Towa­
uystwa Ku!tw·y zapoznała się i ihfo,·­
macją Wojewódzkiego Konserwatvra 
'<:abytKów na temat <.cloudvwy i l<on­
senvacji obiektów zabytt<v·.v~'ch w Go­
nowsktcm. Działacze G'l'K uważają, że 
spoleczny ruch kuilurallly powinien 
roztoczyć opiekę nad obieklami iui wy 
remontowanymi i zabicgac o śt'Od><i na 
remont innych zabytków. Uada GTK 
przyjęła równie:< sprawozdanie Prezy­
dium z działalności programowej i fi­
nansowej w 1986 ,., oraz powolała Sek 
cję Regionalną, wybierając Zdzisia wa 
Linkowskiego, dyrektorem Muzcum 
Okręgowego, na jej przewodniczącego. 
W związku ze zgonem prezesa GTK, Mi' 
rosława Sopalaka, Rada powolała na tę 
lunkeję Edwarda Korbana, a w skład 

- Prezydium GTK - Mariusza Erdma­
nna, pierwszego sekretarza KM PZPR 
w Gorzowie. * Na Z-aproszenie !rankfu•·ckiego Zwlą• 
ku Kultury NRD (Kulturbund) prze­
bywała za Odrą delegacja Gorzowskie 
go •rowarzystwa Kultury. Od wielu Jat 
GTK owocnie współpracuje z brauuą 
organizacją w NRD, upowszechniając 

' 

zdobycz~ k~ttury l sztuki obu n~odów: W okręgu Franldurt nad Odr!l oqbJ"Woli 
spotkama llteraci gorzowscy, m.m. ZdZisław Morawski Witold Niediwiecki Bro­
nisław Słomka, Stanislawa Płewi•1ska,' zaś w Gonow;kiem przebywali na' rpol­
ka~llach z czytelmkami pis;~rze frankfurccy. Janina Trojao, członkini Gorzow­
s~le~o Tow~r~ystwa ~otogra!1czoego, ~rzedstawila we Frankfurcie swoi,. wyłla­
wę totograf1cZną, przyJętą tam z uznamem. Do sprawdzony~h już !orm \Wp6łpra­
cy ~ic:dzynaro~owej ?bie organ.iza~jc postanowiły dołączyć wspóln~ troskę o u ­
bytk• .. k~l.tury •. szt'!k1 .. Latem przyjadą do Przytocznej na imprezę !olklorya\y~c­
ną P• zeo_>taw<c~ele Zwlljzku K'!lt_ury NRD, zaś do Fnnkiurtu ~vyjedzie deler acja 
GTK, ktora we:c")me udz1al w ZJezdz1e Kulturbundu. 
~<?STRzyN •. Odbyly się V~ll Kostrzyńilkie Dni Poezji, organizowane prtex mi•j­
skle placowkt kultl\ralne. Ucz41stnicy i e-oście imprezy obejrzeli Widowisko po~\y­
ckie według tekstów L. Cobena pt. "D,·ugi raz nie popron~ nas wcale ... " ora~ 
wysłuchali recitalu Elżbiety Kuczyńskiej, laureatki jednego z poprzednic"h fuli• 
wali piosenki radzieckiej w Zielonej Górze. 
1\tlĘDZYI<ZECZ. ~ 1986 r .. mic:dzyrzeckie Muzeum - Pomnik Tysią~lecia Pań­
stwa Polsl<.lego ochVJedzi~O bhs~o 30 tystęcy osób .. Muzeum, :<naj'dujące się w zam 
ku z; XIV 1 XVl w .• posiada mezwykle bogate zb10ry. Szczególnie cenna jest ko­
LekcJa portretów trumiennych, powstała dzięki staraniom założyciela placówki 
Alfa Kowalskiego. W ubicglym roku portrety z Międzyn.ecza razem z obraumi 
z Mu~eum Narodowego w Kielcach były ~rezentowane w Helsinkach. 
ZIELONA GORA. Jubileusz ćwierćwiecza obchodzi zielonogórska Scena Liilkowa, 
za!otona przy teatrze dramatyc~nym za dyrekcji Marka Okopińskiego, jako tea­
trzyk lalkowy "Cugacze.k' ': Jej pierwszym kierownikiem była aktorka Halina Lu­
b1cz. Zespoi Sceny Lalkowej, nadal działający w ramach teatru dramatycznego 
przygotowuje roczn)e 3-4 premiet·y i dociera do ponad 50 miejscowości woje~ 
wodztw: gorzowskiego, legnickiego, leszczyńskiego i 2ielonogórskiego. W 1982 r. 
władze miasta przekazały Scenie Lalkowej budynek dawnego klubu Relaks" s 
pr'zeznączcniem na. jej stałą siedzibę. Niedąwno budowlani zakońc%yli 'prace ada ­
ptacyJno-remontowe i zespól przejął obiekt, w którym prócz ·!Cilku prac(Jwni ~uj 
duje się sala teatralna na 80 miejsc. W przyszłości .Scena Lalkowa otrzyma inn~ 
siedzibę, w centrum miasta. 
GŁOGOW. Kolegiata głogowska, której początki pochodzą z Xlll wieku, naldy 
do najcenniejszych zabytków· architektury sakralnej na DolnYtn Śląsku. W czasie 
działań wojennych została całkowicie zniszczona. Zniszczenia odsloniły we wu~­
cc chóru kamienny posąg księżnej Salome, żony księcia głog~wskiego Konrada I . 
Posąg ten, znajdujący się obecnie w Muzeum Narodowym w Poz.naniu, jest naj­
wybitniejszym zabytkiero wczesnogotyckiej rzeźby kamiennej w Pol&ce . . Odkry­
t~ tam również r~sztki kościola grodowego, wspomnianego przez Galla Anonima 
w relacji o obronie Głogowa w 1109 r . Niedawno po~tanowiono, że kolegiata bę­
dzJe odb).ldowana. Obowiązki inwestora ~zyjęla parafia rźymsko-katolicka w 
..Głogow;le:-::• ,, _. • pq_ 3 , '"' :-· .•· ...,~.. . 

·pf;~N!$J!\,;,?'f§.ll9,.,t; .. wi~:i.W!lf9~~v9.;~ "Ksiąi~_a .i Y,ied2a" . w)-dało w~omnieif~ 
legmczati1na Tomasza it•ryl!owa pt. "l tak przeeracle wojnę". T. Kil·yuow opisał 
w książce swoją przymusow01 robotę w fab(yce zbrojeniowej w Wetzlar niedale­
ko Frank!urtu nad ~enem. Za !\dział w akcji sabotatowej najpierw dostal się 
do obo~u koncentracyjnego, a potem hitJerowcy pnewiez)i go do r.·rancji, gdzie 
pracował przy budowic wynutni pocisków V-1. Stąd uciekł do francuskiego od­
działu p~yzanckiego. Do Polsk:i wrócił w 1946 r . Wydawnictwo "Dietz Verlag" 
w NRD wydalo wspomnienia T. Kiryiłowa po. niemiecku. Książka trafiła do c;r;y­
telnlków w Rl''N, a w mieście Wel:zlar wzbudziła olbrzymie zainteresowanie. W 
marcu br. związek ;:awodoW)' metalowców w fabryce, w której robotnikiem przy 
musowym był T. Kirylłow, zaprosiła go na spotkania autorskie i wystawę doku­
mentów z lat wojny. T. Kiryłłow napi•al dalszy ciąg swoich wspornnieó. i zloty! 
je w Wydawnictwie Dolnośląskim we WrocJawiu. 
W TEATRA.Cłl NADODRZA: Gorzów - "Wesele", "Słowicza wyspa"; Zieion.a 
Góra - .,Antygona", "Balka1\ski szpieg", "Ania z Zielonego Wzgóru"; Legnica 

,_.Nie-boska komedia•', ,.Pi~no'', "Głosy umarłych;"; Jelenia Góra - "Golem". 
PERSONA.LlA. Władysław Chrostowskl - l. 44 (żona Halina nauczycielka m~­
tematyki; córki: Ewa, l. 11 i Anna, l. 7), historyk sztuki, abs~Jwent Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w Poznahiu, 197s-78 - Powiatowy i Miejski Kon­
serwator Zabytków w Stargardzie Szczecińskim, 1978-86 - najpierw Wojewódzk i 
Konserwator Zabytków potem i zutępca dyraktora Wydziału Kultury i Satuki, zoatlll 
powolany na stanowisko dyrektora Wydziału Kultury i S:ztulc;i Urzędu Wojewód­
dzkiego w Gorzowie. Wojelech J udkowiak - l. 41 (żona Irena, ekonomistka; dzi• 
cl:. A~et~, l. 15 i Dariusz, , l. 12), absolwe~~ matem!ltyki Uniwersytetu im. Ad~Jna 
Micktewtcza, nauczyciel, zastępca dyrektora WoJewódzkiego Ośrodka Dokształ­
cania Zawodowego, dyrektor Zespołu Szkól Budowlanych Kombinatu Budowla­
nego, od 1985 r. wicekurator Oświaty i Wychowania, został ponownie wybrany 
na przewodniczącego Rady Woje"•ódzkiej PRON w Zielonej Górze. Edward Kor· 
ban' - l. 49 (żona Olga; dzieci : Leszek, inźypier i Wioletta, inżynier), absolwent 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, wieloletni członek Myślibonkiego Towa­
rzystwa Spoleczno-Kullurainego, czl,onek Prezydium Gorzowskiego Towarzy­
stwa Kultury, od 1987 r . sekretarz KW PZPR, został wybrany ·na pre­
ze.a GTK. w Gorzowie. Maneno. Łyozl<owska - l. 20, słuchaczka Studium Nauć~y­
cielskiego w Zielonej Górze, 166 cm wzrostu, M kg wagi - zost.a~a wybrana na 
Miss Ziemi Lubuskiej 1987 r. · 
ZAPROSILI NAS: Zarząd Krajowy Związku Młodzieży Wiejskiej na spotkanie 
z okazji XXX-lecia ZMW; Komitet Organizacyjny XXV Olimpiady Wiedzy Roi 
nicrej w Zielonej Górze na finał wojewódzki olimpiady; Prez)ldium Rady Wo· 
jewódzkiej PRON w Zielonej Górze na II Zjazd Wojewódzki PRON; Biuro WY· 
st.aw Artystycznych w Zielonej Górze na otwarcie wy\tawy prac Jerzego Budzi­
szewskiego; Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w Zielonej Górze na 
otwarcie wystawy " Zabytkowa kartografia w zbioracn WiMBP"; Zalcładowy Dom 
Kultury HSO "Kunice" w Zarach na ~vernisat wystawy pokonkursowej "Kobie­
ta 87"; Dzierioniowskl Ośrodek Kultury ·na otwarcie wystawy "Akt kobiecy w 
ekslibrisie" z kolekcji Józefa T. Czosn.Yka. Dsiękujemy. 

·. 

DWUTYCOJ)!o:llt SPQL[CZNQ·KU!.T URAL· 
Nl: ORGANU LUBlJSKl'F-'GO TOWAJ\Z\' • 
STWA KULTURY~ 

Adru t .edakcJi: c.§ "fł1 ztelona Gócat pl. 
Robaterów S tali1)_fra.du 13. 1 p, oraz aCłtu 
dl~t korespondencji: U-tU ZJeJon~ G6.n .t 
akrytka Poutowa nr 49, 'l'eleton.y: re4.a.ktor 
n:a.u elny l aelatt!\t1a.t 101·», se kretara red~· 
kejł 3ł.-13 oraa c• ntraJa «-fl do 'J tt~tnY te· 
letony wewnętrzne}. Ttle~ 143tt.Sł. tted.&&U· 
Je «tsp61: llllin.a AńJka·$karbek, LueYD• 
GrabO\"\"Sk:a, L·estel:t Hnmabowlc.z (ttd. arar. 
t t e.hn..), Michał lłoro'Wict. Janun; Ko..ntun 
(Ud. n :l<:Zdn)'), Ma.łKOflatA K01\'ł:lłk&.•)-h.sło~ 
-..vska (st~t)•łtk~;). Zenon t.ukuqewte~ (S"·t:• 
red. uacz.), Wf~lła.W Nodzy"-skl (t t.kuta.u 

ud .), Jłlotr Plott-Ol\'Sld, .R)1t nrd. IJO'M.ilsJd~ 
Alłttd Siateek.i. Korekta.: Mada FitdoJo ... 
wicz;. BJ.łbteca ro:eater6w. Sekretatlał recs:~o.­
kcll• !:ltbleta \Valtbk• . Wydawca: RSW 
"P:ran.-~lł"tb.·R.uch'• Z1etooo16.n ldt wYi•­
wtdetwo Pruowe. aJ. Ni~podttałołd as CJ•tf1 
~łllona G6ra .• t k.rytk.a pocztowa. 51. Ct!lb ala. 
telefonłez'Qa U--'1 do C7. D)rrtkto.r Zbł_ftatnv 
Pietkiel\rtoz teł. '717·95. Drult: Drllk<Ubłi ·J'u .. 
•o"'a. Z \Vl>. S$·078 ZJetona Góra. u1. 1\e-J., s. 
Ocłosumla pr·.tYJmuJe Biuro Reklam i O~ło· 
ne'l\ ZletocoróukJe.,o Wydawn1ctwa Piuo­
wes:o ouz wnyatkte blura oa'toue.ta RSW 
•. l!'nu.·KJł~tka-ttueb'• na tete ott kraJu. ~a 
trefl o&toneA rełłakcja nie od.powfa cla. Ma­
ltrlal6w (t• kJl6w 1 !otoo6 .. ·) l>lo u"'6wlo· 
nyell. xetb.ktja nte : "•raea. w prt:ypad.k\.ł wy .. 
korsY.t~nła nJt- umó'f\1onycłt m.ałet'lal6w 
redak('ja ll!att.,nca. .. -..1. JI'N"WO *'•ft6• 1 
Zł'tłiAft t)"'fttłÓ"fr. 
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Sytu~cja _iest klarowna. Poczynając od 
sposob.ow fmansowan!a, poprzez projek­
towame, wykonawstwo, kończąc na roz­
dziale. ~ieszkań, wszystko to pozwala 
okre~l•c ob,ecny stan narodowego prże­
':f'Yst~ który~ budownictwo przeciet 
)esi, Jako gmhty. Siedmiu cementow­
n iom grozi bankructwo. lloma firmami 
budowlanymi t?OWinien zająć się ko-

' mormk, wiedzą banki i wróble na da­
clJ~· _Miecz Damoklesa wiszący nad glo­
wamt rządców kraju - ów rozpaczliwie 
1riezaspokojony, powszechny głód mieS't 
kaniowy, paraliżuje wolę naprawy od­
~la męskie decyzje. Bo a nuż ~dz•c 
Jeszcze gorzej. Gorzej być nie może ale 
my, Polacy, przybijając do dna z doś­
wiadczenia wiemy, te jednak go;zej mo' 
i.e. być. Przykładając ucho do owego 
dna, słyszymy, że od spodu ktoś puka. 
Klarowność sytuacji polega i na tym 

te droga do budowlanego piekła wybrJ 
kowana jest kamieniami dobrych ·chęci: 
mądrymi reformami k tóre miały w za­
mierzeniu zracjonalizować organizację i 
_zwiększyć wydajność, nie zapominając 

• o poprawie jakości,• inicjatywami moder 
1\ izacyjnyml, iakimi jak technologia 
Wielkiej płyty, mechanizaĆJa robót mon 
fazowych, produkcja materiałów budow 
lanych rodem z retorty. 
Dziś przebijamy Europę potworkami 

budowlanymi i nic nas lui dziwić nie 
~wll'\no. Na cale stulecie; nawet na 
dlu~cj, wszystkie nasze miasta będą do­
'~odem zdeterminowania ale l gustu po 
koleń, które odeszły w cień a ongiś prz.v 
szlo im rządz~ć. Być może suro,\•y osąd 
dzieła. n~s:oych umysłów l rąk nas nic 

Pierwszy amant dziennika TV· Ja­
nusz Swierczyr\ski zapragnął dowiedzieć 
się, o czym marzą dziewczyny, preten­
dujące do miana najpięknieJszeJ na Zie 
m:i Lubuskiej. Odpowiedziały szczerze, 
że o wyjeidzie «a granicę; najlepiej do 
,i'l:o!andii, bo tam praca jest lekka, przy 
kwiatach, albo o własnym butiku z 
ciuchami. . 

Bs!o to na imprezie Zielonągórskiej 
;,Ę~trady", podczas której osmloosobo­,\lc iu.ry, spośród ośmiu kandydatek w 
\vleku J!).,-23 lat z Gorzowa, Barlluka, 
:tar oraz Zielonej Góry i okolic, wybra 
lo l\-Iiss Ziemi Lubuskiej '87. Została ni4 
20-letnia blondynka z Leśniowa Marze 
na !:.yczkowska i ona reprezentować 
będzie region w konkursie Miss Polo­
nia. Dwie panienki wybrane wicemiss i 
kauaydatka z nr l, k tóra wydawala 
~ię mie~ najwięcej walorów, mogą je­
szcte startować w pól!inale. 

' Pokazaly się iakże publiczności Miss 
Ziemi Lubuskiej '86 Violetta 'l"omasik i 
wicemiss Polonia-86 Maria Wadecka. 
Pierwsza, na pytanie, czy posiadanie ta 
kiego tytułu mlieniło w ciągu roku coś 
w jej iyciu, odpowiedziała przecząco. 
I:>ruga wspomniała o "ci~ikiej droazc" 
do Opery Leśnej w Sopocie, gdzie 31 
lipca odbędzie się bój o koronę i samo 
chód Toyoia. 

. 
OKRZYK RADOSNEGO OLSNIENIA. 
~Kultura" (nr 9) publik,u je ot>owiada­
nia Llohdana Drozdawsk tego "Panna 
Lobmao albo miejsce 1\a zteml", które 
motna jedynie porównać z ostrą ero· 
~yczną prozą Nienackiegc: ., W i.Uqc, 
jak W}.cek Wichura wstaje, jak idzie ku 
ttiei z OCZl/1>14-wilka, k.(edy ten nie toie, 
czv ze. ow1eczkq nie kryje się myśliwy, 
c.zu!a, że . $ię zaCZl/?tc. topić, że w ;e; 
kroczu jest już śli$ko, a co dopiero, kle 
dy on w nie wnid.zie ... Wstrzymała od­
.dech, ich oczv szczepiły się spojrzenia , 
mi iak oczv kobry i królika, Wicek Wi 
cnura byl ju% gotów, ;ego spodnie, 
zbyt •ciasne, wypiętrzy! nieborak, glod­
nti jak wilk, spra(lniony jak Beduin 1ta 
•widok wi!gotttej oazy. Kucnql przy pry 
czy J).olozyl dionie na· ;es udzie, polożył 
i zatrzvmat. Taronąl · nim i niq taki 
prąd j ako ten, którym u rucnamiai<l nowo 
·wznoszone koml>lnaty. Panna Lobman 
ovl<l zupełni~ sparaliżowana, czuła tyt­
·ko iak op!vwa ią cuclo1Dna rozkosz· ;e­
ao dotyku, jak mrówki lataiq po ple­
cacł\, po udaC/h iak wnikają między no 
,;, jak pęcznieją. ;e; mole i duże war­
.gi, 1ak rośnie · tech.lac;ka, czu!a to 
ios.zysrko w szczegółach, sekundo po 
sekundzie, była otUl<lrta, zanim jq otw.o 
rzył, c. kiedy powolu*u, badojqc, czy to 
jeli11ak nie• podstęp, począł z nie; ściq 
gać ~64nicę l maitki i z.auważyl, :ie sq · 
zupeiilie mokre - rozpiqł., 1"0terwat roz 
porilk i runql na nią iak bu!doter' na 
'ś~illnP,, I<Jćrq t rzeba zbąrzyć jac'nym u­
d<'7'~eniem. I to było ł·O. Panna Lobman 

Schody donikąd 
czeka, bo nasi następcy unuejętności 
oceny zostaną pozbawieni. By!y i są 
symptomy odmótdżania. 

Dz.lennikan stołecznego pisma ui yl ty 
tulu "Warszawa nie moźe być Suwnłk.3 
mi Europy". l gdybym w tym zacnym 
mieście na kresach obywatelem był io1· 
mowałbym delegację zlotoną z mil;isco 
wych osrłków, celem sprawienia łaźni 
stołecznym żurnalistom. Niesłusznie! 
Warszawa w is~ocie Suwalkami jest, w 
tym samym stopniu co Zieloną Górą, Go­
rzowem, Kaliszem, L-esznem . I nje ma 
się na co obrażać. 

Opcja za tym. aby nic dziwić się nicze 
mu, co jest namową !la wdzianie plasz.:­
cza ze skóry nosorożca, w naszych wa­
runkach nie może być zrealizowana. Ta 
kiego płaszcza ochronnego n ie ma. Przed 
laty w Gorzowie wybudowano w oko· 
licach ulicy Dnymały efektowne scho­
dy prowadzące donikąd. Interpreiacj~ 
tego zdarzenia pozwoliła potrak.tować 
owe d.zielo jako rzeźbę parkową, a lbo 
Inaczej, jako świadomie zorganizowany. 
komfortowy punkt widokowy. Niepow­
tarzalne dzieło przeszłości z11alazlo jcd­
llak, ku memu zdziwieniu. swego sobow 
tóra na terenie Nowej Soli.· Obok nowe 
go osiedla mieszkaniowego, przy trasie 
komunikacyjnej, na gołym placu sianę­
ly wspaniale, dute schody z betonu 
równie:!. prowadU~ce donikąd. ' 

Nie dam się nabrać na to, ze jest to 
rzetba plenerowa. Nie wierzę, ie jest l? 
punkt widokowy, ponieważ z taką argu 
mentacją miałem już do czynienia. D<J· 
myśl a m się, Ze owe ~c:ehody · w Nowej 
Soli . jak te ńa Drzymaly, mialy do!<ądś - . 

prowadzić, a w wyniku ·różnych okolicz 
ności, wykona11ie celu głównego, do kt{> 
rego miano owym i schodami prowadzić 
odlotono ad acta, czyll na lepsze czasy: 

Schody Jednak są. Zaś ich obecna 
egzystencja budzi mój niepokoi, jak 
kaZde·zjawisko w'ymyka}ące się idei poj 
mowania świata. Argumentacja za tym 
że iest to zasłona artystyczna kryją~ 
szpetotę garaży, jest również nie do 
aprobaty. Wszak schody powstały w 
dobie reformy gospodarczej. Ktoś je po 
stawił. Ktoś za nie zapłacił. 

' 
Mój niepokój o schody w Nowej Soli 

ma wymiar bardziej uniwersalny. Pe­
wien P.an, mieszkaniec tego miasia, ogar 
nięty wizjami trenscedentnymi, pragnął 
schopy wydzierża\vić, celero ustawienia 
na ich zwieńczeniu gustownej kaplicy 
W trosce o jego prywatną kieszeń, !lyć ' 
moie równici z przyczyn światopoglądo 
wycll, podanie odrzucono i kaplicy n ie 
ma. Schody zapewne zbudowane w dob· 
rych intencjach, Jak obecne piekło bu­
downictwa. jedna!< są. I coś ze .schoda 
mi trzeba zrobić nadając im wyższy 
sens. Pomysl, aby w Nowej Soli zmie­
nić tr-asę tradycyjnych pochodów lud­
ności, po to, aby schody donikąd mogty 
zosiać zamienione na trybunę z jednP.j 
przyczyny, jest nie do zrealizowania. De 
filadobiorców należałoby ubezpieczyć na 
okol!czność wypadku przy pracy - tun 
dusww na ten cel nie ma. a "Teszcie. 
·skąd ich tyłu w tnYdziestotysięcznym 
mieście wziąć'? 

RYSZARD R.OW!NSKJ 

Mister satyry 
Czy mial znaczenie fakt. że na jedną 

kandydatkę przypadał jeden juror -
tego nie wie.m, poniewai obrady, pod 
wodzą pi'zedstawlciela Biura Miss Po­
lonia i Warszawy 'były tal< ~ciślc taJne, 
jak gdyby szlo o sprawy wagi paltstwa. 
nie wagi :jala. Za to całkiem jaw­
nie prezentowały śię panie, kolejno w 
s troiach spóJdzielni ,.Arka", własnych i 
kostiumacl;l ks(~źnts:zJs;i Mobaco, przy 
czym co najmtliej dwom należi się po­
dziw t.a dobre sarooPoczucie "l mniema­
nic o sobie. 

Ale to nic, w porOwnaniu .z samopo­
czuciem ·satyryka Stanisława Penksy­
ka. Wygłosi! on wierszyk o swojej bab­
ci, która "nie jada mi~sa, bo nie pogry 
zie, ale kartkę ma", szoruje panu Pcn­
ksykowl klozet i wykonuje iJme podłe 
prace, a gd~ z.niedołętnieje, to ją się 
1vywiezie do domu starców i po kłopo­
cie. Pan Peuksyk oznajmił tei, te ptesil 
z lai 50- tych .,'l'ysiące rąk, miliony n1k" · 
jest · hymnem onanistów, . a żołnierska 
piosenka .,z młodej piersi się wyrwa­
lOit hymnem chirurgów. 
Następnie odśpiewa! ułożony pr t et. 

siebie hymn pijaków i bimbrowników, 
z leitmotywem, ie kryzys nie strasz­
ny, gdy ma się pól litra oraz z refre­
nem, że na gorzałce stoi dochód naro­
dowy. "a wi~c ·pijmy, a więc dajmy w 
szyję, by Polska rosła w silę", piJmy, 

zamarła na chwiLę, potem się spręi11la 
roviqc mostek na 1>ryczy, potem Wl/TZt< 
ct!a nogi pod $1J.fit , potem 2<reósnęlc. ;e 
na p tecach Wieka Wichurv me pozwa 
la:fqc im na żaden ruch.. żeby w nią 
wnlkr~ql jak naig!ębi<!i, żeov potrwał nie 
ruchorny, żeby mogla obl<lpać calq swo 
jq olębiq tę jego nleziemskq 12otencję, 
a potem poczęta sama, wolniutko usu­
wać się w dól, wolniutko podnosić mie 
dnicę, zaciskać pochwę na jego cudow 
lllflll mieczu tak, ;ie oniemia!, ZOStfl(lł ~ 
oczek!wanlu dalnycl~ jej ruchów bo 
właśnie poznawał, że samo dopadnięcie 
do .dziewczyny i ruszanie tyłkiem, aż 
do wytTl/Sku, to nie jest żadna mi­
łość.( ... ) Wysuną! się ·z niej do polowy, 
al~ go tak do siebie przycisnęła nooa­
mi, że uderzy! jq w samo .dno l strze­
lil .. Wydali oboje, w iednei chwili, 
okrzyk radosnego ol.łnienia i zwarli się 
źe sobą w taką jedń., w jaklei żadne 
z 11icn nigdy jeszcze 11ie by!o. Nie, po­
równanie ~ Nienackim jest chybione. 
Ta t>roza ·ma swój kuns-Lt:" ... jakie to 
boski€, to uderzenie nasienia ... " -
powtóJ;zmy za panną Lobman. 
ZABRAKt.O POI\lYSt.U? ,.Zapowiedzi 
wydawnicze" (nr 5) , anonooją nową 
książkę Romana Bratnego, zatyłulowa 
ną ,.Las mi powiedział". Jęs~ to, jak wy­
nika z ' noty informacyjnej, wy66r Ópo 
wjadań o tematyce mYśliwskieJ. W 1969 
rol.u nakładem Lubuskiego Towarzys­
twa Kultury ukazał się zbiór gawęd 
myś!iwsldch Włodzimierza Korsaka pod 
identycznym tytułem. Czyżby Roman 
Bratny, który swego czasu · pOlowal w 
łubuSokich lasach, nie słyszał o książ­
kacli nietyjącego już nestora pisal'?.y. 
zajmujących się przez . całe iycie óbco 
wantom z naturą? 
PROGNOZY OZIEDUSZ'!:'CIHEGO, l" 
2 numerze "Odry" Wojciech Oziedu­
szycki w .t,Listach o muzyce 1

' nawi:}tU 
je do Kon:curs~ lm. Wi·eniawsklego, pi 

aż poślepniemy. PrzYi<11 t,,·aw.;a 1 po­
sPlt:sZ'-"i W. kulisy lllOWll-łC ~t;! tl)U o~m-

, ' - , ' l > 

<!tet· sty;;.me" czy coś w tym todzaju i 
• zycząc publ!ctr\oścl .,lagoelneso komen­

danta ... " Prawda. te motna się popła~ac, 
n te ty 1e ze śmiechu, co z ubolewania 
nad taką satyrą·/ Wiesław Golas śpie­
wal ,.W Po1skę idziemy dt·odzy pano­
wie", było to jednak co~ calkietn mn~­
go. 
OkazJą do !)Oslucnania piosene}> z 

lekst<m W. l\'ltyo:u·s ;dego do znanych 
melodii w s tY Ju swing mial być \Vyst~p 
srupy .,Spełc.ttum•• ale nie byt. gdyz 
~:-zmiący podkład muz:yc~ny uniemoz-n ~ 
wH zrozumienie czegot<ohv1ek poz:a po .. 
wtarzaj:wym si~ słowem "pupa" ... Wy­
sbtpit tei zespól "Bolter", aby udowo­
druc, ie ma wciąi tylko jeden przeboJ 
t,JJaj mi t~ noc", a jeśli daje cos po~ 
nadto, to tylko grymasy twarzą, wy­
czyniane przez perKusistę. 

Kandydatka z nr 6, jedyna w tym 
gt·onie brunetka, opowiedziała kawał: 
przychodzi baba do lel<arza, niesie te­
lewizor l "Exm.·ess", lekarz pyta. co jej 
doiega, a ona odpowiada) te .. Telex· 
press". ! by l tO najlepszy punkt tego 
wieczoru, pozosiającego ponitej prze­
cilltnośc!, pod każdym względem, nie· 
·stety. 

HALINA AliiSKA 
' 

s1.ąc także o zielonogór$kich uczestni­
kacit: ,.l..loTotę Siudę obser·wuję od wie 
!u lat. Jeszcze jak byla· uczennicą 
$4koti/ 1)l'U..-tJC::.It.tdj ;,1 PQU,!Il~ lJ. ~LOP,'thu 

tv Zietonej Córze.( ... ) Oci dawna podzi 
wiarn jej pracowitość, rzeceLność w Wl/ 
konywaniu muzyki k lasycznej, coraz 
doskonaLsze opanowaitie techniki i mu 
zyka!nośd. Ma 20 lat, jestem przeko-
1lany, :ie uporczywą pracą pod kierun 
kiem ;akźe dobrze .-naiqceoo jej .zdol­
no§ci tecllniczne i ltlterpreta.cyjne pe· 
dagoga osiągnie wysoki poziom. Ucz-
11ienl prof. Hai.zera ·jest również Ja­
rosław ZolnierCZI/1<, skrZI/pek o do­
brze opanowanej technice, ladnie inter 
pretujqcy dawną muzykę. Oosud!' do 
II etapu i on pawinien w prZI/SZLym 
Konkursie Wieni<lwskiego ;:naleźć się 
wśród wiodących skrzypków. Z sa­
tysfakcją notuję, że z niewielkiego o­
śrÓdka. jakim jest Zielona Góra, prof. 
Hajzer wyprowadzi! do K01rkurśu tni. 
Wieniawskieoo dwoje dobrze przygoto­
wanych sk-rzypków''. Cieszymy si~ 
z lakich opinii, " trzymamy kciuki" za 
przyszłe sukcesy ziel()nogórzan! 

, IRRACJONALIZI\IY. Micba! Radgowski 
w felietonie ,.Zęby'' (.,Dialog" nr 9 1 
ub. roku) pisze m.in.: .,To, że czeooś 
nagle łtraknie, nie jest jednak zjawi$­
ki~:m nadp•zyrodzonvm lub nie dajq­
cym srę ucnwycić prZI/ pomocy narzę 
dzi wzbogaconycn przez profesora Ko­
tarbińskiego. Oczvwiścle, handel n~ógt­
by wycofać wódkę ze zwy~lych mono 
pplowych. sklepów i rzucić ią za dewi 
zy, a!e czy logika zadowoliłaby prze­
ciętnego pijusa? Irracjo1<c.tne iest mo· 
że to, iż u.-szyscy chcą i<l pić w ;ednym 

• czasie i w ogromnej ilości, zamia$t po 
trochu codziennie. Taka jest sile. zwy 
czaju." Naszym zdaniem,' irracjonalne 
jest to, że . w ogóle jeszcze ktoś chce' 
pić tak nędwej jakości produkty ,.Pol­
tnosu" ... 

• 

R.Oz 
Redagnie Z·ielenegórski Klub Szaradzistów 

KRZY~WKA K.ÓLANKOWA 
(Oprac.: .,STANGAR"J 

L Bczienn~:. . 2 .. Złotnik, 3. Dwucukier zbudowany x glikozy i galaktozy, 4. 
Baśn, 5. Przec!Wlenst';"O brzydoty, 6. Napój z .migdalów, cukru i .wo~y, 7. Walka 
z blędamt, 8. Napaść, 9. Czworokąt, 10. Pomysl, n. Kierunek filozoficzny, 12 .. 
MatenaJ rozciąg~hvy, 13. Typ pochyłego pisma, •J4. Gatunek wyki, 15. ~jer, 16. 
Jednostka ogmowa w artylerii. 17, Dziewiąty miesiąc muzuhnańskiego kalenda­
rza, 18. Bro1\ tenisisty, i9. Kwesta, 20. Skala. ośmiu tonó\v. 21. Mieszkaniec ob­
szarów arktycznych, 22: Gramofon, 23. Rower o jednym kole, 24. Układ, 25. Rzad 
ki ptak chroniony. 26 . Częśc monotypu, 27. Klei z ko$ci zwicr7.ęcych, 28. Ręt:zny 
kara b m maszynowy. 

ANAGRA~t 
(Oprac.:. "CELESTIAL") 

Pospolita, czarna zalotnica 
. ..... , •.. pozna! a na Jąk.ach. 
Jui pokochała smukłego ptaka. . 
wtem klops! - odl~cial. A więc rozłąka.. 
. .. . . l ..... , po nocach nie sypia. 
naw,et diioba' w jadle nie· macza -
za l<:armazynowym pt.ak(em wzdycha, 

l . .. , .• . , . do niej n ie powraca. 

WIRÓWKA GEOGRAFICZNA ILUSTROWANA 
(Oprac.: ,.ZEl\1") · 

Odgadnąć 4 na%wy miejscowości na podsiawie zamieszczonych herbów t wpi ­
sać je z~garowo wok~l cyfr l, 3, . 5, 7 .. Następnie odgadnąć 4 nazwy pań~tw na 
podsia\~le prz~dstawtonych fla:g t wptsać ze'garowo wokół cyfr 2, 4, 6, 8. Foczą­
tek wpiSywanta wyrazów zaznaczot\Y kresk;ą. Litery wypisane :z diagramu w !<o­
leJności od l do 10 ut\vorzą dodatkowe wyrazy. 

Rozwiązanie zadat\ prosimy nadsyla6 w termlnic I<Ś dol od daty ukazania się nu­
meru. Wśród Czytelników, któny nadeślą rozwiązania wszystkich zadań rozlosuJe· 
m.Y nagrodę kst~źkOWl\ wartości ok. 500 d, ~ś pozostale nie wylosowane rozwiąza. 
01a wezmą udział - razem a nadesianymi dwoma rozwiątaniaml - w losowaniu 
dwóch nagród kslątkowych po ok. 200 zł. Na kopercle prosimy 'nakleić zamleszez'o­
ny obok kupon. 

ROZWIĄZANIE ZADAlit .Z NR ~: 

KRZYZOWKA SYLABOWA 

Poziomo: kapuza. kołyska, gajówka, ko­
wadło, Ryszarda, Opole. brześcianka, ni~ 
dola Róta. tułów. zakała, kaburĄ .. rega­
ty. manei, pozer, Katang, pawana, W'alonia. 
góra, tusu, mastaba. f·igur. konanie. ma· 
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li mo, Llswarta. kal.tko, Za pa to. ramota. 
Pionow~: kakao, zakole, kołobr-zeia.n.ka, k~· 
rykatura, gadanie. kapela. powódka. Oo­
łęga, ,udymka, laJ'!laga;~ buJawa. rezerwa, 
tyran1a, ·tandeta. parafinoz.a. nnturałista. 
Loz.a.noa. maskotka, Bamako. kolara nie• 
mot.a. · 

Konikówka - ,,\V · imię sprawiedliwoteJ 
połamali<> nicjedne żebra", 

Kn:yi6wka magi~na- - chnąszcz .. szcze­
cina, o$zczypek. ocenienie. 

Nagrody książkowe wylosowali; p. Zol!• 
lllarc~yklcwi"7 zam. ul. Kościuszki 1/2. 
26-~20 W1erzb1ca k. Radom:a (ta rozwiqza­
nle tneeh> zadań) oret p. ·stefan Kubn.sle· 
wio• zam. · ul. den. Jóaetn Bema 38/ l 
1;5-170 Zielona Góra i ' p. Ludwika Duma: 
na, zam. Kliml:ówka 2. 33·311 \\ .. lelo;:lo­
Wy k. Nowego Sąc·za. Gr-atulujc:.cy. 
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